












PRZEDAIOWA.

jPoczątki szczepu Sławiańskiego otoczone nieprzejrzys­
tą mgłą bardzo dalekiej przeszłości, niejednokrotnie 

przez Sławian i nie Sławian choć badane, zbadaneini 
nie zostały. Każdy konar ^vielkiego drzewa sławiań- 
skiego spuszczając się po pniu historycznym do naj­
drobniejszych korzonków legend, лу innem miejscu 
kolebkę swojego rodu spostrzega, innej matki dziec­
kiem się mieni. Sumienny badacz przeszłości Adam 
Naruszewicz, który najmniej swoim schlebiał a naj­
więcej prawd wypowiedział, przyznał się słowami 
na karcie tytułowej umieszczonemi do swojój nie­
mocy. — Ależ on także przewidział, że w księgacli 
ludów wschodnich można będzie dojść do początku.

I oto była pierwsza iskierka mojej pracy.

Przeszłość — to otchłań bezdenna. Kto dąży za 
początkiem w przeszłości, ten wiedzieć tylko może 
zkąd wychodzi, ale przewidzieć nie zdoła, dokąd zaj­
dzie. Bo początek przed spragnionym badaczem
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coraz bardziej się oddala, jak fantazma wody na puszczy^ 
zostawując go zawsze z pragnieniem nieugaszonem. 

Taki los mnie spotkał.
W  nużącdj -podróży po dalekiój krainie przeszłością 

zrobiłem pięć wytchnień, z których powstało pięć 
ksiąg, połączonych związkiem następstw oraz wspólną 
nazwą:

Polacy w Rodzinie Sławiaii,
temi są:

1. Genesis i rozwój kuli ziemskiej.
2. Powstanie i rozwój rodu ludzkiego.
3. Zarodki rodzin Sławi ańskich począwszy 

od roku około 1150 przed Chrystusem.
4. Polacy jako Sławianie.
5. Sławiaiiszczyzna,

elakkolwiek surową może być ocena mojej pracy, 
niechaj ona me dobre zamiary uwzględni.

Pisałem w Warszawie dnia 3 0  Grudnia 1875.'
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Str. wiersz zamiast czytaj

12 4 od góry przyciągający - przyciągających
15 8 od dołu ciężała - ciążyła
17 5 od góry 96 — 56
18 3 od dołu ziemski — ziemskiej
19 14 od góry przelał — przelewał
25 6 od dołu skurczała si§ — kurczyła się
27 2 od góry warstwą — warstwę
48 2 od góry луу stępy wać - występować
50 1 od góry głębość — głębokość
75 17 od góry Labyrinthoudon — Labyrintłiodon
84 13 od dołu które — która
— 14 od dołu zamieniły — zamieniła
94 8 od dołu atomityczny - atomistyczny

106 11 od góry rozmaitą — z rozmaitąn o 12 od góry giębczastym - gębczastym
— 8 od dołu giębczaste - gębczaste

I l l 11 od góry wytężiiym - potężnym
112 3 od dołu topir - tapir



TEORIA
BUDOWY KULI ZIEMSKIEJ

JA K O  W STĘP.

Der Naturforscher kennt keinen Zweifel, son­
dern nur Nothwendigkeit; Jeder Vorgang ist für 
ihn das Eesultat naturgesetzlicher Wirkungen, 

Bernhard von Cotta, D ie Geologie der Gegen»- 
wart. Stronnica 336.

1. Chcąc zbadać kształcenie się kuli ziemskiej czyli in- 
nemi słowy, chcąc samemu kulę ziemską utworzyć, należy za­
opatrzyć się w materyał stosowny, to jest taki, jakim był pier­
wotny, z którego kula ziemska powstała. Dla tego od mate- 
ryału pierwotnego poczynam.

2. Najważniejszym i niezbędnym materyałem pierwotnym* 
przy kształceniu kuli ziemskiej, był cieplik. Cieplik zgęszczo- 
ny jest owem wspaniałem słowem Biblii: Niechaj bidzie kvia- 
ttol albowiem bez ciepła i światła nic trwałego powstać nie 
może. Że cieplik ongi do ogromnych dochodził rozmiarów, ni­
żej wykazanem będzie. Ponieważ jednak nie jesteśmy w sta­
nie ani rachunkiem, ani rozumowaniem, choć w przybliżeniu 
wielkość jego oznaczyć; dla tego przyjmuję za zasadę, że naj- 
górniejsza warstwa miała przecięcie wo 1000° C, to znaczy im



wyżej była chłodniejszą, im niżej gorętszą. Każda zaś warstwa 
niższa, miała przecięciowo dwa razy tyłe co Avyższa.

3. Drugim materyałem jest pierwotna atmosfera.—  Obec­
na atmosfera, około 11 mil wysoka, na cał kwadratowy po­
wierzchni, waży 15 funtów  ̂*) Obliczono że słup powietrza na 
jednej mili kwadratowej waży około 12 milionów cetnarów, 
zaś jej ciężar przyciskający całą powierzchnię ziemi na 9 ,2 6 1 ,0 0 0  
mił kwadratowych obszerną, wynosi przeszło 100 ,000  biłionów 
cetnarów^

d. Był czas, przed miłionami lat, kiedy atmosfera ziem­
ska była bez porównania od obecnej, wyższą i cięższą. Zawierała 
ona bowiem:

I. cały kwas węglowy wszystkich obecnych węglanów alka­
licznych, ziem alkalicznych i metalicznych:

II. cały kwas węgłowy, jakiby otrzymano ze spalenia węgla 
wszelkiego, jaki się znajduje w ciałach kopalnych, ŵ roś­
linach i zwierzętach.

III. cały azot, jaki obecnie wchodzi do składu ciał kopalnych, 
roślin, zwierząt i atmosfery.
5. Znakomity geolog Bischof, ocenił z umiarkoivaniem, 

(massige Schätzung) że przecięciowa ilość węglanu wapna, roz­
postartego na całej kuli ziemskiej 1000 stóp grubości wynosi. 
Ponieważ węglan wapna ma ciężar gatunkowy 2.6, a 447o 
kwasu węgłowego w sobie zawiera, ztąd obliczył że kwas 
ten, kiedy część atmosfery stanowił, ważył 356 obecnych atmos­
fer, to jest 53 cetnaróAY i 40 funtów na każdy cał kwadratoAvy.

6. Z  równem umiarkoivaniem można cyfrę poAvyższą do 
100 cetnaróAY podnieść, przez dodanie do niej wagi kAvasu Avę- 
głowego wszystkich pozostałych węglanów alkalicznych, ziem 
alkalicznych i metalicznych, oraz przez dodanie wagi całego

*) AVszelki ciężar warstw obliczać się będzie w cetnarach słupa mającego 
cal kwadratowy powierzchni.



azotu kuli ziemskiej zawartego w ciałach kopalnych, roślinach, 
zwierzętach i atmosferze.

Z  uń^kszem jeszcze umiarkowaniem do powyższych 100  
cetnaroAV, dodać można znowu 200 cetnarów kwasu węglowego, 
jakiby otrzymano ze spalenia węgla zawartego:

I. we formacyi przejściowej, mianowicie w łupkach węglo­
wych, szarogłazie i wapieniu węglowym.

II. w węglu kamiennym całej formacyi węglowej.
III. W" węglu kamiennym i massach węglowych formacyi tria­

sowej i kredowej.
IV. w węglu brunatnym formacyi trzeciorzędnej.

V. w torfie i roślinach wegetujących obecnie
VI. w istotach zwierzęcych żyjących obecnie.

8. Z  tak umiarkowanego obliczenia wypada, że słup 
pierwotnej atmosfery ważył 300 cetnarów; była zatem ona 
2000 razy cięższą od obecnej, a sktadała si  ̂ tylko z kwasu 
węglowego i azotu.

9. Ponieważ tlen i kŵ as węglowy choć różne co do cię­
żaru gatunkowego, są równe co do objętości, ztąd wypada, że 
wysokość pierwotnej atmosfery wynosiła 300 mil, które odpo­
wiadają co do wagi 2, 72 mili słupa wody.

10. Atmosfera tak ciężka, rozgrzana na 1000” C., w sze­
regu milionów  ̂ lat stopniowo wtłaczała się do warstwy niższej, 
to jest do wody, aż do jej dna, i tym sposobem wysokość jej 
po części malała.

11. Jak z pierwotnej atmosfery, zaledwie mała cząstka 
obecnie pozostała, tak obecna woda tyłko drobną część pierwot­
nego oceanu stanowi.

12. Pierwotny ocean, jako podstawa pierwotnej atmosfe­
ry, musiał ważyć trzy razy więcej od ciężaru jaki dźwigał; to 
jest słup oceanu pierwotnego całowej grubości, miał 900 cetna­
rów. Słup Avody miloAvej głębokości waży 110 cetnarów, zatem



900 cetnarów pierwotnego oceanu, miały głębokość 8Д 8 mili. 
Z tej kolosalnej massy wody, tylko 7i2 część a nawet mniej 
jest widzialną, reszta jest ukrytą.

13. Do wody widzialnej należą:

I. ocean i morza oblewające trzy piąte części kuli ziemskiej 
do różnej głębokości, nadto zbiorowiska mniejsze, jak je­
ziora, stawy, rzeki, bagna, trzęsawiska i t. p.

II. lody zalegające całe pasma gór jako lodowniki, oraz pasy 
podbiegunowe, gdzie kraje lodowe tworzą.

III. chmury, jako para Avodna.

14. Do ukrytej Avody należą:

I. Avoda meteoryczna, jako gaz nieAvidzialny, w atmosferze rozpuszczony;
II. AYoda zaskórna, czyli podziemna, ay ogromnej i nieobliczo- 

nej ilości rozlana;
III. AYoda wchodząca do sk ładu  AYSzystkich isto t roślinnych 

i zAYierzęcych, a których przecięcie wo 7 5 % ’'^^.gi stanoAYi;
lY. AYoda w siąknięta ay iłach , glinach , m arglach, wapieniach, 

piaskach, piaskoAYcach i t3un podobnych skupieniach, gdzie 

często od 2 0  — 3 0 , do 457o  ich AYagi AYynosi;
Y. woda uwięziona znajdująca się ay pęcherzykach różnych 

minerałÓAY, mianoAYicie zaś ay ogromnej ilości w kwarcu 
AYchodzącym do składu granitÓAY; jak to Sorby i Zyrkel 
AYykazali.

YI. AYoda krystaliczna, stanowiąca część nierozdzielną AYiększej 
części minerałÓAY;

YII. AYoda chemiczna stanoAYiąca ogromny szereg ciał kopalnych, 
zwanych wodanami czyli hydratami.
15. Z niejakiem praAYdopodobieństwem obliczyć się daje, 

że AYoda ukryta, AYyliczona pod liczbami lY, Y, YI i YII, wynosi 
najmniej 87o AYarst\Yy obecnie skrzepłej ziemi, a ztąd co do AYagi ma około 640 cetnarów na cal kwadratoAYy.



16. Był czas —■ przed milionami lat -  kiedy wszystka 
woda ziemi, obecnie rozproszona i pod tak różnemi kształtami 
ukryta, stanowiła jedną massę płynną, która okrywała całą ku­
lę ówczesną, w każdem miejscu do jednakiej głębokości, jako 
pierwotny i powszechny ocean.

17. Ocean pierwotny, 8 ,18 mili głęboki, mający tempe­
raturę 2000° C., w szeregu milionów lat stopniowo wdłaczał się 
do massy, która mu za podstawę służyła, i dla tego głębokość 
jego w znacznej części malała.

18. Podstawa pierwotnego oceanu byłaby za słabą, gdy­
by tylko trzy razy była od niego cięższą; dla tego jej ciężar 
musiał wynosić 3̂  =  9 razy 900 cetnarów na jeden cal kwadra- 
toAvy i AYażyła 8100 cetnarów.

19. PodstaAva mając temperaturę 4 0 0 0 “ C., składała się 
z krzemionki, glinki, Avapna, magnezyi, sody, potażu, i tym 
podobnych ciał zupełnie stopionych. Ciężar gatunkowy tych 
ciał przecięcieAVO 2,6 AA7nosi. Gdy atoli one były pod ogrom- 
nem ciśnieniem i stopnioAvo łączyły się chemicznie z Avodą, dla 
tego stały się znacznie gęstszemi, tak że ich ciężar gatunkoAvy 
na 3,5 oznaczonym być povAdnien.

20. Ztąd Avypada, że taki słup caloAvej grubości a milo­
wej głębokości, Avażył 385 cetnarów; zaś cała jej massa 8100  
cetnarÓAY, sięgała na 21,03  mili głęboko.

21. Ocean pierAvotny, av szeregu miłionÓAV lat, stopniowo 
wnikając do SAvej podstaAA7, aż do głębokości 21,03 mil, prze­
mieniał ją z płynnej, na plastyczną i podatną^). Odtąd ta 
podstaAva pienvotnego oceanu, nazywać się będzie warstwą 
plastyczną.

22. WarstAva plastyczna spoczyAvala także na podstaAvie, 
która zupełnie z tych samych co i ona ciał się składała; ma-

*) Scheerer,



jąc temperaturę 8000° C., uadto ponieważ woda tak głęboko 
nie przesiąkała, zachowała płynność ciał stopionych.

23. Podstawa dla warstwy plastycznej byłaby za słabą, 
gdyby od niej tylko 3̂  cięższą była ; dla tego musiała mieć 
ciężar 3̂  =  27 razy 8100, to jest że słup warstwy stopionej, 
na cal kwadratowy ważył 218 ,700  cetnarów.

24 . Chociaż ściśliAYOŚć ciał płynnych i stopionych, zwłasz­
cza w obec tak wj^sokiej temperatury, jest niesłychanie małą, 
jednakże Avarstwa stopiona, pod ogromnym ciężarem Avarstw 
AV7ższych, stała się gęstszą, a jej ZAvykly ciężar gatunkoAA'y 
2 ,6  przynajmniej na 3 oznaczonym być poAvinien.

25. Ztąd AA7pada, że słup miloAvy AvarstAA7 stopionej, 
Avażył 330 cetnaiw; zaś cały słup Avarstwy stopionej Avażący 
218,700  cetnarÓAY, był głębokim na 662,77 mil.

26. Oznaczone dotąd AYagi i miary AYjmoszą;
cetuaroAv mil

atm osfery  300 co odpoAYiada AYodzie 2,72
oceanu 900 ,, ,, ,. 8,18
AYars. p last}’cz. 8,100 „ ,, ,, 21,03
AYarst. stop. 218,700  ,, „ ,, 662,77

razem 228,000  cetnaiw  są głębokie na 694,70 mil.

27. Obecny promień kuli ziemskiej, ma 860 mil. Przed 
długim szeregiem milionóAY lat, był ono jakie 10 mil krótszym, 
jak to niżej okazanem będzie, i miał tylko około 850 mil. 
Czemże zapełnioną była przestrzeń 155,30 mil, niżej 694,70  
mil, aż do środka ziemi ? Jaki ciężar ogólny tej massy, jaki 
jej ciężar gatunkoAYy, jaka gęstość, jaka spójność ?

28. Po nader licznych doświadczeniach, dokonaniach z naj- 
AYiększą dokładnością, oraz różnemi sposobami i narzędziami 
obliczono, że ciężar gatunkoAYy obecny kuli ziemskiej 5,5  AYynosi.

29. Ztąd AYypada, że słup obecny kuli ziemskiej, niiloAvej 
długości a caloAYÓj poAvierzchni, mając przecięciowo ciężaru g'a-



tankowego 5,5, waży 605 cetnarów ; zaś taki slup przez całą 
długość promienia ziemskiego 860 mil, waży 520 ,300  cetnarów. 
Tyle również ważył promień pierwotny kuli ziemskiej, kiedy 
miał tyłko 850 mił.

30. Po odjęciu od długości całego promienia 850 mił 
część obliczoną, oraz od wagi całego słupa, część wagi obliczo­
nej wypadnie że: 85Ö — 694,70  =  155,30 mil mają w agę  
5 2 0 ,3 0 0  —  228 ,000  =  292 ,300  cetnarów.

31. Podzieliwszy 292 ,300  cetnarów przez mil 155,30, 
otrzymamy na iloraz wagę jednej mili to jest cetnarów 1882 ,16 . 
Wagę zaś jednej mili cetnarów 1882,16, podzieÜAvszy przez 
110 cetnarów, to jest wagę jednej mili wody, otrzymamy na 
iloraz 17, to jest ciężar gatunkowy piei’Avotnego środka ziemi, 
równy ciężarowi gatunkowemu wolframu, znacznie większy od 
rtęci, palladu, rodu, talu, ołowiu, rutenu, srebra, tantalu; 
przeszło dAva razy Aviększy od bismutu, kadmu, miedzi, molyb- 
denn, niklu, kobaltu, manganu, toru, żelaza; a trzy razy wię­
kszy od antymonu, chromu, cyny i cynku. Do takiej gęstości 
mogły dochodzić tylko metale, bo one są najcięższe i najściś- 
liwsze. Ztąd wypada, że w środku kuli ziemskiej mieszczą się 
same metale.

32. Obliczają, że w głębokości ziemi na każde 10 mił 
przybywa 2000° C. Ztąd wypada, że w głębokości 694 ,70  
miii, to jest na dolnej granicy warstwy stopionej', ciepło powin- 
noby wynosić 138,940° C. My jednak trzymając się zasad 
umiarkowania, ograniczamy temperaturę środka ziemi do 16,000° 
C. tyłko. W takiej temperaturze wszelka spójność molekularna 
ciał koniecznie ustać musi i przemienić się na rozprężliwość 
molekularną, cechującą gazy i pary. Л choć metale  ̂ bądź 
w stanie metalicznym, bądź w stanie zieiązków z metaloida- 
mi, mają we środku ziemi gęstość 17 lorzeszło, one jednak w obec 
taMej temperatury nie są dalam i stalcmi, bo spójności d a ł
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stałych mied nie mogę, ale sę gazami i parami metalicznemi, 
ściśnionemi do gęstości 17, tak np. jak rtęć, choć ma gęstość 
14 a jednak jest płynną.

33. Powyższy pogląd na budowę wewnętrzną kuli ziem­
skiej pokazuje : że cała jej massa rozdziela sie na dwie czy­
ści, które nierówne co do wagi, a w stosunku do niej odwrot­
nym dwa obszary zajmując, wprost przeciwnemi sitami na 
siebie oddziaływają. Atmosfera, warstwa wodna, plastyczna i sto­
piona, zajmując obszar blizko aż 695 mil naciskają na warstwę 
środkow^ą metaliczną, ze siłą 228 ,000  z każdego cała kwadra­
towego powierzchni ziemi; środek zaś kuli metaliczny, 292 ,300  
cetnarów mający, w obszarze 155 mil ściśniony, usiłuje rozpychać 
warstwy nań ciążące. Ztąd wypada, że przez długi szereg 
milionów lat była przewaga warstw ciążących nad środkiem 
ściśnionym; następnie gdy ten doszedł do najwyższej swej 
gęstości, nastała równowaga między dwiema siłami. Naosta- 
tek następowały okoliczności, niżej wskazane, które tę równo- 
wagę przerywały ; środek metaliczny począł warstwy ciążące 
rozpychać, unosić i odtąd poczyna się peryod rozwoju i wzrostu 
kuli ziemskiej Siła środkowa kuli ziemskiej, rozpychająca 
Avarstwy ciążące, nazywać się oódąó prężnością śródziemną.

34. Z tego wyprowadzić się daje wniosek następujący: że 
wszelkie przemiany i przekształcenia kuli ziemskiej, miano­
wicie przelewanie się wody z miejsca jednego na drugie, 
wynurzanie się lądów zgłębi oceanu, wydzwiganie gór, pocho­
dziły, pochodzą i pochodzić będą od stopniowo przerywanej 
równowagi między prężnością śródziemną a ciężarem warstw.

35. Przerwana równowaga nie jest powszechną, ani jest 
ona następstwem ubytku massy ciążącej, ale jest miejscowo 
ograniczoną, skutkiem wpływów kosmicznych, chemicznych, 
fizycznych i mechanicznych, które przy kształceniu się kuli 
ziemskiej niejednostajnie ciężar warstw rozkładały, lub tako­
wy z miejsca na miejsce przerzucały.
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36. Kula ziemska, jako cząstka wszechświata, jest czą­
stką wieczności. Jak wieczność składa si§ ze sekund, tak 
dzieła jej powstają z atomów, które w' ciszy, spokoju i niepo­
strzeżenie z sobą się kojarzą, aż po upływie milionów lat ol­
brzymy z nich występują.

37. Przy kształceniu się kuli ziemskiej stopione, lub do 
białości rozpalone massy, nie bałwaniły się, ani rozbijały; ura­
żany nie huczały po przestworze, gorący ocean nie miotał się, 
nie wrzał, nie kipiał; pioruny nie rozdzierały atmosfery.

Burza nie tworzy, ale niszczy.
Przy kształceniu się kuli ziemskiej, w’’ ciągu milionów lat 

panowały cisza i spokój ^). Powierzchnia oceanu ani jednym 
fałdem się nie pomarszczyła, a spokojna, duszna i ciężka atmos­
fera, jak ołów na oceanie spoczywała.

38. Przez wpływy kosmiczne, chemiczne, fizyczne i me­
chaniczne, w ciągu milionów lat bez przerwy działające, nasta- 
wały stopniowo jedne przemiany po drugich w pierwotnej atmos­
ferze, w pierwotnym oceanie, oraz w warstwach: płastycznej, 
stopionej i metałicznej, które równowagę między prężnością 
śródziemną a ciążeniem warstw przeryw^ały, nader wolno na 
miejscową niekorzyść tych ostatnich.

39. Ze siłą 228 ,000  cetnarów, parła prężność śródziem­
na na część warstwy stopionej, w kierunku zerwanej równowa~ 
gi; ta ustępując tak silnemu parciu, ze siłą 2 1 8 ,000  cetnarów, 
podnosiła warstwę plastyczną. Warstwa plastyczna ustępując 
przewadze, ze siłą 8100  cetnarów, rozpruwała cienką warstwę 
oceanu, który w ciągu miłionów lat wsiąkając do swej podsta­
wy, stopniowo głębokość swoją utracał.

40. Powyższe obłiczenie moje, może być błędnem co do 
wzajemnego stosunku cyfr, ałe w niczem zasady mojej nie obala.

Gewiss wird die Zukunft die her ausg ehr achten Zahlen- 
werthe nicht unbeträchtlich modificiren, wie dies überhaupt*) Lyell i inni.
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ja bei allen auf beobachteten Thatsachen beruhenden Sehlüs- 
sen der Fall ist *).

41. A teraz oderwę kawał od całości materyi kosmicznej, 
cisnę g'o w niezmierzoną przestrzeń, aby nieskończonym ruchem, 
w nieskończonym czasie się obracał i będę śledzić krok za 
krokiem wszystkie jego przemiany i przekształcenia, jakie w nim 
jedne po drugich następować będą.

42. Wykazać, w jaki sposób i przez jak długi szereg 
milionów lat, równowaga między prężnością śródziemną a cię­
żarem warstw powstawała i trwała; jakie następnie wpływy 
kosmiczne, fizyczne, chemiczne i mechaniczne ją stopniowo i woł- 
no przerywały; jakie ztąd przekształcenia w kuli ziemskiej, 
mianowicie w warstwie plastycznej, oceanie pierwotnym i pier­
wotnej atmosferze następowały; jakim porządkiem życie organi­
czne roślin i zwierząt się objawiało a następnie stopniowo roz­
wijało; jak rozwój organicznego życia zmieniał stopniowo skład 
chemiczny atmosfery i wody, a następnie jak wpływał na prze­
kształcenie kuli ziemskiej — będzie przedmiotem dalszej pracy.

43. W tym AYstępie spuszczałem się coraz głębiej, od 
atmosfery począwszy aż do środka ziemi. W dalszym ciągu 
kształcenia kuli ziemskiej, wznosić się będę od środka jej coraz 
wyżej i w3Y.ej, aż do atmosfery— aż do człowieka.

44. Jak słowami znakomitego myśliciela wstęp rozpo­
cząłem, tak jego słowami go zakończę. Jede Naturforschung 
gestattet nieht nur Hypothesen^ sondern sie bedarf derselben. 
Hypothesen wirhen anregend., dringen wie Vorposten, in noch 
nicht hinreichend erkannte Gebiete ein, und bereiten deren 
wissenschaftliche Ausbeutung vor. Bernhard von Cotta. Die 
Geologie der Gegenwart Stronnica 362.

Dr. Herm. J Klein, wie viele Jahre besteht unser Erdball 
ЛУ przedmowie.



I
EPOKA PIERWSZA.

Życie atomów —  ich gęstnienie —  tworzenie się związków 

pojedynczych.

Л̂ оп der Gestalt und der Temperatur der Er­
de an, bis zu den noch vor uiisern Augen vor 
sich gehenden Bewegungen der Erdrinde, und 
den VVirhungen des Wassers, gieht es nicht eine 
einzige geologische Tliatsache, über welche nicht 
die abweichendsten Theorieen anfgestellt wurden 
und лге1т1еп, aber keine, die nicht, so wohl be­
gründet sie auch erschien, bezweifelt, dagegen 
auch keine, die nicht so sch’echt sie auch be­
gründet war geglaubt wurde.

D r Friedrich tfo ff . w przedmowie do dzieła 
Allgemeine Geologie als exacte Wissenschaft

1. Na początku były cząstki nieskończenie drobne, czyli 
atomy w przestrzeni.

2. Atomy, jako pierwiastlń otoczone atmosferą promieni­
stą ciepła, światła, elektryczności i magnetyzmu, przedsta­
wiały massę eteryczną, świecącą, lekką, jak ciało komet.

3. We wszechświecie Avszystko jest ożywionem. Życie od­
znacza się trzema wybitnemi cechami: ruchem, wymianę \ prze­
mianę materyi, oraz przeobrażeniem si  ̂ materyi bezkształtnej 
na kształtnę.

4. Ożywiona massa atomów, poczęła się toczyć w prze­
strzeni w około punktu środkowego, ruchem podwójnym: wiro- 
гоут i postępowym, jak kuła, gdyby tocząc się po płaszczy-
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znie, zakreślała koło. Odtąd massa atomów przybrała kształt 
kulisty i nastało ciążenie, to jest ruch atomów do środka kuli.

5. W massie atomowej, toczącej się przez szereg milionÓAV 
lat, powstał nowy objaw życiowy, to jest ruch atomów wzaje­
mnie sif przyciągający. Przez ruch ten atomy jako pierwiastki 
się skupiały, łączyły, i przez przemiany materyi wydały 
związki.

6. Atomy pierwiastków dają dowód życiowy, bo łączą się 
między sobą w ścisłe oznaczonym stosunku, a w całej massie 
atomowej, było każdego pierwiastku tyle, ile do wzajemnego 
i dokładnego połączenia i nasycenia potrzeba.

7. Z łiczby sześćdziesięciu kilku znanych dotąd pierwiast­
ków, najobficiej do składu dostępnej dla człowieka części ziemi 
wchodzą: tlen, wodor, krzem, glin, węgiel, wap, magnezyn, 
potas, sod, żelazo, mangan, siarka, chlor, fluor, fosfor i azot. 
Pozostałe należą do mniej obfitych, a niektóre z nich, jak do­
tąd, do rzadkich.

8. Przez wzajemne przyciąganie łączyły się metale cięż­
kie z metaloidami jako to: ze siarką, seieoem, fluorem, chlo­
rem, bromem, jodem, fosforem, arsenem, tellurem i niektó- 
remi innemi, a powstałe ztąd związki, jako pary metaliczne, 
skutkiem ciążenia, skupiały się w środka kuli atomowej.

9. Parę metaliczną stanowiły siarczyki, selenki, fluorki, 
chlorki, bromki, jodki, fosforki, arsenki, tellurki, i tym podo­
bne związki metaliczne, dokładnie połączone; nie było tam ani 
jednego atomu niepołączonego.

10. Łączył się tlen z alkaliami, ziemiami alkalicznemi 
i ziemiami, jako to: z potasem, sodem, litem, wapem, ma- 
gnezynem, barem, strontem, glinem, glucynem, zyrkonem, 
krzemem i niektóremi innemi; powstałe związki opadały ku 
środkowi, a będąc łźejsze, osiadały nad parą metaliczną, jako 
para ziemna.
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11. Para ziemna skJadala się z potażu, sody, lityny, wa­
pna, inagnezyi, baryty, stroncyany, glinki, gducyny, zyrkonu, 
krzemionki, i niektórych innych dokładnie nasyconych tlenem, 
a nie było tam ani jednego atomu nienasyconego.

12. Łączył się tlen z całym wodorem, a powstała para 
wodna jako lżejsza, osiadła nad parą ziemną.

13. Łączył się tlen z całym węglem, a powstały kwas 
węglowy, jako lżejszy osiadł nad parą wodną.

14. Azot, jako ciało obojętne, żadnych związków bezpo­
średnio z inneini pierwiastkami nie tworzący, będąc najlżej­
szym, wypłynął po nad kwasem węglowym.

15. Z kuli atomowej, wytworzona Icula gazowa, składała 
się z pięciu warstw spółśrodkowych, od obwodu ku środkowi 
gatunkowo coraz cięższych.

16. Gdy ciało gęstnieje, i objętość swoją zmniejsza, wy­
daje z siebie ciepło i światło. Dla tego kula gazowa była 
znacznie gorętszą i świetlejszą od kuli atomowej.

17, W dalszym szeregu milionów lat, warstwy gazowe 
ciążeniem, czyli własnym ciężarem naciskając na siebie od ob- 
AYodu ku środkowi, sprowadziły gęstnienie co raz znaczniejsze 
Avarstw Avewnętrznych.

IS. WarstAva środkow^a metaliczna, przyciśnięta ciężarem 
czterech warstAÂ , przybrała najAviększą gęstość, bo ciała tAvar- 
dego.

WarstAva ziemna, przyciśnięta ciężarem trzech warstw, 
przybrała gęstość już mniejszą, bo _ciała stopionego.

WarstAva Avodna, przyciśnięta ciężarem dATÓch Avarstw, mia­
ła  gęstość jeszcze mniejszą, bo ciała płynnego.

WarstAva kAvasu węglowego, przyciśnięta ciężarem jednej 
warstwy, choć znacznie zgęszczona, zachowała gęstość gazu.



 ̂ - u
Warstwa azotu, będąc bez żadnego nacisku, została ga­

zem najrzadszym.
19. Każda z pięciu warstw, mianowicie zaś metaliczna, 

ziemna i wodna, w miarę ściśnienia i gęstnienia wydała z sie­
bie wielkie ciepło i światło. Dla tego kula stopiona, bjda 
znacznie gorętszą i świetlejszą od kuli gazowej.

20. Woda, która podówczas ze stopioną massą ziemną 
bezpośrednio się stykała, rozpalona do białości, ani wrzała, ani 
kipiała.

21. Podług tablic Regnaułfa, woda rozpalona na 2000” C, 
wydaje parę, zdolną unieść ciężar 2400 atmosfer, czyli cetnarów 
360,45. Ocean pierwotny na warstwie plastycznej spoczywają­
cy, do 2000” C rozpalonej, mając przeszło 8 niił głębokości, 
przyciskał ciężarem 900 cetnarów, własne swoje warstwy naj­
niższe, a pod takiem ciśnieniem, przemiana wody nawet ogrza­
nej na 20 0 0 ” C w stan lotny, jest niemożliwą, i dla tego 
ocean, pomimo tak wysokiej temperatury, nie wrzał.

22. Ówczesny ocean nawet nie parował. Albowiem podług 
tablic Kegnaulfa, woda rozpalona na 1000”C., wydaje parę, 
zdolną podnieść ciężar 1877 atmosfer, czyli cetnarów 281,55 . 
Ponieważ ocean pierwotny mógł mieć temperaturę, w górnych 
warstwach 1000” C., czyli mógł wydać parę o sile 281,55 ce­
tnarów, przyciśnięty zaś był pierwotną atmosferą, której ciężar 
z umiarkowaniem obliczony wynosił 300 cetnarów, dla tego 
parowanie oceanu było niemożliwem.

23. Warstwy im głębiej ku środkowi kuli położone, im 
większym ciężarem przytłoczone, tein większą nabierały rozprę- 
żliwośó, to jest dążność do rozszerzania śię. Dła tego środek 
kuli metaliczny posiadając najAviększą rozprężłiwość, usiłował 
warstwy gniotące go, odpychać od siebie i unosić.
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24. W owym czasie dwie siły: cifżar warstw działający 
od obwodu ku środkowi i próżność śródziemna działająca od 
środka ku obwodowi, były zupełnie sobie równe to znaczy, że 
o ile ciężar W4arstw co raz bardziej środkową naciskał i gęstość 
jej powiększał, o tyle i prężność jej wzrastała. Dla tego kula we 
Avszystkich szczegółowo warstwach była dokładnie kulistą, bez 
najmniejszych nierówności, a tein samem warstwa wodna, równo 
rozlana miała wszędzie jednaką głębokość.

25. W ciele wirującym siła odśrodkowa jest tern większą, 
im jest odleglejszą od środka ruchu. Dla tego kula stopiona 
i płynna stała się wypukłą przy równiku, a spłaszczoną przy 
biegunach, jako środku ruchu wirowego ^).

Oio jest pierwsa epoka kształcenia się kuli ziemskiej.

26. Epoka pierwsza była ciągiem przewagi warstw ciążą­
cych a tern samem nieustającem gęstnieniem materyi do możli­
wej ostateczności. Podczas jej trwania, wszystkie warstwy spół- 
środkowe były zupełnie gładko i równolegle poukładane, tak że 
od każdego punktu powierzchni kuli jednaka siła ciężała ku środ­
kowi, a od środka jednaka siła odpierała na każdy punkt 
powierzchni.

27. Jak zawiązek jajku stopniowo od rzadkiego białka 
dochodzi do najwyższego zgęstnienia pisklęcia, poczem równowaga 
między ciałem jego a objętością jajka zerwaną zostaje, i roz­
poczyna się wzrost pisklęcia, który skorupę rozrywa; tak samo 
przez długi szereg milionów łat materya kuli ziemskiej, prze-

ono
*) Spłaszczenie to wynosi Vaoo promienia ziemstiego, na Jowiszu wynosi 

Vi7 a na Saturnie aż Vio promienia,
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chodząc od stanu najrzadszego do co raz gęstszego, doszła do 
ostatecznej granicy zgęstnienia; przyczem kula ziemska stopnio­
wo malała, a jej promień się skracał. Od tej chwili nastało 
zerwanie równowagi między materyą gniotącą, a materyą przy­
gniataną, ta ostatnia poczynała się na wszystkie strony rozsze­
rzać, promienie jej we wszystkich kierunkach się wydłużały, sło­
wem liula ziemska, jak każde żyjątko, wykluła sie ze sivej łu­
piny i poczęta rosnąć.

28. Kula atomowa, której promień (łącznie z materyą 
księżycową) miał co najmniej 100,000 mil, musiała się obracać 
bardzo wolno około swej o s i; przy szybszym bowiem obrocie, 
mając tak ogromny promień, siła odśrodkowa przemogłaby siłę 
dośrodkową a tern samem zamiast gęstnienia atomów, nastałoby 
ich większe jeszcze rozrzedzenie. Jednorazowy obrot kuli atomo­
wej czyli ówczesna doba mogła być długą jak obecny rok, ów­
czesny zaś rok zawierał jedną dobę.

29. W szeregu milionów łat o ile kuła atomowa coraz 
bardziej gęstniała a objętość jej malała, o tyle jej obrot wirowy 
stawał się co raz szybszym. Kastał peryod kiedy rok tej mate- 
ryi składał się z 12 dob, a każda doba była długą 672 godzin. 
Po rozdziale między materyą księżycową a ziemską, tamta aż 
dotąd zachowała rok 12^“ dobowy, materya zaś ziemska z mniej- 
szona w massie i objętości, obracając się ruchem wirowym co 
raz przyśpieszonym, doby miewała coraz krótsze, a lata coraz 
dłuższe, to jest większą liczbę dób, czyli dni zawierające. Doszło 
nareszcie do tego, że doba miała tylko godzin 17 i minut 16; 
rok zaś składał się z takich dni 509 i minut 24.

30. W owym czasie kula ziemska była najmniejszą, o wie­
le mniejszą od obecnej, a materya jej posiadała ostateczną gę­
stość, to jest taką, przy którój podług obliczania, kuła mogła 
jeszcze przyjąć kształt spłaszczonej steroidy*). Obliczają że to

*) Dr. H. J. Klein. Wie viele Jahre besteht unser Erdball.
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miało miejsce lat temu 2000 milionów; a to na zasadzie: że na 
kaście sto lat ruch wirowij ziemi staje si  ̂ wolniejszym o 43d: 
sekund] a zatem ażeby ruch dzienny zwolniał o godzin 6 i mi­
nut 44, to jest: ażeby dzień urósł z godzin 17 i minut 16, na 
godzin 24, właściwie go. 23 i min. 96, potrzeba na to 2000  
milionów lat.

31. Że opóźnienie obrotu wirowego kuli ziemskiej istnie­
je, temu już nikt nie zaprzecza. Tylko różnice zachodzą 
dość znaczne co do wysokości cyfry. Kiedy jedni opóźnienie 
to obliczają na lat 100 o 434 sekund; Ferrel zmniejsza tę cy­
frę do 360, a Delaunay do 10 sekund.

32. Opóźnienie obrotu dziennego przypisują powszechnie 
przyciąganiu księżyca, mianowicie zaś temu, że chociaż księżyc 
i ziemia w jednym kierunku się obracają, nie jednaką wszakże 
prędkością obroty swoje odbywają. Inni znowu przypisują 
opóźnienie oporowi jaki ruch ziemi napotyka w eterze kosmicz­
nym, rozlanym w wszechświecie; są nawet tacy, którzy opó­
źnienie to wyprowadzają z powiększenia massy ziemi, przez 
spadłe na nią aerolity. Jedyną atoli możliwą przyczyną opó­
źnienia obrotu wirowego kuli ziemskiej jest wzrost jej obję­
tości. W przeciwnym bowiem razie, to jest, jeśli ziemia w ob­
jętości swej nie rośnie, pojawienie się pierwszych lądów z łona 
oceanu staje się matematycznem niepodobieństwem, a następ­
stwa po sobie różnych formacyi legendami niepojętemi, niepole- 
gającemi na żadnych prawach fizycznych.

33. Każda prawie cząstka kuli ziemskiej, czy to szczyt 
najtwardszej skały, czy też dno najgłębszej przepaści, zawiera 
w sobie wodę jako krystaliczną, chemiczną, lub uwięzioną. Ztąd 
wypada, że każda część kuli ziemskiej musiała kiedyś być pod 
wodą, mianowicie przy  jej gęstnieniu] a zatem musiała być 
chwila, kiedy wszystkie części jednocześnie byiy wodę zalane. 
Oto był pierwotny i powszechny ocean, spoczywający na tward- 
szem dnie.

2
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3Ł  Choćby głębokość pierwotnego oceanu miała tyłko 12 
cali, a dno było tak miękkie i podatne jak glina^ to w takim 
nawet razie pojawienie się pierwszego lądu niemożliwem jest 
w inny sposób jak tyłko: ie dno sif podniosło i nad posłom 
wody wystąpiło. W każdym razie siła sprowadzająca ruch dna 
spoczywaćby musiała, albo pod dnem aby je wypchnąć z wody, 
albo nad dnem (atrakcya) aby je z wody wyciągnąć.

35. Siła przyciągająca, tak ogromna aby dno oceanu wycią­
gnęła nad jego powierzchnię, nigdy obok ziemi istnieć nie mo­
gła, bo najprzód ona niedopuszczałaby gęstnienia atomów na 
ciała stałe; powtóre, zamiast pociągnąć dno wyżej powierzchni 
oceanu, pociągnęłaby raczej ocean jeszcze wyżej dna, jak to ma 
miejsce obecnie przy przypływie i odpływie morza. Dła tego 
też tylko siła wypychająca dnô  pod dnem spoczywajęca, jest 
możliwą.

36. Niezbite dowody przekonj^wają że niemał każda część 
ziemi była po kilkakroć pod wodą i nad wodą. Aby zatopić 
najpierwszy ląd, któryby miał tylko dwa cale Q'] obszaru i na dwa 
cale był wyniesiony nad poziom oceanu,, cała powierzchnia 
oceanu (wynosząca wówczas może 9 ,000 ,000  mil kw^adratowych) 
musiałaby się wznieść im 2 całe, bo w’oda układa się do równo­
wagi. To zaś nastąpić mogło wtedy, gdy całe dno oceanu 
(z wyjątkiem wyniesionego lądu dwucalowego:) podniosło się 
o jakie trzy cale wyżej, gdyż woda rozlewać się musiała po 
powierzchni kuli obszerniejszej, której promień o trzy cale się 
przedłużył.

37. Jeśli przy pierw^szem podniesieniu dna oceanu, jedna 
mała jego część wystąpiła nad poziom oceanu o 4 cale; wtedy 
dla zatopienia tego lądu, duo całe oceanu znowu podnieść się 
musiało przynajmniej o 5 cali, zatem promień kuli ziemski był 
już dłuższym o jakie 8 cali, a głębokość oceanu zmalała do 
4 cali.
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38. Przy tem poAvtorneiii podniesieniu dna oceanu, jedna 
jego część znowu na 5 cali ŵ ż̂ej oceanu wystąpiła. Dla za- 
zatopienia tych 5 cali, dno oceanu musiało się podnieść na cali 
7 - 8 ;  ale ju ż luody dla pokrycia całego i tak wysoko pod­
niesionego dna nie starczyło, i dla tego przy zatopieniu da­
wnego lądu, w innem miejscu nowy ląd wystąpił.

39. Odtąd przy dalszem kształceniu się kuli ziemskiej i po­
większaniu jej objętości, wody z miejsca na miejsce się przele­
wały, a gdy jedne lądy zostały zatopione, inne nowe lądy wy­
stępowały. I oto jest cały mechanizm kuli ziemskiej, który 
skupiał wody w miejsca najniższe, tworząc z nich oceany i mo­
rza, w nich piętrzył jedne warstwy nad drugiemi; następnie 
duo oceanu wraz z warstwami podnosił, wody na inne niziny 
przelał, a ostatecznie ciągły wzrost objętości kuli spowodowywał. 
Motorem tego mechanizmu jest próżność śródziemna. Mecha­
nizm przyrody wszędzie jednaką rządzi się mądrością. Jak wzrost 
płodu działa na wody płodowe, te rozpychają błonę plastyczną, 
ostatnia zaś rozciąga ściany macicy; tak samo prężność śród­
ziemna działa na warstwę stopioną, ta rozpycha warstwę pla­
styczną, ostatnia zaś podnosi część skrzepłą, stanowiącą dno 
morskie po nad poziom wody.

40. Prężność śródziemna stopniowo się wyczerpuje i z cza­
sem ustać musi, a to z trzech powodów, alboAviem:

I. massa prężna rozpychając warstwę stopioną coraz więk­
szą przestrzeń zapełnia, a tein samem sprężystość swoją 
ntraca;

II. przez pary metaliczne uchodzące wulkanami, massy prężą­
cej co raz więcej ubywa:

III. warsDva stopiona po przedarciu się przez warstwę plasty­
czną, na zewnątrz jako lawa się wylewa, przez co więcej 
miejsca dla massy prężnej zostawia.
41. Dowody że istotnie prężność śródziemna słabnie, w mia­

rę powiększania się objętości kuli ziemskiej są trzy następujące:
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I. że formacje im są głębsze, tern większe oznaki gwałto­

wności siły po sobie zostawiły.
II. że w szeregu miłionów lat kształcenia się kuli ziemskiej,, 

z wielu tysięcy wulkanów na ziemi bywałych, liczba czyn­
nych maleje, a wygasłych wzrasta.

III. że obrót wirowy kuli ziemskiej na każde sto łat staje się 
powolniejszym o 4:3i  sekund, to jest że każdemu dniu 
przyrasta podług Dr. Klejna 0 ,0 1 1 9 7  sekundy.
42. Ztąd wypada, że obliczone przeze mnie w wstępie cy­

fry, muszą być niedokładne, albowiem opierają się na dwóch 
wielkościach, które nigdy jednocześnie nieistniały, to jest na 
obecnej długości promienia ziemskiego, oraz na gęstości ma- 
teryi ziemskiej jaka być mogła przed 2000 milionami łat. Je­
dnakże ta niedokładność cyfr w niczem zasady mojej nie 
obala (*).

43. Pierwotne objawy w ożywionej materyi np. w zawiąz­
ku jajka, łub w ziarnie, są w każdjnn jej punkcie niemal je­
dnakie. W miarę zaś jak materya ożyAviona się rozwija, ob­
jawy życiowe coraz bardziej utrącają swoją jediiakość i w każdej 
cząstce odrębnie i inaczej występują

44. Długi szereg milionÓAY łat, który jest początkiem 
kształcenia się kuli ziemskiej przedstaAvia objaAvy rozAvoju Avszę- 
dzie jednakie. W  dalszych szeregach miłionów łat, im bardziej 
ustrój ziemi rozwijać, się będzie, tern Avięcej objaAvy rozwoju 
w różnych jej częściach okażą się odmiennemi.

45. Prawa atoli i zasady podług których przemiany je­
dne po drugich następują, jak dotąd, tak następnie są zawsze 
i wszflzie jedne i te same; tak że rozAYÓj ziemi podług tych 
praw koniecznie tak, a nie inaczej odbywać si  ̂ musiał, albo­
wiem inaczej wcale być nie mogło.

{*) Przy końcir dzieła umieszczona jest szematyczna tablica zmian, jakie za­
chodzić mogły stopniowo w atmosferze, w wodzie, massie plastycznej, stopionej 
i metalicznej.
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P o c z ą t k i  z e r w a n e j  r ó w n o w a g i .

OKRES PIERWSZY.

Stjgnieiiie i krzepienie warstwy ziemnej, tworzenie się związków złożonych.

1. W piei'Avszej epoce AYSzystko dążyło i skupiało się ku 
srodkoAvi; av obecnej poczyna się ruch odAvrotny, a razem z nim  
różne przemiany AvarstAV od atmosfery począATSzy, aż do środka; 
a przedeAYszystkiem zmiany ciepłoty. W dalszym boAAÜem szere­
gu milionÓAY lat, ayu AYSzystkich AYarstAYach począł się nader AYolny, 
ałe bezustanny ruch cząstek ay dAYÓch kierunkach. W  każdej 
z nich, cząstki mocniej rozpalone i lżejsze posuAYały się od środ­
ka ku obAYodoAYi, a po oddaniu części SAYego cieplika najbliższej 
AYarstAYie, mniej rozpalonej, jako ostudzone i cięższe opadały od 
obAYodu ku środkoAYi. Przez ruch taki, cieplik najsilniejszy 
przenosił się od środka metalicznego do AYarstAYy ziemnej, od 
niej do AYarstAYy AYodnej, od AYodnej do kAYasu AYęgloAYego, od 
tego do azotu, a od azotu promienisto uchodził ay nieskończoną 
przestrzeń, której temperaturę na 100^ C zimua oznaczają.

2. Przez lat miliony cieplik ziemski stopnioAYO się zmniej­
szał, a z nim i ŚAviatłość malała. Kula poAYoli stygła i stała 
się ciałem nieŚAYiecącem. Stygnienie kuli ziemskiej nie odby-
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wało się ш  Avszj ŝtkich jej ATarstwach av jednyiii stosunku ; to 
jest, że jeśli atmosfera ostygła o 10° C, aby AYSzystkim, głębszym 
warstwom 10° C także ubywać miało. Stygnienie bowiem ciał 
płynnych i gazowych załeży od ruchu ich cząstek cieplejszych 
na zeAvnątrz, a zimniejszych na AveAvnątrz.

3. Środek metaliczn}', mając gęstość 17, ay ruchu czą­
stek musiał być niesłychanie łeniAYym; AYarstAYa stopiona przy 
gęstości 3, odbywała ruch cząstek 6 razy szybciej. W Avodzie, o gę­
stości 1, cząstki 3 razy jeszcze prędzej krążyły. Atmosfera 75 
razy lżejsza od AYody, miała też ruch cząstek cieplejszych 
i  chłodniejszych ay takim stosunku szybszy. Ztąd wypada śe sty­
gnienie Tiuli ^iemsJdej odbyivalo się w stosunhio odwrotnym 
gęstości warstw i ich glęboTcości. A przy najwięJiszem umiar- 
Tiowaniu można przyjąć za zasadę; że kiedy atmosfera ostygła  
o 100° C, temperatura środka metalicznego zmniejszyła się zale­
dwie o 1° C.

4. KAYas AYęgloAYy AY temperaturze zAYyczajnej, pod ci­
śnieniem najAYyżćj 50  atmosfer, czyli cetnarÓAY 7 ,5 , przechodzi 
AY stan płynny. KAYas AYęgloAYy, który stanoAYił AYarstwę niż­
szą pierAAmtnej atmosfery; ay AYarstAYach dolnych, bliższych AYody, 
pod AYłasnym ciężarem 300  cetnaróAY, ay temperaturze daleko 
AYyższej, przemienił się na płyn. W tym stanie rozpuszczony 
AY AAmdzie oceanu, przez nich jej cząstek ostudzonych, dostaAYał 
się aż do dna. Dla tego kAYarc, stanoAYiący iiajAYiększą część 
składoAYą granitÓAY, zaAYiera innóstAYO pęcherzykóAY Avypelnionych 
płynnym IvAYasem AYęgloAYym, który UAYięzionym został przed 
skrzepnieniem i nkrystalizoAYaniem się kAYarcu, kiedy on jeszcze 
był massą płastyczną. ,

5. Ocean pierAYotny, mając ay rozpuszczeniu Inras AYęglo- 

wy płynny, pod ciężarem i AYłasnym i atmosfery AYtłaczał się  

stopniowo do warstAYy stopionej, ziemnej. Dla tego kryształk i 

kwarcu granitoAYego zawierają także w pęcherzykach AYodę czy­

stą, lub AYodę z kAYasem AYęgloAYym płynnym  zm ięszaną, które się
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dostawały do massy kwarcowej kiedy ta była jeszcze plastyczną; 
i podatną,.

6. W  warstwie ziemnej, zawierającej tyle krzemionki, ile po­
trzeba było do zupełnego nasycenia wszystkich alkaliów, ziem 
alkalicznych i ziem, nastąpił n o w y ru ch  i  n ow a p r z e m ia n a  m a-  

te r y i ,  powstały h rze m ia n y  a lk a liczn e , z ie m  a lk a lic zn y c h  i  z ie ­

m ne. Krzemiany tworzyły się stosunkowo przy zniżonej już 
temperaturze, do takiej tylko głębokości do jakiej woda wtła­
czać się zdołała. Krzemiany ŵ połączeniu z wodą zamieniały 
się na wodany krzemianów, które stanowiły massę gęstszą i pla­
styczną przez Scheerer’a m agm a  zwaną.

7. W  warstwie plastycznej, przez jej zgęstnienie, ruch 
cząstek stawał się leniwszym. Dla tego odtąd nowa era dla 
kształcenia kuli ziemskiej się poczyna. Warstwa plastyczna 
w miarę grubienia i gęstnienia, stawała się co raz gorszym 
przewodnikiem cieplika; dla tego warstwy pod nią leżące utrą­
cały co raz mniej cieplika; bo warstwa plastyczna co raz mniej 
go przepuszczała; warstwy zaś wyższe, woda i atmosfera stygły 
szybciej, bo warstwa plastyczna nie wiele świeżego cieplika im 
dostarczała.

8. Środek metaliczny najgęstszy i w najwyższym stopniu 
rozprężliwy, drobnemi cząstkami wciskał się do warstwy stopio­
nej, z tamtąd przenikał wskroś Avarstwę plastyczną, gdzie nowe 
wymiany materyi sprowadzał. Fluor, chlor, brom, jod, fosfor, 
siarka i im podobne pierwiastki wystąpiły ze związków z meta­
lami a łączyły się z alkaliami i ziemiami alkalicznemi; zaś 
krzemionka i ziemie, jak n p . glinka, które z metaloidami związ­
ków nie tAYorzą, oraz metale zostały odosobnione. Od tej epo­
ki poczyna się ogromna przeAvaga krzemionki i glinki yv AYar- 
stYYie plastycznej, oraz obecność yv niej metalów rodzimych i ich 
tlenkóAY. Dla tego ay najstarszych skałach poAYstałych z war­
stwy plastycznej to jest ay granitach i syenitach znajduje się
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znaczna liczba metali w nadzwyczajnem rozdrobnieniu, pocho- 
dzącem od skrzepnienia pary metalicznej.

9. Metale co do ciężaru gatunkowego, w okrągłej cyfrze 
wyrażonego (*), przedstawiają się w następującym porządku: 
21 Irid, osin, platyna— 20 Złoto — 18 Uran— 17 Wolfram — 14 
Rtęć — 12 Pallad, rod, t a l —  11 Ołów, ruten, srebro, tan­
tal —  10 Bismut — 9 Kadm, miedź, molybden, nikiel — 8 
Kobalt, mangan tor, żelazo — 7 Antymon, chrom, cyna, cynk, 
ind, niob. — 6 Tellur, wanad. Obfitość poznanych dotąd me­
talów zmniejsza się w ogólności, w stosunku wzrostu ich cięża­
ru gatunkowego. Z tego wyprowadzić się dają dwa wnioski:

a) że w środku metalicznym, metale zajmują sfery spółśrod- 
kowe, coraz głębsze, im są cięższe.

b) że jeśli stosunek wzrostu obfitości metali, w miarę zmniej­
szonego ciężaru gatunkowego, nie na wszystkich się spraw­
dza, pochodzi to ztąd, że dostępne dotąd, dwie piąte 
części kuli ziemskiej zaledwie w 20 milionowej cząsteczce 
zbadano, a trzy piąte części, wodą pokryte, są zupełnie nie­
znane. Słusznie mówi Boucher de Perthes w dziele Antią: 
Celt: et antedil: tom I  str. 53S. ,,Kous n’en sommes 
,,encore, qu’a repiderme, nous n’avons fait que gratter 
,,la superficie et souleyer un peu de poussier.
10. W szeregu milionów lat stygnienia kuli ziemskiej war­

stwa plastyczna poczęła krzepnąć w części zewnętrznej, stykającej 
się z warstwą wodną. Krzepnieuie nie odbyArało się od razu w ca­
łej massie, ale tylko w drobnych cząstkach począwszy od ciał 
najtrudniej topliwych, do coraz topliwszych. Najprzód krzepła 
czysta glinka i podobne jej ziemie, jak: szafir, rubin, korund, 
i zyrkon; później krzemiany ziemne jak: szmaragd, topaz, be­
ryl i tym podobne; po nich krzepła czysta krzemionka, jako

ściłein.
Ułamek wyższy od 0,50 zamieniłem na jednostkę, niższy zaś opu-
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kwarc, a niemal jednocześnie z nią, krzepły krzemiany podwój­
ne i potrójne ziem alkalicznych i ziem jak: feldspaty, miki, 
hornblendy, augity, chrysolity, granaty, tnrmaliny i tym podobne.

11. Zapuszczając się w głąb ziemi, ciepło wzrasta prze- 
cięciowo o 1°C na każde 100 stóp. Ztądby wypadało, że w głębo­
kości 10 mil temperatura przeszło 2000̂ 0 wynosząca, zdołną 
jest najtwardsze stopić skały. Doświadczenia atołi przekonały, 
że im większe ciśnienie na ciało się wywiera, tein większy 
stopień ciepła do stopienia go jest potrzebnym. Dla tego grubość 
warstwy niestopionej, czyli skrzepłej, pod tak ogromnem ciśnie­
niem zostającej, około 20 mil irynosić musi (*).

12. Stygnienie i krzepuienie warstwy plastycznej zawisło 
jedynie od wpływów kosmicznych. Jak wpływy kosmiczne na 
całą powierzchnię kuli ziemskiej nie jednakowo działają i dzia­
łały, tak też krzepnienie warstwy plastycznej nie jednako wszę­
dzie postępowało, aby jednaką, 20-to milowej grubości warstwę 
skrzepłą stanowić.

13. Każde ciało w miarę stj^gnienia kurczy się. Dla 
tego warstwa plastyczna gdy stygła i krzepła, jednocześnie się 
kurczyła.

Podług Deville’a, na 2000° C stopni zmniejszonej tempera­
tury, kurczenie to wynosiło 0,03 w kierunku linearnym, a zatem 
0,09 w wymiarach sześciennych. Z tego wypad, że kurczenie 
się warstwy plastycznej na każde 20 mil w kwadrat powierz­
chni, oraz 20 mil wgłąb, czjdi na każde 8000 mil sześcien­
nych, po utraceniu 2000° C skurczała się o 720 mil sześcien­
nych, czyli w okrągłej liczbie o 800 mil, to jest przez Deville’a 
przypuszczonej na 10 %.

14. Powierzchnia kuli ziemskiej, wynosząca 9 ,261 ,000  
mil kwadratowych, zawiera w sobie 20 milowych kwadratów,

to jest po 4 0 Э mil kAvadratowych obszaru
9 -261,000 :23, 152,5.

(*) Hopkins podług obserwacji astronomicznych oblicza grubość warstwy 
skrzepłej na 172 do 215 mil jeograticznych.
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PoDieważ każdy taki kwadrat przedstawia 20-to milowy 
sześcian w głąb, który się skurczył przy stygnieniu o 800  
mił sześciennych, ztąd wypada, że cała warstwa plastyczna przy 
stygnieniu na 2000^0, skiircz3'ła się o 23152,5 x 8 0 0 : =
18 ,522 ,000  mił sześciennych; czyłi że ona jako warstwa sto­
piona, była o 18 ,522,000 mil sześciennych większą, bo o tyle 
się skurczyła.

15 Massa stopiona a następnie plastyczna, kurcząc się 
przy stygnieniu i krzepnieniii o 18,522,000 mil sześciennych 
około warstwy stopionej i metalicznej, usiłowała takowe 
o 18 ,522 ,000  mil sześciennych zmniejszyć i ścisnąć. Gdy 
atoli warstwa stopiona i metaliczna doszły do granicy osta­
tecznej ściśliwości i zmniejszonemi być nie mogły, dla tego na­
stąpił skutek wprost przeciwny, to jest, one rozpychały kurczą­
cą się warstwę plastyczną i takową rozciągały w miejscach, 
gdzie ona najsłabszy opór staAviala, to jest tam, gdzie krze- 
pnienie najmniej głęboko sięgało, a kurczenie się najsłabszem 
jeszcze było. Co zaraz się objaśni.

16. Wysoki słup AYody, tłocząc na ciało stałe, Avciska się 
AYskróś Av przestrzenie międzycząstkoAve i dla tego spójność 
jego zmniejsza. Dla tej przyczyny zAAuerzokrzeAvy giętkie i po­
datne na dnie oceanu, Avyjęte z głębi, utrącając AYodę między- 
cząstkową, kamienieją; tak samo krzemienie ay znacznej g łę­
bokości, a piaskoAYce naAYet ay niezbyt AYiełkiej głębi, dają się 
nożem krajać, na AYierzch zaś AYyjęte przybierają tAYardość ka­
mieni i skał.

17. Piei’AYotny ocean, słupem 8-mio milowej AYysokości 
i ciężarem 900 cetnarÓAY, naciskając na każdy cal kAYadratoAYy 
dna, AYskroś przez AYarstAYę skrzepłą przesiąkł i utrzymywał ją 
ciągłe AY stanie plastycznym, podatnym i rozciągliAYym.
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18. D latego warstwa krzepnąca, w miarę kurczenia się, 
jako podatna i plastyczna, została w wielu miejscach przez war­
stwą stopioną rozpychaną, i skutkiem [rozpychania potworzyły 
się w spodzie warstwy plastycznej wklęsłości i zagłębienia, do 
których massa stopiona się wtłaczała. Takie Avklęsłości i za­
głębienia od spodu warstwy plastycznej^ były garbami i wypu­
kłościami od góry. Tak samo jak pęcherz AYodą napełniony, 
przyciśnięty w jednem miejscu, tworzy większą wypukłość 
w drugiem. Tym sposobem na krzepnącej Avarstwie plastycznej 
Av Avielu miejscach powstawały Avypukłości podAvodne.

19. I oto krzepnienie i kurczenie się AvarstAvy ziemnej, bez 
współudziału jakiej bądź innej siły, zniosły jednaką głębokość 
pierAvotnego oceanu, potworzyły nierówności podAvodne, i szczyty 
ich zbliżały do jego poAvierzchni, mające av przyszłości AAjstąpić 
nad poziom Avody, jako najpiei’AA’sze lądy.

20. Cząstki bezkształtne ciała stopionego, łuh rozpusz­
czonego, okazują najniższy objaAv życioAvy, przyjmując peAvne, 

ściśle oznaczone i zawsze te same kształty zAA’ane k r y s z ta ła m i.

21. b e zk sz ta łtn e  się k sz ta łtn e m i  czyli 
k ry s ta lic zn e m i, Avtedy iuterstycyalność ich, czyli przestrzeń mię­
dzy niemi zaAvarta, się poAAdększa, a tem samem cała objętość 
krystalizującego się ciała AYzrasta. Tak samo jak każda spra- 
AYa życioAva materyi, pociąga poAriększenie jej objętości.

22. Ciała ukrystalizoAvane, av SAVojej objętości poAAdększo- 
ne, stają się gatunkoAvo lżejszemi od ciała płynnego, z którego 
się ukrystalizowały i po nim płyAvają; jak np. lód po wodzie.

23. Warstwa plastyczna krzepnąca, poczęła się krystali­
zować tam, gdzie najpienv stygła, i dla tego krzepnienie i kry- 
stalizacya poczęły się na poAvierzchni Avarstwy plastycznej, i po­
suwały się co raz bardziej wgłąb
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24. Im głębiej krystalizacja warstwy plastycznej postę­
powała, a tem samem im bardziej jej objętość się powiększała, 
tein mniej była ona w stanie pomieścić się w tej przestrzeni 
jaką, przed krystalizacją zajmowała. Dla tego cząstki krysta­
liczne wzajemnie się rozpychały i podnosiły, a ztąd na powierz­
chni warstAvy krystalizującej się powstaAvaly noAve n ieiw ności, 
fałdy i garby, potAvorz}4y się Avyzsze Afypnkłości podAAmdne, łub 
naAvet szczyty nad wodą się ukazały.

25. I oto spraAva krystalizacji jako druga przyczyna pod­
nosząca dno oceanu, i Avypychająca je do po.Avierzchni Avód.

26. Jak krzepnienie, kurczenie się i krystalizacja Avar- 
stwy plastycznej aa' szeregu milionÓAY lat odbyAYały się z AYolna 
i nieznacznie, tak samo z AYolna i nieznacznie postępoAYało pod­
noszenie się jej jako plastycznej.

27. Im AvarstAYa plastyczna, tak przez spraAYę kurczenia 
się, jako też przez spraAYę krystalizacji, co raz AYjżej AYjpierana, 
co raz bardziej ku poAYierzchni oceanu się zbliżała, tem co raz 
mniejszy słup Avody na sobie dŹAYigając, utracała ona stopnio- 
AYO AYodę iniędzycząstkoAYą, a tern samem SAYoją plastyczność; 
staAYała się spójniejszą, twardszą, aż naostatek na tAYardą i nie­
ugiętą skałę się przemieniła.

28. Warstwa ziemna zaAYierała, obok ogromnej ilości 
odosobnionej k rzem io n k i, czyli k w a rc u , kilka set krzemianÓAY 
alkałicznj^ch, ziem alkalicznych, i ziemnych Avstanie krystalicz­
nym z sobą bez porządku połączonych.

29. Pomiędzy teini krzemianami, trzy najobficiej ayj- 
stępują.

a) k rze m ia n y  g l in k i— oraz p o ta ż u , so d y  lub w apn a , ay których 
jest znaczna przeAvaga krzemionki. Są to k rze m ia n y  k w a ­

śne, ZAvane fe ld s p a ta m i;
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b) lirzemiany glhiki— oraz potażu, sody, lityny lub magne- 
syl, w. których jest mniejsza ilość krzemionki. Są to 
Tirzemiany obojętne, zwane mikami;

c) krzemiany glinki— огш wapna, magnezyi i żelaza, w któ­
rych najmniej jest krzemionki. Są to krzemiany zasado- 
we, ZAvane liornblendami.
30. Przy każdem łączeniu się, lub rozkładzie chemicznym 

poAÂ staje prąd gahvaniczny, przy bieg-unach którego skupiają 
się ciała odmienno - elektrz3xzne. Dla tego feldspaty, miki 
i hornblendy, spojone między sobą kAvarcem, zesknpiały się we 
dAAÓe odrębne grupy.

a) Feldspaty i miki, spojone znaczną ilością kwarcu, utAAm- 

rzyły skały, zAvane granitami, przy biegunie njemno-elek- 
trycziiym.

b) Feldspaty i hornblendy oraz nieznaczna cz^śó miki, spo­
jone małą ilością kwarcu, ntAA'orzyły skały ZAvane syenita- 
mi, przy biegunie dodatnio-elektrycznym.
31. Granity i Syenity czyli skały krystaliczne masso- 

we, stanoAvią podstaAvę AvarstAvy ziemnej, na której av szeregu 
dalszym milionÓAv lat inne utAvory się poukładały.

Granity i Syenity stygnąc kurczyły się stopuioAvo od wierz­
chu co raz bardziej aA’ głąb. Dla tego massy granitoAve, pierAvej 
skurczone, odeiuvaly się od massy nieostygłej; skutkiem czego 
granity i syenity zostały popękane av słupy i tafle prawie sy­
metryczne. Przez szpary ztąd poAA'staie, woda oceanu dostaAvała 
się co raz głębiej do warstwy stopionej, aby ją na plastyczną 
przemienić.

Na tern się kończy pierwszy okres, drugiej epoki kształ­
cenia się kuli ziemskiej.



III.
E P O K I I  D R U a i E J  

OKRES DRUGI.

Stygnieiiie w»dy — tworzenie się osadów krystalicznych.

1. Woda im jest gorętszą,, tem większą, posiada zdol­
ność rozpuszczania w sobie ciał stałych. Stosunek atoli roz­
puszczalnością do temperatury wody, jest dla różnych ciał nad­
zwyczaj odmiennym. Woda np. która na 0° C rozpuszcza w so­
bie У20 lub tylko У200 część własnej wagi z jakiego ciała, gdy 
zostanie ogrzaną, do 4- 100° C zdolną jest rozpuścić w pierwszym 
razie 2, 3, 4, nawet pięć razy t3de, ile sama waży, w drugim 
razie rozpuszczalność wzrasta do Ую, niekiedy do У5 części 
własnej wagi.

2. Wielkie ciśnienie i obecność kwasu węglowego, obok 
wysokiej temperatury wody, nietylko rozpuszczalność przyspie­
szają, ale nadto ciała prawie nieropuszczalne, jak krzemionkę, 
krzemiany i węglany ziem alkalicznych na rozpuszczalne prze­
mieniają (*)

3. Pierwotny ocean, nie tylko rozlany nad warstwą pla­
styczną, rozpaloną do +  2000° C, ale wsiąkły przez całą jej 
grubość, miał temperaturę blisko taką samą; nadto bjd on na­
sycony ogromną ilością kwasu węglowego zgęszczonego na płyn

(*) Daubree, Durocher, Sernamont.



oraz wywierał ciśnienie kilku set cetnarów na każdy cal kwa­
dratowy swojego dna.

Przy takich warunkach ocean pierwotny z łatwością mógł 
w sobie rozpuszczać znaczniejszą ilość krzemionki i krzemianów 
z warstwy plastycznej i ruchem swoich cząstek gorętszych do 
góry, unieść wiele części stałych, aż do najwyższych swoich 
warstw.

4. Podług F. A. Eoemer’a (Synopis der Mineralogie und 
Geognosie, stronnica 422) obliczono, że woda ma stanowić 
7боо część objętości kuli ziemskiej; czyli że na 860 mil promie­
nia ziemskiego jest wody 1,43 mili. Podobne obliczenie ilo­
ści wody jest zupełnie niezgodne z milową przeszło grubością 
warstw osadowych, które koniecznie kiedyś w wodzie rozpusz- 
czonemi być musiały, a których ciężkość gatunkowa 2,6 wyno­
si. W takim bowiem razie, funt wody musiałby mieć w rozpu­
szczeniu dwa funty ciał najtrudniej rozpuszczalnych, jak krze­
mionki i krzemianów. Podług obliczenia w wstępie zrobione­
go (29), że słup promienia ziemskiego calowej powierzchni 
waży 520 ,300  cetnarów, zaś część tego słupa oceanu pierwo­
tnego (12) waży 900 cetnarów, woda stanowi Vsts część wagi 
ogólnej kuli ziemskiej. Te 900 cetnarów wody rozpalonej i zo­
stającej w szeregu milionów lat w styczności z massą rozpalo­

ną były w stanie 74 część własnej wagi, to jest przeszło 200

cetnarów części stałych z warstwy plastycznej wyługować, 
zwłaszcza obok warunków wyżej (2 i 3) wskazanych.

5. Dla tego ocean ówczesny stanowił roztwór gęsty, naj­
zupełniej nasycony, zawierający w sobie krzemionkę czystą, czyli 
hwarc, oraz krzemiany alkaliczne, ziem alkalicznych i ziemne, 
a oprócz tego ciała łatwo rozpuszczalne, jak związki haloidowe 
i sole alkaliczne przez wymianę materyi ze związkami metali- 
cznemi powstałe.
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6. W dalszym szeregu milionów lat, w miarę jak woda 
coraz bardziej stygła, tak że bliżej powierzchni około 600°C 
łub mniej miała, utracała ona stopniowo możność utrzymania 
w- rozpuszczeniu tak znacznej ilości krzemionki i krzemianów.

7. Krzemionka i krzemiany, W7dzielając się z roztworu 
wodnego, przybierały stan stały, oraz kształty krystaliczne, 
a skupione obok siebie na powierzchni gładkiego i spokojnego 
oceanu, tworzyły M ony i^łytucijęce. Tak samo, jak w panwiach 
warzelni, błony krystaliczne soli na powierzchni się tworzą,.

8. Gdy błona tak dalece zgrubiała, że na powierzchni 
wody utrzymywać się nie mogła, spokojnie na dno oceanu opa­
dła, a inna po niej się utworzyła.

9. W szeregu milionów lat błony krystaliczne, jedne po 
drugich na powierzchni oceanu powstawały, na dno opadały, 
układając się blaszkowato i równolegle jedne nad drugiemi.

10. W błonach tych wyraźnie się uwydatnia stopnioAve 
stygnienie Avody, a to p r s e z  yow oln e  iib yw a n ie  jed n ych  c ia ł  p o  

d ru g ich , praw dopodobn ie  poczr},w ssy od n a jtru d n ie j r o sp u ss -  

csa ln ych  do co r a z  ro zp u szc za ln ie js zy c h .

11. Najniżej opadłe błony, zaAvierają kryształki feldspa- 
tÓAV i miki, spojone massą krystaliczną kwarcoAvą. W niektó­
rych miejscowościach kryształki hornblendy do tamtych się przy­
łączają. StopnioAYO feldspaty i hornblendy znikają, tak . że. 
Av końcu błony zaAYierają tylko mikę i k\Yarc. Następnie mika 
stopnieAYO znikać poczyna, a błony zaAAuerają przeważnie kAYarc. 
Potem kAYarc stopnioAYo znika, natomiast błony płyAYające obfi­
tują Av krzemian glinki i magnezyi zielonaAYO zabarAYiony; na- 
ostatek krzemian glinki stopnioAYO znika, zostaAYując ay błonach 
czysty krzemian magnezyi.

12. Różne te osady, stanoAviące warstAYy osobne, na sobie 
upiętrzone, grubości kiłku, do kilkunastu tysięcy stóp, zrazu
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plastyczne, gdy następnie przez stopniowe wydźwignienia ska­
mieniały, nazywają się obecnie sliaiami krystalicmemi war- 
stwowemi.

13. Jak stygnienie wody było stopniowe i nieznaczne, 
tak samo przejście ivarstw jednej w drugą jest tak stopniowe 
i nieznaczne, że nie sposób oznaczyć granicę, gdzie jedna się 
kończy, a druga poczyna. Tylko tam, gdzie różnica między 
Avarstwami jest już Avyraźną, nazywają się one od spodu do 
góry gnejssem, -łupkiem lioniblendowym^ łupkiem mikowym, 
łupkiem kwarcowym, łupkiem clilorytowym i łupkiem talko­
wym Nazwa łnpkóAv nadaną im została, bo się one łupią 
Av kierunku blaszek.

14. Skały tak krystaliczne-massoAA^e (granity, syenity) 
jak krystaliczne-AAmstAvoAve (gnejssy, łupki krystaliczne) w oAvym 
czasie były, o t^de Avięcej lub mniej plastycznemi, o ile AYĵ ższy 
łub niższy słup Avody na nich spoczyAcał.

15. W epoce tAAWzenia się gnejssu i łupków krystalicz­
nych, Avarstwa plastyczna pod granitami i syenitami stygnąc co 
raz bardziej, jednocześnie co raz Avięcej się kurczyła. Ściska­
jąc AYarstAA-ę stopioną i przez nią AA'Zajemnie rozpychana, ay wielu 
miejscach noAYemi AYypukłościami się nastroszyła, z których nie 
jedne dochodziły do poziomu oceanu, jako lądy gnejssoAYe, łub 
krystaliczno-łupkoAA^e. (jrunt obecnie gnejssowy albo łupku kry­
stalicznego, pochodzenia starszego lub młodszego. przedstaAYia 
genealogiczną metrykę sAYojego pochodzenia.

16. Stygnienie oceanu i t\Yorzenie się błon krystalicz­
nych płyAYających, od AYpływów kosmicznych zaAYisłe, nie na 
całej jego poAYierzchni, ani też AYSzędzie z jednakiem natęże­
niem się odbyAYało. Dla tego na dnie oceanu skały krystalicz- 
no-AYarstAYOwe nie jednakiej są wszędzie grubości.

3
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I oto pierwsza przyczyna przerwanej miejscowo równowagi, 
między prężnością śródziemną wszędzie jednaką, z ciężarem 
warstw nie wszędzie jednakim

17. Szczyty wypukłości podwodne, lub do poziomu wo­
dy dochodzące, właściwie b j l j  to wierzchołki ogromnych gór, 
o bardzo szerokiej podstawie. Ściany, czyli spadzistości owych, gór 
im głębiej zanurzane, tern były plastyczniejsze; im bardziej ku 
powierzchni oceanu zbliżone, tern były twardsze i skalistsze. 
Dla tego musiała być granica między plastycznością a niepla- 
stycznością ściany.

18. Przy dalszem stygnieniu i kurczeniu się warstwy 
skrzepłej, gdy massa stopiona napierała na ścianę podwodnej 
góry, takowa na granicy swojej nieplastyczności rozdartą zo­
stała.

19. Massa granitowa jeszcze plastyczna, z pod warstwy 
skrzepłej wydobywająca się, albo wciskała się w to roz­
darcie, stanowiąc ^ y ly  g ra n ito w e  m ło d sze  w starszych grani­
tach, syenitach i AvarstAvach krystalicznych; albo szeroko się 
rozpostarła pomiędzy AvarstAvami krystalicznemi, stanoAAuąc 
g r a n it  p o k ła d o w y  (Lagergranit); niekiedy naAvet kaAvaly gra­
nitów, syenitÓAY lub gnejssÓAY swoją massą podatną otulała.

20. I oto były p ie r w s z e  w u lk a n y  p o d w o d n e  i  p ie r w s z a  
la w a  g ra n ito w a . Ta jest róAvnież przyczyna, dla czego wulkany 
przeważnie na brzegach lądów nadmorskich poAvstawac ZAA7kły.

21. LaAva granitoAva barwy czerwonawej, drobnoziarnista 
nie jest tak wyraźnie krystaliczną jak granit pierwotny, co 
pochodziło od prędszego krzepnienia plastycznej massy, albo­
wiem temperatura ówczesnego otoczenia była już niższą.

22. Jak lawa granitowa tak samo lawa syenitoAva wciskała 
się Av rozdarcia skrzepóAY krystaliczo-massoAYych i AYarstAYOAYych



w stanie jeszcze pół-plastycznym będących, gdzie jako żyły s -̂eni- 
towe się znajduje.

23. Przez rozdartą skorupę, oprócz wyciśniętej massy 
plastycznej, wydobywały się pary metaliczne chlorków, jodków, 
bromków, fluorków, fosforków i tym podobnych związków z że­
lazem, manganem, tytanem i innemi kruszcami, które szereg- 
przeobrażeń eliemicznyeJi w dawniejszyeh utworach sprowadziły.

24. Na tern się kończy drugi okres drugiej epoki kształ­
cenia się ziemi, w której wody oceanu oswobodzone zostały ze 
znakomitej ilości krzemionki i krzemianów.

W ciągu długiego szeregu milionów lat trwania tej epoki, 
budowa kuli ziemskiej znacznym ulegała zmianom. Żar atmos­
fery i oceanu do kilkuset stopni się zmniejszył. Atmosfera, 
przez zgęstnienie niższych warstw kwasu węglowego na płyn, 
i rozpuszczenie się jego w oceanie, ze swej 3 0 O-to milowej wy­
sokości wiele utraciła. Ocean, przez wtłaczanie się co raz głę_ 
biej do warstwy plastycznej, stawał się o mil kilka płytszjnn. 
Orubienie stopniowe warstwy plastyczej, oraz utworzone war­
stwy granitów, syenitów, gnejssów i innych łupków krystałicz- 
nj ĉh, opasując jako zły przewodnik cieplika niassę stopioną, 
przejście świeżego żaru do oceanu wstrzymywały. Prężność 
śródziemna przez rozpychanie warstwy plastycznej i podnoszenie 
warstw krystalicznych massowych i łupkowych powiększała sto­
pniowo objętość kuli ziemskiej. Dla tego ruch jej wirowy sta­
wał się co raz wolniejszym; dnie bywały dłuższemi, a łata 
z mniejszej liczby dni się składały. Gorąco, cisza i spokój 
w przestworze panowały.



IV.
EPOKA TRZECIA.

Przemiana rozpuszczonych krzemianów na węglany.

Daraus ergiebt sich, wie wüBSchenswertli es ist 
für die Geologie eine Eintheilung und Benen­
nung der Zeiträume zu erlangen, welche, von 
den localen Bi düngen möglichst unabhängig ist, 

В von 'Cotta-Geologie der Gegenwart, str. SO.

1. Kamień wapienny, marmur, kreda, lub inne węglany 
wapna w temperaturze wyżej 500° C, wydają z siebie kwas wę­
glowy i zamieniają, się na tlenek wapń, czyli tak zwane wapno 
palone. Ztąd wypada że odwrotnie, aby tlenek wapń zamienić 
na węglan wapna, temperatura musi być niższą od 500° C. 
Gdy atoli doświadczenia przekonywają, że wielkie ciśnienie tak 
składy jak rozkłady chemiczne ogromnie utrudnia; ztąd wy­
pada, że aby pod ówczesnem ciśnieniem tłenek wapń mógł się 
przemienić na węglan wapna, temperatura musiała być znacznie 
niższą od -p 500° 0.

2. Tlenek ivapii rozpuszczony w wodzie, daleko prędzej 
niż w stanie suchym, łączy się z kwasem węglowym i zamienia 
na węglan wapna.

3. Podobnie jak wapno, zachowują się magnezya, stron- 
cyana, baryta i im podobne ziemie alkaliczne.
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4. W dalszym szereg’ii milionów lat, ocean pierwotny w war­
stwach bliższych swej powierzchni jeszcze bardziej ostygł, tak 
że temperaturę niższą od +  500° C. posiadał. Kwas węglowy 
zgęszczony, który cały ocean nasycał i jego powierzchnię cięża­
rem kilkuset cetnarów na każdy cal kwadratowy naciskał, przy 
tak zniżonej temperaturze, począł wpływ swój na krzemiany 
w oceanie rozpuszczone Avywierac.

I oto powstaje nowa przemiana materyi, w której kwas wę­
glowy znakomity ma udział.

5. Jakkolwiek znaczna ilość krzemianów, w epoce poprze­
dniej stygnienia oceanu wytrąconych, tworzyła grube Avarstwy 
łupków krystalicznych, w roztworze oceanu jeszcze wiele ich 
pozostało. Były to przeważnie podwójne, potrójne i wielorakie 
krzemiany glinki, wapna, magnezyi, sody, potażu i, lityny.

6. Jak poprzednio krzemiany krystaliczne, tak obecnie 
krzemiany działaniem kwasu węglowego rozłożone, tworzyły 
błony pływające które w sobie zawierały:

a) węglany potażu, sody i lityny bardzo rozpuszczalne, nawet 
Av wmdzie chłodnej,

b) węglany wapna i magnezyi rozpuszczalne pod wielkiem ciśnie­
niem i przy obfitości kwasu węglowego, jako dwuwęglany.

c) krzemionkę, rozpuszczalną pod wielkiem ciśnieniem, przy 
obfitości kwasu węglowego, oraz przy znakomicie wysokiej 
temperaturze,

d) glinkę i podobne jej ziemie, prawie nierozpuszczalne.
e) drobne kryształki nierozłożonej miki.

7. Błona taka dostatecznie zgrubiała, opadając, w drodze 
ud powierzchni do dna oceanu, utracała częściowo rozpuszczal- 
niejsze związki jedne po drugich, skutkiem rozpuszczania się 
ich na po\vrót. Ka samym wierzchu oceanu rozpuszczały się 
węglany sody, potażu i lityny. Błony niżej opadając, przy 
wzrastającem ciśnieniu i obtitości kwasu węglowego, utrącały 
znaczną część węglanów wapna i magnezyi, jako dwuwęglany
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rozpuszczalne; jeszcze niżej opadając, gorąco tak się wzmogło, 
źe rozpuściła się napowrót pewna część krzemionki; na dno 
zaś oceanu opadała przeważnie glinka, zmięszana z krzemionką 
i  węglanami ziem alkalicznych, które w nasyconym roztworze ocea­
nu rozpuścić się nie zdołały, zawierająca nadto w sobie roz­
siane drobne kryształki nierozłożonej miki.

8, W szeregu milionów lat, błony rozłożonych krzemia­
nów jedne po drugich powstawały na powierzchni oceanu, i na 
jego dno opadały, układając się w cienkie i równoległe blaszki 
i  utworzyły skałę na tysiące mil kwadratowych obszerną i na 
tysiące stóp wysoką, która się obecnie iu ^ M em -ila sto -m ik o w ym  

i iu p k ie m  ila s ty m  nazywa.

9. Epoka tworzenia się łupku ilastego nie tylko znako­
micie zmieniła skład chemiczny ciał av pierwotnym oceanie 
rozpuszczonych, ale po części i łupków krystalicznych z poprze­
dzającej epoki.

10. Po opadnięciu glinki, zostały w roztworze oceanu, 
kwas krzemny, oraz znakomita ilość dwuwęglanów alkalicz­
nych, tak że ocean przemienił się na mocno nasycony ług so- 
do-potażowy.

11. Ruch wody spokojny, ale ciągły, unosił od powierz­
chni chłodniejszej do dna ług Avęglanów alkalicznych, który 
wciskając się do znacznej głębokości w łupki krystaliczne aż 
do gnejssu, miejscowy w nich rozkład krzemianów krystalicznych 
sprowadził,

12. Przemiany w krzemianach były następujące:
a) z krzemianów ziem alkalicznych powstały węglany ziem 

alkalicznych to jest: p ie rw o tn y  w a p ień  ^ b ity  i p ie r w o tn y  dolo­

mity które skupiały się w gniazda, między łupkami krysta- 
licznemi.
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b) odosobniona glinka nierozpuszczalna zachowała swój układ 
łupkowy i pozostała między warstwami krystalicznemi jako 
łu p ek  i la s ty  p ie r w o tn y  (Urthonschiefer),

c) odosobniony kwas krzemny, z cząstkami glinki, ziem 
alkalicznych i alkaliami, utworzył nowy szereg krzemia­
nów skrystałizowanych, jak ołiwinów, augitów, granatów 
i t. p., które w łupku ilastym pierwotnym rozsiane się 
natrafiają, lub warstwy stanowią jak n p . serpentyn,

13. Tak zwane; p ie rw o tn y  w ap ień , p ie rw o tn y  d o lo m it, 

p ie rw o tn y  łu p ek  i la s ty , oraz kryształki ołiwinów, augitów, gra­
natów i t, p. krzemianów, są utworami z  p r z e o b r a ­

żen ia  łu p k ó w  k ry s ta lic zn y c h  n a  ila s te , p o w s ta łe m i.

Id. Po bardzo mroźnej zimie, w której łód rzeczny do 
kilkostopowej dochodzi grubości, kiedy ciepło wiosenne zna­
czną ilość wody z gór pod lód wprowadza, takowy unoszony 
pęka w wielkie tafle, a to poczynając bliżej źródeł rzeki i po­
stępując ku ujściu jej.

Tafle lodowe siłą wody parte, uniesione na część zamarz­
niętą jeszcze rzeki, piętrzą się jedne na drugich i w wysokie 
układając się barykady, stanowią tak zwane z a to r y . Woda 
bezustannie przybywająca, niemogąc się posuwać korytem rzeki, 
rozlewa się na brzegi. Tu gdy na wielki opór natrafia, unie­
sione tafle lodowe o takowy pionowo ustawia, przypierając je­
dne do drugich po kilka, kilkanaście i więcej.

Taki sam mechanizm miał miejsce przed milionami lat 
z taflami rozmaitych łupków krystalicznych i niekrystalicznych. 
Z tą tylko różnicą, że tafle lodowe są grubości kilku stóp, 
a tafle łupków krystałicznych miały grubość wielu set stóp.

15. Dno oceanu, na ogromnej przestrzeni setek i tysięcy 
mil, było co do natury gruntu bardzo rozmaite, stosownie do
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stopnia i prędkości stygnienia wody. Tii leżał jeszcze granit 
lub syenit pierwotny, niepokryty żadnym osadem; dalej na gra­
nicie spoczywał już osad gnejssowy ; jeszcze dalej na osadzie 
gnejssowym były ułożone inne łupki krystaliczne lub ilaste. 
Utwory te, skutkiem wysokiego podniesienia dna oceanu, były 
już skaliste, a przez ostygnienie i kurczenie się w tafle 
popękane.

16. Kiedy zerwaną, została równowaga, a prężność śród­
ziemna podnosiła przez warstwę stopioną, warstwę plastyczną, ta 
ostatnia unosiła do góry spoczywające na niej warstwy grani­
towe, gnejssowe i ilaste już skamieniałe, a przez kurczenie się 
poprzednio w tafle popękane.

17. Unoszone tafle, parte siłą napłyAvową od dołu, albo 
zsuwały się jedne na drugie, układając się poziomo, albo przj -̂ 
parte do ogromnej skały, stawały jedne przy drugich pionowo 
pod różnem nachyleniem, na ogromnej przestrzeni jak np. 
w Brazjdii na 120 mil od wschodu ku zachodoAvi.

18. I oto poAÂ’stal układ skał mięszanych, na przemian 
krystalicznych i niekrystalicznych; a z niego av szeregu AYielu 
milionÓAY lat później, urodziła się teorya o metamorfozie skał 
jednych Av drugie, mianoAvicie, przemiana skal niekrystalicz­
nych na krystaliczne. PraAvdę tej teoryi jedni doAvieść usiłu­
ją, drudzy AV nią z religijną pobożnością Avierzą, inni znoAVU 
szyderczo jej bluźnią ; niektórzy zaś podziAviają jej twórcÓAT, 
a jeszcze Avięcej jej adeptÓAY.

19. Epoka przemiany krzemianÓAY na AYęglany niesły­
chanie AAdelki AYpłyAY AYywierała na kształcenie się kuli ziem­
skiej ; alboAviem z atmosfery ubyAYała bezustannie ogromna ilość 
kAYasu AYęgloAYego, przez co słup jej się obniżał, a jej ciężar 
stopnioAYO malał. W oceanie zaś od wpłyAYÓA? kosmicznych
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i niejednakowego stygnienia wody, niejednakowe massy łup­
ków ilastych się układały. Dla tego zerwaną, została równo­
waga między prężnością, śródziemną, a ciężarem warstw, pierw­
sza przemogła i poczęła warstwę plastyczną, za pośrednictwem 
stopionej podnosić, tam gdzie słabszy opór znajdywała.

20. Prężność śródziemna podnosiła warstwę plastyczną 
albo ivolno i  łagodn ie, albo n agle  i  g w a łto w n ie  a to podług 
stopnia plastyczności miejscowej warstw wyższych.

21. Podnoszenie łagodne rozciągało się na niezmierne 
obszary, głęboko w wodzie zanurzone i w zupełnym stanie pla­
stycznym będące, a główną jego cechą jest ż e : w a r s tw y  -łup- 

M w  k r y s ta lic z n y  cli i  ila s ty c h  ja k  p r z y  sw em  tw o rze n iu  się  

p o zio m o  u k ła d a ły , tak  p o z io m e  sw oje u ło żen ie  za c h o w a ły .

Warstwa plastyczna podnosiła się tak nieznacznie, jak 
nieznacznie kwasu węglowego z atmosfery ubywało. Jednakże 
wypukłości dotąd podwodne, stopniowo do poziomu oceanu się 
zbliżały i nad poziom się ukazywały, jako odosobnione na setki 
mil oddalone wysepki, których grunt był łupkiem ilast3mi, lub 
iłowatym.

I oto nowa przyczyna powstawania lądów.

22. Warstwa plastyczna nie wszędzie jednakową gru­
bość posiadała, bo w miejscach dawno już podniesionych ЬуЪ 
rozciągniętą a tern samem cieńszą i oddawna skamieniałą. Ob­
szary takie, kilko łub kilkunasto milowe cieńsze i skalistsze, nie 
mogąc się oprzeć prężności śródziemnej, zostały na granicy swo­
jej plastyczności oderwane i  g w a łto w n ie  w  górę  p o d rzu co n e .

23. Wysokość, do jakiej część skorupy od całości oder­
wana, podrzuconą została, jest bardzo rozmaita od kilkunastu, 
do kilkudziesięciu stóp i wyżej. Podrzucona część Skorupy 
AT stronie cieńszej została wyżej popchniętą, av grubszej zaś, 
gdzie był opór silniejszym, mniej ATysoko. Dla tego cały ob­
szar podrzucony, zachoAval kierunek pochjńy do otoczenia
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a główną; cechą tej katastrofy jest ż e : w a r s tw y  k r y s t a l i c i e  

i  iło w a te  le zą  ukośnie a  n ie  p oziom o .

24. Gwałtowne podrzucenie warstwy skrzepłej i osadowej 
sprowadziło w niej nagłe ściśnienie i zgęstnienie całej massy, 
a ztąd razowe wywiązanie się. nader wielkiego ciepła, połączone 
z przeobrażeniem całej massy podrzuconej, która zamieniła się 
na twardą, zbitą, ziarnistą, stopioną i krystaliczną.

25. Cała ilość wody międzycząstkowej, znakomicie roz­
palonej, wypartą została. Woda ta unosiła z sobą rozpuszczo­
ną krzemionkę. Kiedy ' następnie woda wyciśnięta ostygła, 
krzemionka z niej się wytrącała i skrystalizowała, wydając skałę 
zwaną k w a rcy tem . Gdy zaś woda krzemionkowa zmięszała się 
z glinką, wapnem lub piaskiem, utworzyła zlepy zwane p ia sk o w ­

cam i.

26. W miejscach, gdzie część skorupy od całości oder­
waną została, poAYstały rozpadliny, do których warstwa stopio­
na z pod skorupy plastycznej wdewała się jako la w a  d y o ry to w a .

27. Oprócz lawy, z rozpadlin buchały pary metaloidowe 
w połączeniu z żelazem, tytanem, molibdenem, wolframem, man­
ganem, kobaltem, niklem, miedzią, złotem, srebrem, ołowiem, 
cyną i innemi kruszcami.

28. Przez wzajemną wymianę materyi, metaloidy łączyły 
się z alkaliami i ziemiami alkalicznemi; metale zaś odosobnione, 
skupione w szczerbach, szczelinach, rozpadlinach i wydrąże­
niach skał krystaliczno-massowych, krystaliczno-warstwowych 
i ilastych tam jako żyły i massy się ukrystalizowały, mając 
zawsze za towarzyszów kryształy kwarcu i krzemianów rozmaitych, 
z gorącego roztworu wodnego, lub też z warstwy stopionej wy­
tworzonych.

29. Wszystkie te zjawiska, te walki ognia z wodą i wy­
nikające ztąd przeobrażenia chemiczne i fizyczne materyi, od-
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bywały się w czasach i przestrzeniach niezmiernie od siebie 
oddalonych; były miejscowo ograniczonemi, a na każdem miejscu 
odmiennemi.

30. Miliardy cetnarów kwasu węglowego stopniowo przemie­
niały krzemiany na węglany. Błony pływające opadając, co raz 
grubsze warstwy łupku ilastego tworzyły; tylko w szeregu milionów 
lat, woda w warstach wyższych co raz bardziej ostygała, a słup 
atmosfery, przez utratę kwasu węglowego, stopniowo stawał się 
niższym i lżejszym.

31. Azot w wyższych warstwach chłodniejszy i ściśliw- 
szy, począł się spuszczać i z kwasem węglowym mięszać, aby 
w dalszych objawach i przemianach kształcenia się kuli ziem­
skiej czynny brać udział.

32. W oceanie odbywały się dwa niewidzialne ruchy 
wody. Jeden pionowy, od powierzchni do dna i od dna do po­
wierzchni. Zawisły od różnicy temperatury, mięszał on wodę 
oceanu w kierunku pionowym. Drugi ruch poziomy, przelewał wodę 
gęstszą (z której łupki ilaste się nie osadzały) do rzadszej 
(z której łupki ilaste się osadzały). Ruch ten dyffuzyjny spro­
wadzał prądy, które mięszały wodę poziomo. Ale ruchy te 
były tak wolne, spokojne i ciche, że powierzchnia wody niemi 
zakłóconą nie była. Ocean powszechny oblewał całą kulę 
ziemską. Tylko w odległościach na setki i tysiące mil szczyty 
gór podwodnych, jako małe plamy ciemnawe bojaźliwie z pod 
wody wyglądały, bo one przy nieustannem podnaszaniu się dna 
morskiego, często zalanemi zostawały.

Na tern się kończy trzecia epoka kształcenia się kuli 
ziemskiej.

Trzy pierwsze epoki razem wzięte stanowią pierwszy wieJc 
ziemi, pierwsze jej życie czysto chemiczne ; w przemianach 
tego życia brały udział środek metaliczny, warstwa stopiona, 
woda i kwas węglowy.



V.
EPOKA CZWARTA.

Odweglanie atmosfery.

OKRES PIERWSZY.

TMorzeiiie się osadów węglowych z roślin wodnych, oraz początek 
i rozwój życia znierzęcego.

1. Gdy ocean w warsttvie bliższej swej powierzchni miał 
tylko 4- 45° C. lub mniej, powstała nowa przemiana materyi, 
nowy objatv życiowy ży c ie  organ iczn e .

2. Życie organiczne jest sprâ yą, materyi, która z otocze­
nia pierwiastki sobie przyswaja, ciała złożone na swój użytek 
rozkłada, w celu  u tw o rze n ia  z  n ich  k sz ta łtn e j jednostki^ z d o l­

n ej do ro zm n a ża n ia  si^, to jest do w y d a w a n ia  z  siebie po d o b n ych  

sobie jedn ostek .

3. Kształtna jednostka organiczna wydaje zupełnie podo­
bne sobie jednostki dopóty, dopóki o toczenie je s t  jed n a k ie ;  

w miarę zaś jak otoczenie się zmienia., jednostki organiczne 
przy rozmnażaniu, oddalają się stopniowo od pierwotnego kształ­
tu, czyłi tjąyu. I oto jest prawo, które przewodniczy stopnio­
wemu przeistoczeniu i znikaniu jednych istot organicznych, a po­
jawieniu się w ich miejsce innych rodzajów, gatunków i odmian.
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4. Pierwszemi jednostkami organicznemi były pojedyńcze 
komórki, w kształcie najcieńszych i drobnych włókienek, to pro­
stych, to łękowato pogiętych, rzadko rozsianych na szczytach, 
sterczących nad poziom wody, gór podAvodnych, stanoA^iących szczu­
płe lądy óAvczesne; przede wszy stkiein zaś tAYorzyły one lasy mi­
kroskopijne na błonach płyAvających. Powłoką tych jednostek 
była błonka krzemionkowa, a ośrodkiem płyn organiczny. Je­
dnostki, te za pierAYotne roślinki uznane, nazyAYają się ohrzem - 

Tcami, d ya tom en am i.

5. Życie organiczne roślinne tern się cechuje, że azot 
z atmosfery sobie przysAYaja i z niego białko A\7twarza, nadto 
kAYas AYęgloAYy bądź z AYody, bądź z atmosfery rozkłada, AYę- 
giel jego na sayó] użytek zachoAYuje, a tlen AYydziela.

6. Błony plyAÂ ające roślinnością pienYotną pokryte, opa­
dały na dno oceanu, tAYorząc łupki ilaste; gdy następnie przez 
nagłe podniesienie AYarstAYy ziemnej, roślinki sprażonemi i zAvę- 
glonemi zostały, nadały one łupkom baiuYę szarą.

7. W miarę jak otoczenie się zmieniało, . jak temperatu­
ra wody się obniżała, a ilość kAYasu AYęgloAYego i azotu ay niej 
AYzrastały, roślinność coraz bardziej się rozmnażała. A gdy 
przez częste podrzucenie AYarstAV’y ziemnej zAYęgloną została, 
bai'Avila ona łupki ilaste fioletoAYO, niebieskaAYO, szaro-staloAYO. 
Skała ta obecnie od SAvego zastosoAYania, nazyAYa się łu p ld em  

s z y fr o w y m , albo dach ow ym .

8. W  . dalszym szeregu miliona lat roślinność co raz 
bujniejsza, a ay odmianach rozmaitsza na błonach płyAYających 
się rozrosła, były to morzorosty, fukoidy do AAdększych roz- 
miaróAY dochodzące. W tym stosunku łupek ilasty co raz wię­
kszą ilość zAYęglonej roślinności zaAYierał, a jako przedmiot pal­
ny łu p k ie m  p a ln y m  obecnie jest nazAYanym.

9. W dalszym jeszcze szeregu miliona lat, AYoda coraz 
głębiej stygnąc, ntracała stopniowo możność rozpuszczania krze­
mionki i takoAYą wytrącała. Błony płyAYające przy opadaniu zagar-
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niały część wytrąconej krzemionki. Powstały osad zawierają­
cy obok glinki i zwęglonej. roślinności więcej krzemionki, ma 
barwę jaśniejszą i łu p k ie m  s z a r e j  w akk i się nazywa.

10. Następnie woda jeszcze głębiej ostudzona wytrącała 
z siebie krzemionkę w znacznej ilości. Osad massowy przeważ­
nie z krzemionki oraz z glinki i zwęglonej roślinności utwo­
rzony, stanowi obecnie skałę s z a r ę  w a k k ę , albo s za ro g la ze m  

zwaną.
11. Naostatek bujna roślinność wodna, pochłaniając kwas 

węglowy z dwuwęglanów ziem alkalicznych, przemieniała je na 
węglany nierozpuszczalne. Odtąd osady z węglanów wapna 
i magnezyi, z osobna lub w połączeniu powstałe, zwęgloną ro­
ślinnością ciemno zabarwione, nazywają się w ap ien iem  brunatnym ^  

lub do lom item  b ru n a tn ym .

12. W  owym czasie nowe zjawisko się na kuli ziemskiej 
ukazało. Ciężar atmosfery, przez ciągły ubytek kwasu węglo­
wego i azotu, znacznie się zmniejszył i dla tego ocean parować 
począł.

Skroplona para Avodna, nasycona bvasem AYęgloAYjmi i azo­
tem atmosfery, jako deszcz do oceanu Avracala. Odtąd rozAYÓj 
roślin AYodnych znakomicie przyspieszonym został. Na każdem 
ziarenku wytrąconego AYapna lub magnezyi, osiadła roślinka naj­
niższego ustroju Av kształcie nitek, AYłókien, siatek, błonek 
i blaszek. Osad taki przez nagłe podrzucenie zAYęglony AYydał 
tak zwany w a p ie ń  w ęglow y.

13. W miejsach łagodnie wydzwignionych, roślinność osa­
dami ilastemi zatopiona, nie została zwęgloną, ale ulegając 
powolnemu zniszczeniu, banvnik roślinny ay łupkach zostaAYiła. 
L u p k i  zwane szlifie rsk ie , brunatne, bruduo-żółte, luh zgniło- 
zielone zachoAYały banYiiik roślinny.
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14. Lądy ówczesne, szczyty gór podwodnych, podług epo­
ki wystąpienia granitoAve, syenitowe, gnejssowe, krystaliczne- 
łupkowe, lub ilaste zaledAvie do poziomu oceanu sięgające sta­
nowiły m o c za ry  na których poczęły się ukazywać rośliny już 
bardziej ukształcone, któreby można nazywać ziem n ow odn em i, 

jak tataraki, skrzypy, widłaki, paprocie i tym podobne. Eośli- 
ny te, przy obfitości kAÂ asu Avęglowego i azotu w wodzie i at­
mosferze, do znacznyeh dochodziły rozmiarów. Przez uleAvy 
spłukane i jiorwane Avgłąb oceanu, nakryte Avapieniami, gdy 
następnie przy nagłem podniesieniu AvarstAvy ziemnej zwęglone- 
mi zostały, znajdują się obecnie w Avapieniu AvęgloAvym, jako 
gniazda, lub warstAvy n a jsta rszeg o  w^gla kam iennego z  ro ś lin  

lądow ych .

15. Cały okres pierAvotnej roślinności, przeAYażnie Avodnej 
AvyAvieral nadzAvyezaj Avielki AvplyAV na kształcenie się kuli ziem­
skiej, oraz przyszłość życia organicznego.

16. KAÂ as AYęgloAYy atmosfery bezustannie krzemiany roz­
puszczone AY oceanie rozkładał i krzemionkę wytrącał; przez co 
AYoda stała się rzadszą i sposobniejszą dla istot AYyższego ustro­
ju ; słup zaś atmosfery jednocześnie się obniżał.

17. Rośliny wodne rozkładając kwas AYęgloAYy z dAVUAvę- 
glanóAY ziem alkalicznych, takowe jako AYęglany nierozpuszczal­
ne AYytrącały, przez co AYoda stała się jeszcze rzadszą, a jedno­
cześnie nasyconą tlenem.

18. Rośliny moczarów, rozkładając kAvas AvęgloAvy atmos­
fery, zostawiły AY niej tlen, od tamtego o czAYartą część pra- 
AYie lżejszy; przez co jednocześnie atmosfera rzadszą i lżejszą 
się stawała.

19. Przy nieustannem obniżaniu słupa atmosfery i jej 
rozrzedzeniu, azot w AYyższych AYarstAYach chłodniejszy, począł
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obficiej się opuszczać i mięszać z tlenem i kwasem węglo­
wym, aby w dalszym rozwoju jako silny czynnik wystęi>ywać. 
I>o mięszania zaś wszystkich gazów atmosfery i nasycenia nie­
mi wody oceanu, ulewne deszcze się przykładały.

W  przyrodzie wszystko jest mądrością.

20. Dla tego wypadkiem ostatecznym tej ciągłej wymia­
ny i przemiany materyi w atmosferze, wodzie, minerałach i ro­
ślinach był ten, że co 'raz bardziej zerwaną została równo­
waga między ogólnym ciężarem w^arstw, a prężnością śródzie­
mną, która warstwę ziemną to łagodnie, to raptownie wydźwi- 
gała, nowe szczyty gór jako wysepki większe lub mniejsze do 
poziomu oceanu wyprowadzała, a te które od dawna istniały 
zalewała.

21. Ocean w epokach przemiany krzemianów na węgla­
ny, po obfitem wytrąceniu glinki, krzemionki i węglanów ziem 
alkalicznych, zatrzymał w" roztworze węglany, sody i potażu. 
Ług sodo-potażowy o ile sprzyjał rozwojowi roślin, o tyle byłby 
nieprzyjaznym dla życia zwierzęcego, które w przyszłości av wo­
dzie powstawać i rozmnażać się miało.

22. Ówczesne wulkany gwałtownym podrzuceniom towa­
rzyszące, były przeważnie podwodnemi, tylko niekiedy nad brze­
gami małych w^ysepek jako lądowe występywały. Albowiem 
oprócz lawy ówczesnej dyabasoivej, która z warstwy stopionej 
pochodziła, wyrzucały one i popiół wmlkaniczny, czyli tufy 
dyabasoive, które obok lawy się napotykają.

2.3. Para wulkaniczna owych wulkanów była haloidową, 
to jest przeważnie zawierała chlorki, jodki, bromki, mniej zaś 
fosforki i siarczyki metaliczne, mianowicie żelaza, miedzi, cynku 
i ołowiu.
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24. Pary metaliczne w zetknięciu z ługiem sodo-potażo- 
wym oraz z innemi węglanami ziem alkalicznych przemieniały 
takowe na chlorki, jodki, bromki alkaliczne i ziem alkalicz­
nych; metale jako węglany, lub ich tlenki zostały wytrącone; 
kwas zaś węglowy ze związku wydalony wracał do atmosfery, 
aby żywić w przyszłości roślinność lądową.

25. W tym szeregu miliona lat, ocean przemieniał się 
stopniowo na roztwór chlorku sodu (soli zwyczajnej), oraz 
chlorków, jodków i bromków potasu, wapu, magnezynu i innych 
ziem alkalicznych. Wszystkie zaś łupki z owej epoki węgiel 
zaAvierające, obfitują w miedź, żelazo, cynk, ołów, oraz niektóre 
inne metale.

26. Okres ten zostawił po sobie pomnik na krocie tysię­
cy mił rozległy i wiele tysięcy stóp wysoki, z trzech głównie 
skał ułożony, na których spisane są wypadki i następstwa dzie­
jowe milionowych lat jego trwania.

27. Na samym spodzie, spoczywa przeważnie glinka jako 
łupek ilasty. Powstała ona z przemiany krzemianów na wę­
glany, a szare i czarniawe jej zabarwienie opisuje początek ży­
cia organicznego roślin.

Nad glinką rozciągają się skały krzemionkoAre w kształ­
cie łupku szarogłazu, skały szarogłazowej niekiedy i piaskow­
ców. One są Avypadkami stygnienia poAvolnego, lub prędszego 
oceanu i Avytrącenia z niego krzemionki. I na nich rÓAvnież 
dzieje pierAA t̂nej roślinności nieAvyraznemi zgłoskami są spisane.

Nad krzemionką łeżą AÂ ęglany AA'apna i magnezyi, które 
się osadzały przy przemianie dAVUAvęglanÓAv na węglany, przez 
życie organiczne roślin wodnych. W nich już wyraźniej, nie­
kiedy bardzo jasno przechoAvane zostały kształty ÓAYCzesnych 
roślin.

4
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28. Ocean ówczesny, którego niejednostajna już głębość 
wynosiła raz milę, raz więcej lub mniej jak milę, posiadał 
temperaturę różną w stosunku zagłębiania. Dla tego też trzy 
osady: glinkowy, krzemionkowy i wapienny na przemian w ró­
żnej głębokości czasowo się tworzyły i na przemian układały; 
do czego rozlewanie się wody do jednakiej gęstości, czyli dif- 
fuzya znacznie przyczynić się mogła.

29. Nadto częste i gwałtowne podniesienia warstwy ziem­
nej, wydobywające się ławy z wulkanów podwodnych, buchające 
pary metaliczne, znacznie podwyższona temperatura wody, spro­
wadzały w utworzonych już osadach widoczne przeobrażeuia. 
Dla tego każda z tych trzech skał, choć w massach oddzielnie 
występuje, jednak miejscowo przeplataną bywa warstwami dwóch 
innych skał, w różnym ułożonych porządku.

30. Kiedy ocean pierwotny co raz bardziej swoją alkali­
czność utracał, a stawał się co raz więcej słonym; kiedy nieu­
stające ulewy nietylko kwas węglowy i azot, ale tlen w znako­
mitej ilości z sobą do wody unosiły, zaroiło się w wodach obok 
życia organicznego roślinnego życ ie  o rg a n ic m e  m ie r z ą c e .

31. Życie zwierzęce tern się odznacza, że oprócz węgla, 
tlenu, azotu i wodoru które przez pokarm i napój sobie przy­
swaja, pochłania czysty tlen. Czynność żywotna zwierząt po­
chłaniania tlenu stanowi o d d y c h a n ie ; odbywa się ono w naj­
niższych zwierzętach całą powierzchnią ciała, av Aryższych zaś 
ustrojach właściwemi do tego narzędziami: dyeh aw h am i, d k rże ­

la m i i  p łu c a m i.

32. Najpierwszemi żyjątkami o pojedynczej komórce na­
der rozmaitego kształtu, ledAvie gołem okiem widzialnej, były 
w ym oczh i-sam orodk i. Miliardy tych atomów zArierzęcych SAVobo- 
dnie się poruszały w obszarze Avód. Inne znowu miliardy
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wspólną pracą utkały sobie wątłe schronienia włókniste, do 
skał podwodnych przytwierdzone, zwane gębJcami.

33. Żyjątka stopniowo się rozwijały w kształtach, stawa­
ły się co raz większe, jędrniejsze, galaretowate, mięsiste, włók­
niste, chrząstkowate; przybierały postacie wyraźniejsze kulek, 
gwiazdek, wężyków, płatek, piórek, z których wyrastały nitki, 
promionka, gałązki jako narzędzia dotykania i ruchu. W  ich 
miąszości ukazywały się przyrządy do trawienia i rozmnażania 
gatunku służące, a nawet zarodki zmysłów.

34. Żyjątka te jako to : polipy, otwornice, jeżowce, pro­
mieniało, małże, ślimaki, miączaki i tym podobne przebywają 
w wodzie ; mianowicie w górnych jej warstwach tlenem i azotem 
nasyconych; dla tego przedewszystkiem w miejscach płytszych 
blisko brzegów ów(;zesnych wysepek miliardami się gromadziły. 
Rozmnażają się one niesłychanie szybko i licznie, a to albo 
przez odpadki pojedynczych cząstek SAvego ciała, które na oso­
bne żyjątka się rozAvijają, albo przez wypuszczenie z siebie ja­
jeczek, zarodki przyszłego pokolenia zaAvierających. Wszystkie 
one karmiły się po części roślinnością Avodną, przeAvażnie zaś 
trudniły się rozbojem, jedne pożerając drugie.

35. Wszystkie te żyjątka budowały dla siebie schronie­
nia najrozmaitszego kształtu ze soli Avapiennych w oceanie roz­
puszczonych, mianoAvicie z chlorku wapu później i siarczanu 
Avapna. Sole te spraAvą żyAÂ tiią na Avęglan wapna przemie­
niały, zatrzymując chlor i siarkę jako cząstki SAvego zyAVota. 
Schronienia te były to drobne okrągłe pancerki, jak ziarenka 
maku, albo budoAAde A\’ielopiętrowe na tysiące komórek przegród­
kami przedzielone; albo naśladoAvały kształtem SAVoim chorą- 
gieAvki piór, krzewy, drzeAvka i kAviaty; albo bywały podobne 
do kul spłaszczonych; albo składały się z dAAmch miseczek 
okrągłaAA7ch lub podługowatych na zawiaskach ze sobą spojo­
nych; albo nareszcie stanowiły rurki stożkoAvate rozmaitej dlu-
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gości, proste, haczykowato zgięte, skręcone w śruby, lub zwi­
nięte w trąbki.

36. Schronienia te dla większej obrony, miewały na so­
bie różne wyrostki wapienne: jak brodawki, igły, kolce, lub że­
berka. Ze zwierząt tych, jedne b}'ły stale przytAvierdzone do 
podwodnych skał, inne spoczyAvały nieruchomo na dnie oceanu, 
inne łaziły i płyAvały swobodniej, a tym ostatnim rurki Avapienne 
powietrzem wypełnione za pęcherz do pływania służyły.

37. Jak na lądach każdy pas szerokości geograficznej 
stanowiąc odmienny klimat, ma AvłaściAve sobie rośliny i zwie­
rzęta, które przeniesione do innego klimatu nędznieją i giną; 
tak samo i w głębiach oceanu każdy pas głębokości, ma SAVoje 
właściwe istoty organiczne, które gdy ta głębokość się zmie­
nia wymierają.

38. Ówczesna atmosfera, przez ciągły z niej ubytek azo­
tu i kwasu AvęgloAvego, oraz przez przemianę tego ostatniego 
na lżejszy tlen, ciężar SAvój zmniejszała. Osady na dnie ocea­
nu, tu zeskupiały się av ogromne pokłady i massy, tam cienką 
stanoAAiły AvarstAvę, lub Avcale się nie tAYorzyły. Dla tego prę­
żność śródziemna w różnych miejscach AvarstAvę plastyczną Avy- 
pychała i podnosiła, a tein samem av głębokości oceanu zna­
czne sproAYadzała przemiany.

39. Kiedy dno morskie głębiej zanurzone i jeszcze bardzo 
płastyczne podniesionem zostało, AYtedy żyjące tam istoty AYygi- 
nęły dła płytkości AYody. Jednocześnie woda z AYarstAvy pod­
niesionej przelewając się na około, potworzyła głębie, ay któ­
rych znowu istoty żyjące AYymarły dla zbyt wysokiej AYody.

40. N adto  ruch dna oceanu gAYałtowny ay m iejscach  mniej 

plastycznych sprowadzał jeg o  p ękn ięcie  i AYybuchy AYulkanicz- 

ne podwodne, które przez w ie łk ie  gorąco, wyleAYającą s ię  laAYę
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i uchodzące pary metaliczne Avytriiwaly i zabijały całe pokołe 
Ilia istot zAYierzęcych.

41. Wapienne schronienia tych różnych, istot jako skie- 
lety po Avymarlych zwierzętach, zlepione osadami z wapna, 
gdinki, krzemionki, ułożone gromadnie w łaAvy, warstiry, pokła­
dy i stosy na Avielkich obszarach mających setki stóp wysoko­
ści, są katakambami miliardów istot zwierzęcych z oAvych 
czasÓAY.

42. Oprócz Avymienionych jestestiv ZAvierzęcych, rozmna­
żały się Av tym okresie pierAVotAvory skorupiakÓAY try lo b ita m i  

ZAvane, oraz r y b y  хш псегпе, у  a m id y  av łicznych odmianach, 
kształtu maczugi, pałek, kul, ogromne i bardzo tłuste. Trupy 
kiedy ich zagrzebane av iłach, piaskach, AÂ apieniach, kiedy przez 
gAvałtoAvne podniesienia dna oceanu uprażone i zwęgłone zosta­
ły, AA7dały z siebie sprażoną tłustość jako tran, którym iły, 
piaskoAvce i Arapienio przesiąkały i dla tego one U tu m ic m e m i  

byAvają przezAvane.

43. W nieskończonym okresie przemian, które Avieczne- 
mu dziełu stworzenia toAvarzyszą, jest tylko stopniowe przejście 
jednej przemiany av drugą bez Avyraznych granic. Ogromny 
okres siygnienia pieiwYotnego oceanu AYłaśnie przedstawia przej­
ście stopnioAve trzech epok jednej av drugą, oraz AYzajemne ich 
połączenie; to jest tworzenie się łupkóAY krystalicznych, łupków 
niekrystalicznych oraz tAvorzenie się łupków i osadÓAY zawie­
rających szczątki organiczne roślinne i zAYierzęce.

44. Stygnienie boAYiem oceanu pierAYotnego o tak znacz­
nej głębokości było stopniowe, powolne od poAvierzchni ku głę-
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bi; ztąd w różnej głębokości odinionna i co raz Avyzsza była 
temperatura. Dla tego w szeregu milionów lat nastał czas, 
w którym jednocześnie w najniższych warstwach tworzyły się 
jeszcze łupki krystaliczne krzemianów, w wyższych warstwach 
kwas węglowy rozkładając krzemiany, wydaAvał osady glinkowe, 
a w najwyższych już rozwjniętem było życie organiczne roślinne 
i zwierzęce.

Dla tej przyczyny pomiędzy górnemi pokładami łupków 
krystałicznych znajdują się AvarstAA7 łupkÓAV ilastych a nawet 
szczątki tAvorÓAV organicznych roślinnych i zwierzęcych.

45. Eoślinność wodna z Avarstw najAvyższych poryAvana 
osadami AYapieni lub dolomitÓAY, dostaAYała się często do głębo­
kości, gdzie się jeszcze łupki krystałiczne tAYorzyły. Tam przy 
wielokrotnych i nagłych AYydzAvignieniach AYarstAvy ziemnej, ro­
ślinność AYodna AYielokrotnie rozżarzona i zAYęglona, praAvie na 
AYpół stopiona zamieniła się ay graß,  to jest massę AvęgloAYą 
proszkoAYatą, zbitą, złożoną z nader drobnych kryształkÓAY.

46. Niekiedy temperatura tam dochodziła do tak AYyso- 
kiego stopnia, że cząstki grafitu stopione i ukrystalizoAYane AYy- 
dały dyamenty, które dość często zaAYierają ay sobie plamki 
czarne pochodzące od niedokładnie stopionego grafitu, a niekiedy 
naAAmt dość Avyrazne ślady komórek roślinnych przedstaAYiają f'").

47. Na t}mi się  kończy pierAvszy okres czAvartej epoki, 
k szta łcen ia  s ię  ku li ziem skiej. W oAvyni czasie poAvstaAvaly 
AYarstAYy osadoAve Aviele tys ięcy  stóp grubości.

Iioldt.
{*) Beiträge zur Naturgeschichte des Diamantes, von Dr. Alexander l ’etz-
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Od pierwszych śladów życia organicznego w graficie oraz 
w zabarwieniu brmiatnawym, zielonym, lub szarawym łupkÓAV 
ilastjmh aż do wapienia węglowego obfitującego w gniazda 
i warstwy węgla kamiennego z morszczyzn lub nawet z roślin 
moczarowych powstałego; od pojedynczej komórki Avymoczka aż 
do ryby łuskoAvatym pancerzem pokrytej, upłynął długi szereg 
miłionów łat, av którym życie organiczne rośłinne i zwierzęce 
rozAvijało się stopniowo pierwotnym oceanie.

Ile to miłionóAY pokołeń poAÂ stawało i Avymierało po sobie, 
ile milionów drobnych i stopniowych przeobrażeń następowały 
jedne po za drugiemi; z ilu milionów pojedynczych ogniw skła­
dał się ÓAV kolosalny łańcuch rozwoju życia zAAierzęcego (*), 
za nim b ez liss ta ltn y  sam orodek  (eozon) łub w ym oczek , a ż  do 

n icości d ro b n y , doszedł do Avykształcenia się ay rybę pancerną,
kilka cetuarÓAY AAuażącą..... to może dać przybliżone wyobrażenie
o czasie trwania tego okresu.

48. Temperatura av tym okresie na całej kułi ziemskiej 
była p r a w ie  je d n a k a , zaAvisła jedynie od ciepła środkowego 
ziemi. Dla tego rośliny i zAvierzęta OAvego okresu niemal 
AYszędzie jednakie posiadają kształty i cechy. Nad przestAvo- 
rem oceanu gęsta para AYodna się unosiła, a ciemne chmury 
szeroko rozpostarte ciepła i światła słonecznego nie przepusz­
czały.

(*) Dr. Ernst Haeckel’ — Natürliche Schöpfungsgeschichte.
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EPOKA CZWARTA.

D a l s z y  c i ą g  o d w ę g l a n i a  a t mo s f e r y .

OKRES DRUGI.

Tworzenie się pokładów węgla kainiciiiiego z roślin lądowych.

1. Siła prężności śródziemnej jakkolwiek ogromna, miała 
niniejszy opór do pokonania przy podnoszeniu warsty skrzepłej, 
dopóki ta głęboko pod wodą, zanurzona, była plastyczną. W mia­
rę zaś jak się ona do poziomu wody zbliżała i kamieniała, 
opór stawał się stopniowo większym. Dla tej przyczyny ówcze­
sne lądy, początkowo tylko do poziomu wody wyniesione, stano­
wiły moczary, na których wyłącznie roślinność wodna i bagni­
sta wyrastała.

2. Za każdem ukazaniem się nowego lądu, który właściwie 
był szczytem wy dźwigniętej do poziomu wody wielkich rozmia­
rów góry, podniósł się jednocześnie znaczny obszar dna oceanu, 
a tern samem unosiła się woda, która na wszystkie strony do 
równego poziomu się rozlewała.

Dla tego każde pojawienie się nowego lądu, połączone było 
z zatopieniem częściowem lub całkowitem lądów poprzednio 
istniejących. Odtąd nastaje niezmiernie długa, bo szereg milio­
nów lat trwająca epoka dwóch zjawisk, równocześnie się powtarza­
jących to jest: powstaivanie jednych lędóiv i zatapianie drugich
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3. Ląd}  ̂ pojedyncze od epoki stygnienia i kurczenia się 
warstwy plastycznej powstałe, mieAvały grunt podług Avieku щ -  
niesienia odmienny, granitowy, gnejssowy, z łupków krystałicz- 
nych, łupków ilastych, szarogłazowy, lub wapienny. Najtward­
sze skały w szeregu milionów lat działaniem kwasu węglowego 
i wody ulegając powolnemu rozkładowi, rozdrobnieniu i roz­
miękczeniu przemieniły się na grunta urodzajne. Dla tego ro­
śliny lądowe, na moczarach i bagniskach wyrosłe, zanurzone w at­
mosferze zawierającej przeważnie kwas węglOAvy i azot, do zna­
komitych dochodziły rozmiarów.

4. Nieustająca przemiana kwasu węglowego na tłen i po­
chłanianie azotu przez żywotność roślinną a ztąd stopniowe 
ubywanie ciężaru atmosfery, zmniejszały opór stawiany prężno­
ści śródziemnej, która co raz świeże lądy do poziomu wody wy­
pychały. Przy ich powstawaniu lądy dawniejsze, jako niskie, ro­
ślinnością wodną pokryte zatopione zostały. Na świeżo wynie­
sionych lądach proces życiowy roślin na nowo ograbiał at­
mosferę, a zmniejszając jej ciężar, wystąpieniu noAVSzych jesz­
cze lądÓAY sprzyjał. Lądy te noAve, ałbo po raz pierAvszy na 
poziomie Avody się ukazały, albo też były to łądy raz już ro­
ślinnością pokryte, następnie zatopione, które po raz drugi do 
poziomu oceanu AYystąpiły.

5. W nieskończonym dziele stAVorzenia nic sif nie cofa, 
ale wszystko sif rozwija i naprzód postępuje. Zatapianie się 
lądÓAY nie by ło skutkiem ich zapadania si  ̂i pogrążania pod wod  ̂
(Senkung); ale następstAYem zatapiania ich spowodowanego przez 
podnoszenie się innych lądÓAv; te zaś ostatnie były koniecznem 
następstAAmm AYzrostu kuli ziemskiej av SAVojej objętości. Za­
padanie się łądÓAY, (które koniecznie przypuszczać każe jakąś 
próżnię pod skorupą ziemi) jest tak pozornein, jak pozornym 
jest bieg słońca około ziemi, szybki łot księżyca nad kryjące-
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mi go chmurami, lub ruch brzegów dla płynącego na statku. 
Takie podnoszenia i zatapiania ograniczonych części warstwy 
ziemnej powtarzały się w niektórych miejscowościach po kilka, 
kilkanaście, kilkadziesiąt, a nawet przeszło po sto razy.

6. Przy niezmiernie rozwiniętej roślinności a tern samom 
przy stosunkowo szybkiem ubywaniu ciężaru atmosfery; każde 
ówczesne wydźwignienie częściowe warstwy ziemnej, koniecznie 
gwałtownem być musiało. Dla tego żadna formacya nie jest 
tak połamaną, pogruchotaną, pogiętą, pokrzywioną a niekiedy 
w kłąb zwiniętą jak pokłady węgla kamiennego. Woda nagle 
spływająca z miejsca podrzuconego, unosiła z sobą wszystko co 
tylko jej wartkim odpływem porwanem być mogło; jako to: 
osady świeże i miękkie z glinki, krzemionki, wapna, cząstki po­
kruszonych skał, cząstki metaliczne przez wymianę chemiczną 
związków nagromadzone, różne części zwierzęce, korale, jeżówce, 
promieniaki, otwornice, skorupy małż i muszli, skorupiaki 
i ryby.

7 . To wszystko w nieładzie zinięszane, falami porywane 
i uniesione osadzało się w około świeżo podniesionego lądu, 
a tern samem zeskupiało się na lądach powodzią dotkniętych 
i tworzyło pokład hermetycznie przykrywający zatopioną roślin­
ność. Pokład ten, ciężarem swoim jakby prassą hydrauliczną, 
wszystkie prawie soki z istot organicznych wycisnął, zostawu- 
jąc przeważnie, włókno i materye zgęszczone.

8. Kiedy następnie tak zatopiony ląd gwałtownie wy­
pchniętym został, rośłinność pod podwój nem hermetj^cznem na­
kłuciem utworzonego osadu i wody, odcięta zupełnie od tlenu 
atmosfery, została od razu rozżarzoną i zwęgloną bez możności 
spalenia się na kwas węglowy.

I oto x>owstał węgiel kamienny.
9. Tworzenie się węgla kamiennego nie jest dziełem wieko­

wego i powolnego rozkładu roślinności jak w torfie, przy współ­
udziale powietrza, ale wypadkiem nagłego ściśnienia massy i ra.
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zowGg‘0 jej rozżarzenia. Albowiem kiedy tworzą.cy się osad nad 
roślinnością; zatopioną-, nie był tak wysoko nagromadzonym, aby 
pnie wysokich i prosto stojących drzew mógł przykryć, wtedy 
przy gwałtownem podrzuceniu, części pni nad osadem sterczące, 
otoczone gorącą wodą, zawierającą znaczną ilość rozpuszczonej 
krzemionki, w ukropie krzemionkowym ugotowane, takową, prze­
siąkły i skamieniały. I oto powstały lasy skamieniałe av pni ach,

t

a zwęglone odziomkach.

10. Przy gwałtownych podniesieniach warstwy ziemnej 
woda okoliczna znakomicie się rozgrzewała, nietylko przez udzie­
lający się jej żar z massy podniesionej, ale nadto przez lawy 
gabrowe i pary metaliczne podwodnych wulkanów, które tym 
katastrofom towarzyszyły. Woda taka zabijała wszystkie jeste­
stwa zwierzęce w niej przebywające, a w częściach mineralnych 
znaczne sprowadziła przeobrażenia.

11. Dla tej przyczyny pokładom węgla kamiennego t e a -  
rzyszą żyły, gniazda i massy metaliczne, lub w niedalekiej od 
nich odległości się znachodzą; mianowicie: żelazo, miedź, cynk, 
ołów z innemi w niniejszej ilości przymięszanemi kruszcami. 
Dla tej również przyczyny między warstwami Avęglowemi, Avar- 
sDvy osadowe składają się często z samych skieletÓAv i szcząt­
ków Avytraconych istot zwierzęcych, lub też z konglomeratów czyli 
zlepÓAY, poAYstałych z pokruszonych skał, potrzaskanej lawy, spo­
jonych glinką, krzemionką lub Avapnem.

12. W pokładach Avęgla kamiennego, każda AvarstAva po­
jedyncza im jest Avyższą, tym o jeden raz mniej podrzuconą i o je­
den raz mniej rozżarzoną została. Dla tego AvarstAvy najniższe
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najwięcej razy sprażoiie, pozbawione wszelkich części wodnych, 
żywicznych i olejnych stanowią a n tra c it niekiedy Ы з ;  warstwy 
wyższe mniej razy sprażone, zawierające małą ilość części ży­
wicznych i olejnych są w ęg lam i cliudem i. Warstwy zaś naj­
wyższe, najmniej razy sprażone, obfitujące av części wodne, ży­
wiczne i olejne stanowią w ęgiel U u sty  czyli sm o łow y .

16. Osad zaś wierzchni, cały pokład węgdowy przykry­
wający, czyli tak zwana w a rs tw a  dachow a, najwięcej przesią­
knięta częściami żywicznemi i olejnemi z roślin i zwierząt, 
przez ciepło do niej przepędzonemi, posiada woń żywiczną, 
smołową, asfaltową, i nazywa się pokładem b itu m ic zn y m  czyłi 
sm o łow ym .

17. Pokłady węgla kamiennego przedstawiają dokładne 
dzieje istnienia i zagłady tak życia roślinnego jak zwierzęcego 
z owej epoki. Liczba warstw węgloAvych wskazuje ile razy pewna 
część ziemi była nad Avodą. Grubość każdej warstwy od kiłkii 
całi do kilkudziesięciu stóp dochodząca, daje miarę jak długo 
była łądem, aby na niej rośłinność mniej obficie, łub ogromna 
rozwijać się mogła. Eozmaitość rośłin uwydatnia, która miej­
scowość była zatoką morską, W' której morzorosty się rozrasta­
ły, gdzie były moczary i bagna na których rosły skrzypy, tatara­
ki, widłaki, paprocie, stygmarye, sygillarye i lepidodendry, 
a gdzie był ląd suchy i górski, pokryty mchami, porostami, 
trawami, drzewami szyszkowatemi, cykasami, araukaryami i pal­
mami. W pokładach węglowych warstwy najniższe zaAvierają mo- 
rzosty; wyższe składają się z rośłin wodnych i bagnistych; zaś 

najwyższych, rośliny miejsc suchych się napotykają. To 
wskazuje, że kula ziemska ŵ swojej objętości rosła, dla tego 
lądy się stopniowo podnaszały i osuszały.
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18. Warstwy osadowe, przedzielające warstwy pojedyncze 
węgla kamiennego, wskazują ile razy pewna część ziemi była 
zatopioną; a grubość każdej z nich od kilku, kilkunastu do 
kilkuset stóp dochodząca, uwydatnia jak długo i jak głęboko 
zostawała pod Avodą. Warstwy te są zwykle szare, lub czarne, 
zmięszane cząstkami zwęglonych roślin lądowych, lub morskich.

19. Znajdujące się w osadach skielety lub odciski roślin 
i zwderząt wskazują jakie gatunki były pierwotnemi, a jakie 
po nich następoAvały; jakie odmiany stopniowo znikają a jakie 
nowe żyjątka ich miejsca zajmują; kiedy dochodziły do liczebnie 
najwyższego rozwoju, a kiedy zupełnej uległy zagładzie. Warstwy 
osadowe grubości kilkuset stóp a na wiele mil kwadratowych 
obszerne, składają się często z samych skieletÓAV miliardami 
nagromadzonych otwornic, korali, promieniaków, jeżowców, mu­
szli ślimaków, skorupiakóAv i ryb. Często nawet cała w a r sta  
przeAYażnie z jednego gatunku poAYstała. To ostatnie pokazuje 
kolosalną płodność OAvych istot z charakterem klimatycznym.

20. Miliardy ryb рапсегпз^сЬ, ogromnjxh i nader tłu­
stych z owej epoki, ugotoAvane, i uprażone ogniem wulka­
nicznym, dostarczają nicAv^xzerpane źródła asfaltu, oleju ziemne­
go, oleju skalnego i nafty.

21. Z OAvych warstAV osadoAA7ch, poznajemy jaką była 
potęga ÓAYCzesnych AvulkanoAV podAYodnych i prężności śródziem­
nej, podług stopnia ich spójności, wejrzenia krystalicznego, lub 
szklisto-stopionego; one nadto pokazują jakiemi były pary me­
taliczne ÓAYCZGSnych AYUlkanÓAY.

22. Wszystkie lądy z OAvej epoki roślinnością pokryte, 
razem wzięte stanowiły zaledAYie malutką cząstkę av stosunku 
do powierzchni AYody. Były to grupy drobnych wysepek, kilku 
mil kAYadratowych obszaru, umieszczonych av nieAvielkiej stosun- 
koAYO od siebie odległości, już to w szeregu podłużnym, już to 
AY szeregu kolistym av okrąg. Jednakże ponieAvaż Avysepki te 
po kilkanaście, kilkadziesiąt i przeszło po sto razy bujną ro-
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śliniiością; się pokrywały i zatapiały, dla tego stosunek obszer- 
ności lądów z owej epoki do wody o tyle się pomnożył.

23. Niezliczone miliardy cetnarów węgla kamiennego już 
odkrytego, oraz w łonie ziemi dotąd jeszcze zagrzebanego, sku­
pionego w massy i zdatnego do wydobycia, albo rozdrobnionego 
i niegodnego eksploatacji, który jedynie z atmosfery swój po­
czątek bierze, mogą dać w przybliżeniu wyobrażenie, o ile 
Av tej epoce ciężar atmosfery się zmniejszał i o ile stopniowm 
prężność śródziemna kulę ziemską rozpychając objętość jej po­
większać musiała.

24. Miliardy istot zwierzęcych, wjiącznie w wodzie żjją- 
cych, które mało tylko tlenu przez oddychanie pochłaniają, ale 
natomiast obfitują w azot, takowy tylko z atmosfery za pośre­
dnictwem roślin sobie przyswoiły. To znowu może dać przybliżone 
wyobrażenie ile milionów cetnarów azotu w ciągu tej epoki 
z atmosfery ubywało.

25. Tiwvanie tej epoki błędnie obliczają na setki tysięcy lat, 
chyba szereg milionów lat wynosi. W ciągu tego czasu moczary 
i bagna stopniowo wydźwignięte zamieniały się na łąki i grun­
ta suche; ze zmianą gruntu, zmieniała się jednocześnie roślinność.

Lecz nie tylko w roślinach ale w istotach zwierzęcych 
jest widocznym postęp i rozwój. Od pojedynczej komórki 
okrzemka dochodzi on do drzew szyszkowj^ch, dwuliściennych, 
nagonasiennych; od pojedyńczej komórki wymoczka doszedł 
stopniowo do istot zwierzęcjxh kręgowych, bo do lyb.
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Odmiana również pojedyuczjmh gatunków, w różnych stre­
fach kuli ziemskiej staje się widoczniejszą, albowiem ciepłota 
przestaje być wszędzie jednostajną.

26. Z nastaniem różnicy klimatycznej, pojawiły się w at­
mosferze ruchy i prądy powietrzne. Prądy cieplejsze dążą 
do chłodniejszych, chłodniejsze do cieplejszych. I oto powsta­
ły wichry i uragany, które gruchoczą i obalają wysokopienne 
drzewa; unoszą i zmiatają cząstki zwietrzałych i rozmielonych 
skał jako piasek z jednych miejsc na drugie, a na morzu bał- 
w^anami miotają. Ulewy ściekały do oceanu po całej szeroko­
ści spadku wyniesionych lądów, bo jeszcze łożysk sobie nie wy­
żłobiły; porywały one obalone przez uragany drzewca, wyrywaa- 
ły z korzeniem krzewy i rośliny niższe, a zatopiw^szy je w ocea­
nie pokryły mułem, piaskiem, pokruszonemi skałami i okrągla­
kami. Gdy następnie roślinność ta przez nagłe wydźwignienie 
sprażoną została, zostawiła po sobie węgieł kamienny roślin 
naniesionych.

27. Duszący i ciężki spokój ustalą nastała burza.
Na tern się kończy czwarta epoka kształcenia się kuli ziem­

skiej ; w której rozwijała się stopniowa przewaga tlenu го atmo­
sferze nad innemi częściami składowemi.



VII.
EPOKA PIĄTA.

Odtlenienie atmosfery.

OKRES PIERWSZY.

Odtlftiiioiiic atmosfery przez palenie się wulkanów lądowych.

1. Aby przez dokładne spalenie przemienić 3 funty wę- 
gda na kwas węgloA?y, potrzeba na to 8 funtów tlenu. Ztąd 
Avypada, że Avielekolwiek miliardóAÂ  cetnarów tyęgla, av dwóch 
nbiegdych okresach zagrzebanych zostało av łonie ziemi, to prze­
szło dtva i pół razy tyle tlenu pozostało av ówczesnej at­
mosferze.

2. Ż3̂cie roślinne, które tylko z rozkładu ktvasn ATęglo- 
AÂego- pozyAvienie sobie przygotoAvuje, ustać musi, jeśli zAyiązek 
ten Ayyczerpniętym zostaje. KAvas AvęgIoAA7 dostaje się atmos­
ferze i wodzie trzema drogami;

a) przez życie zAyierząt oddychających płucami,
b) przez palenie się ciał przeAvażnie roślinnych,
c) przez rozkład, czyli gnicie części - organicznych, przy 

którem tylko jedna część Avęgla obraca' się na kwas Avę- 
gloAA’y , bo druga się przemienia av zAviązek AAmdorny.
3. W epoce tAvorzenia się AÂęgla kamiennego tych trzech 

AvarunkÓAV poAvstaAvania kwasu węgloAvego, praAvie że nie było.
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Zwierzęta oddychające płucami jeszcze nie istniały. Gorzenia 
ciał roślinnych wcale nie było, gdzież bowiem ogień się palił? 
bo wułkany ówczesne dla braku wysokich lądÓAV były podwodne- 
mi. Gnicie naostatek było bardzo ograniczonem; alboAviem przy 
każdym miejscoAvym potopie, powstał jednocześnie ciężki osad, 
hermetycznie przykrywający ciała organiczne, który tem samem 
gniciu ich tamę stawiał.

4. Dla tych przyczyn atmoslńra ówczesna musiała być 
zupełnie odmienną od obecnej. Jeśli w obecnem powietrzu na 
jedną część tlenu jest prawie cztery części azotu, to wówczas na 
jedną część azotu musiało być kilkanaście a nawet kilkadziesiąt 
części tlenu. Taka atmosfera stała się niesposobną dla dalszego 
ż}mia i rozwoju roślin i zwierząt. Rośliny musiały Avyginąć dla 
niedostatku kwasu w^ęglowego; zwierzęta nie mogły dochodzić do 
wyższego rozAvoju dla obfitości tlenu, przy którym życie ich byłoby 
szybkiem i krótkotrwałem.

5. Dla tego epoka odU enienia a tm o sfery  to jest zm n ie j­

sze n ia  obfitości tlen u  nastąpić musiała. Była ona koniecznem 
następstwem przeszłości i koniecznym Avarunkiem życioAvym 
Av przyszłości. Lecz jednocześnie epoka odtłenienia zmieniając 
zupełnie stosunki chemiczne aa" powietrzu i Avodzie, była epoką 
zagłady jeśli nie zupełnej, to przynamniej poAvszeclinej dotych­
czasowych mniej doskonałych ustrojÓAY roślinnych i zAvierzęcych.

6. Zmniejszony ciężar atmosfery, przez ubytek z niej Avęgla 
i azotu, pochłanianych życiem roślin i zAvierząt, sproAvadzil sto- 
pnioAve podniesienie skorupy ziemskiej. Bagna i jiioczary za­
mieniły się na łąki i Avyżyny, a Av,ydźwignięte Avyżyny stercza­
ły jako góry nad poziomem oceanu. Lądy av tej epoce zupeł­
nie już były tAvarde i skamieniałe; dla tego gwałtowne pod­
niesienie musiało tAvardą skorupę rozłupać i rozei*Avać. Rozer- 
Avanie skorupy miało miejsce przedeAvszystkiem na granicy jej 
nieplastyczności, zatem av bliskości brzegu lądu, to jest podAVo-

5
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diiej góry, której szczyt sterczał nad wodą,, a spadek w morzu 
pogrążony coraz staAvai się plastyczniejszym.

I oto pojawiają sję na brzegach licznych wówczas Avysp 
pierwsze wulkany lądowe  ̂ buchające parami metalicznemi, po­
piołem wulkanicznym czyli tufem, oraz wylewające z kraterów 
swoich stopioną massę ziemną, jako laivę xwrfiroivq..

7 . Pary metaliczne ówczesnych wulkanów lądowych szyb­
ko zajęły się płomieniem, były to bowiem przeważnie jeśli nie 
wyłącznie siarczyki metaliczne, mianowicie zaś siarczyki żela­
za i miedzi. I oto rozpoczęła się wielka sprawa odtlenienia 
atmosfery. Siarczyki płonąc w' atmosferze, przeważnie tlen 
w sobie zawierającej wydały dwa związki chemiczne: kwas 
siarczauny, oraz tłenniki i tłenki metałiczne.

8. Dla dokładnego spałenia 3 funtÓAv siarki cełem utwo­
rzenia kwasu siarczannego, potrzeba 9 funtów' tlenu. Ztąd 
wypada, że gdyby jedynie patenie się siarki odtłenić miało at­
mosferę, to potrzeba by jej było o jedną dziewńątą część co do 
wagi mniej, niż przed tern utworzony węgieł wynosił. Ponieważ 
metałe wysoko się utleniające, absorbowały wielką ilość tlenu, 
dla tego też ilość siarki mogła być znacznie mniejszą.

9. Kwas siarczanny chciwie przyciągający w^dę, rozpusz­
czając się Av ówczesnym oceanie, sprowadził w nim Avietkie 
przemiany materyi; ałbowiem Avęgłany ałkałiczne i ziem alka­
licznych na siarczany przemieniał, osAvobadzając z nich kwas 
AvęgłoAvy, nadto rozkładał krzemiany z Avytrąceniem z nich krze­
mionki, która Av gorącej, Aviükanicznej Avodzie się rozpuszcza­
ła. W tej epoce przeważnie poAvstaty siarczany, jak: baryty, 
czyli sjyat ciężki, wapna czyli gi;ps i anhydryt, oraz magnezyi 
i sody, które av tak ogromnej ilości rozpuszczone są av Avszyst- 
kich Avodach morskich.
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10. Utworzone tlenki i tlenniki metaliczne, w stanie 
proszku wiatrem rozwiane, lub potokami spłukane, dostawały się 
do morza, gdzie tworzące się osady rozmaicie barwiły.

11. Wszystkie te katastrofy jako to: znaczne rozgrzanie 
wody przez gwałtowne podniesienia dna morskiego, przez pary 
metaliczne wulkanów podwodnych, przez wlewające się do niej 
potoki lawy porfirowej z wulkanów lądowych, nadto powstawa­
nie zupełnie nowych związków chemicznych, rozpuszczalnj^h, 
mianoAvicie siarczanÓAV alkalicznych i metalicznych, AvyAvierały 
zabójczy-wpłyAY na ówczesny świat zwierzęcy, av wodach ż}gący, 
który stopniowo Avytrutym został.

12. LaAvy porfirowe rozleAvając się po lądach, paliły  ro ­
ślinność, obracając ją  av popiół i kAvas AvęgloAvy. Udy zaś po­
toki porfiroAYe do oceanu się dostaAYały, w zetknięciu z AYodą 
chłodniejszą roztrzaskały  się na kaAvalki różnej AYielkości, które 
przez rozhukane bałAYany rozm iatane zostały.

13. Trzy spraAvy odtlenienia atmosfery, to jest: palenie się 
siarki na kAYas siarczany; palenie się metalÓAY na tlenniki 
i tlen k i; oraz palenie się roślinności na kAYas Avęglowy, odbyAYały 
się AY różnych miejscoAYOściach z gAYałtoAYnością dopóty, dopóki ży- 
Avioł palący, to jest tlen prawie do szczętu spalonym nie został.

14. SpraAYa AYulkaniczna odtleniająca miała miejsce na 
brzegach ÓAYczesnych AÂ sepek gdzieniegdzie na przestAYorze ocea­
nu rozrzuconych; dla tej przyczyny pozostałości z tej epoki 
tylko AY ograniczonych miejscoAYOŚciach się napotykają. Nie od- 
byAYała się ona jednocześnie na całym obszarze ziemi, ale sze­
reg milionÓAY lat trAvala i praAvdopodobnie poczęła się z gAYał­
toAYnością AY pasach zAYrotnikoAYych a słabnąc posuAYała się sto- 
pnioAYO ku biegunom.

15. Grdyby się dało choć ay przybliżeniu obliczyć ilość 
gipsu, anhydrytu i innych siarczanÓAY nierozpuszczalnych nagro-
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madzonych w ogromnych massach w głębi ziemi, oraz ilość 
siarczanów sody i niagnezyi rozpuszczonych w niezgłębionych 
wodach morskich, i zagrzebanych av łonie ziemi, skąd je od 
milionów lat źródła wy[iłukują; dałoby to miarę w przybliże­
niu o ilości spalonej siarki, oraz o czasie potrzebnym na jej 
spalenie.

16. Jako pomnik z pierwszego okresu odtlenienia atmos­
fery pozostał szereg na sobie ułożon^^h warstw, kilka tysięcy 
stóp grubości, na których wyraźiiemi głoskami spisane są stra­
szne katastrofy ówczesnego zniszczenia,

17. Na samym spodzie, a na wierzchu węgla kamien­
nego, lub łupków bitumicznych, rozciąga się ogromne rumowi­
sko gruzów z pogruchotanych granitów, syeiiitów, gnejssów, 
łupków krystalicznych i łupków niekrystalicznych w nieładzie 
pomięszanych z niezmierną ilością potrzaskanego i pomielonego 
porfiru, jako ówczesnej lawy. Rumowisko to w którem znajdu­
je się mnóstwo skorup miączaków, skorupiaków i kości rybich, 
zlepione osadami z glinki, krzemionki, Avapna i tufu Avulkanicz- 
nego nazyAva się obecnie konglomeratem czerwonym czyli zle- 
pem czerwonym, a to od znacznej ilości zaAvartego av nim tlen- 
niku czerAvonego żelaza. Jest ono AvymoAvnym doAvodem gAval- 
toAvnych i niszcząc}^ch sił ognia, Avody i AvichrÓAv.

18. Przez, Avichry i gAvaltoAvne potoki, poAvyryAvane pnie 
paproci, palm, cykasÓAv i drzeAv szyszkoAvych, unoszone do ocea­
nu, zmięszane z morzorostami, ugotoAvane aâ ukropie krzemion- 
koAvym skamieniały i av konglomeracie czerwonym, jako skamie- 
niny kAvarcoAve się znajdują.

19. Kiedy Avybuchy Avulkaniczue av miejscoAvości ucichły, 
wichry i uleAvy zmiatając i spłukując lądy ogołocone z roślin­
ności, przenosiły do oceanu piasek, glinkę, resztki czerAVonego
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tlennikii żelaza, które spojone wytrąconą krzemionką ze stygną, 
cój wody, utworzyły osad obecnie piaskowcem czerwonym 
zwany.

20. Po spłukaniu przez ulewy tlenniku czerwonego żela­
za, utworzył się z otoków osad drugi wyższy, szarawy, z pia­
sku, glinki i wapna, Avytrąconą krzemionką zlepionych, obecnie 
piaskowcem białym ZAvany.

21. Nad nim rozciąga się cmentarz Avytrutycli ryb i pła- 
zÓAV pierAvotnych, Avyrzuconych przez zbałwaniony ocean ku brze­
gom, między któremi Aviele gatunkÓAV miączakÓAV się znajduje, 
Mułek glinkowy i wapienny który najpóźniej się osadzał, lub 
też otokami łagodiiemi naniesionym został i trupy zAvierzęce 
przykryAval, stanoAvi obecnie lupek ilasto-margłowy. Mułek Avy- 
Avyraznie naniesiony splaAvem rzek, osadzał się przy ich ujściu 
tAYorząc delty. Przez nagłe podniesienie tej części, zwłoki 
zAvierzęce, łupkiem ilastym przyki’yte, sprażone i ZAvęglone od­
dały tłustość SAYoją lupkoAvi. Dla tego łupki te mają barwę 
czarną, Avoń smołoAvą, przesiąknięte będąc częściami naftoAvemi, 
stają się pałnemi i lupkami bitumic^nemi się nazyAvają.

22. Przy spraAvie odtlenienia, siarczyk miedzi na siar­
czan przemieniony, av Avodzie rozpuszczony, przez działanie re­
dukcyjne gnijących ciał zAvierzęcych, przemienił się na tłennik, 
tlenek miedzi, a naAvet miedź rodzimą. Cząstki metaliczne 
zajmując miejsce tkanek organicznych, niekiedy ich kształty 
przechoAvaly. Dla tego łupek ilasto-marglowy także miedzia­
nym się liazyAva. ‘

23. Siarczan miedzi zarówno ulegał rozkladoAvi w zetknię­
ciu z gnijącemi częściami roślinnemi; przemieniony na Avęglan 
miedzi zapełniał on AYspółnie z krzemionką i glinką, tkankę 
paproci, palm, cykasÓAY i innych drzeAY, co stanowi obecnie 
malachit i miedź lazurową.

24. Oprócz żelaza i miedzi, parami AYulkanicznemi inne 
uchodziły kru szcze, jak błyszcz ołoAYiu, blenda cynkowa, kobalt.
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nikiel arsenikalny, błyszcz molibdoiiowy, bizmut i srebro, które 
Av łupkach iiiarylowycli w różuty obfitości się napotykają.

25. Nie tyłko siarczany raetałiczue przez g-nicie części 
organicznycli wydały węglany. Siarczany bowiem wapna i inaguezyi 
zarówno przez taki sam proces gnicia przemienione na węgla­
ny, utworzyły znaczne warstwy wapieni i dolomitów, znane u gór­
ników pod nazwą, cechsteinu, w których obfite szczątki ciał 
organicznych, lub ich odciski pozostały.

26. Do epoki odtłenienia atmosfery, lądów suchych i wynie­
sionych nad poziom wody, właściwie nie było. Lądy poprzednie 
stanowiły przeważnie bagna i moczary. Dopiero w tej epoce Avła- 
ściwe lądy się pojaAviają, albowiem w zagłębiach i kotlinach lądo­
wych nagromadzona Avoda morska, przez paroAvanie gęstniejąc, osa­
dzała siarczan Avapna jako gips i anhydryt. Przy dałszem pa- 
roAvaniu chlorki alkaliczne, mianoAvicie za i chlorek sodu, czyli sól 
zwyczajna AN znakomitych massach po raz pierwszy się ukrystałi- 
zoAvala. W epoce odtłenienia kiedy prężność śródziemna przez ty­
siące kraterów uchodziła, szybkie AvydzAvignienia skorupy nie mo­
gły mieć miejsca. Wzrost objętości ziemi był bardzo poAvolny, 
a tein samem przy stopnioAvem podoszeniu się dna morskiego, 
Avoda co raz ŚAAueźa do kotlin się wlewała, która parując osadza­
ła gips i sól, aż całe zagłębienie temi osadami Avypełnionein 
zostało.

27. Epoka odtłenienia atmosfery nie była twórczą, ale 
niszczącą, w miejscoAYOściach gdzie spraAva odtłenienia się odbywa­
ła, Avszystko żyjące niemal równocześnie Avyginęło. Podiyyższo- 
na zaś temperatura Avody, oraz zmiana rozpuszczonych av niej 
ciał, nie dopuszczały poAYstania noAvych zaAviązkóAV organiczn3'ch.
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Dla tej przyczyny wyższe warstwy w tym okresie utworzone 
są; nboglemi lub pozbawioneini wszelkich śladów utworu orga­
nicznego.

28. Na lądach dość wysoko wyniesionych, napotykają się 
pienvsze okazy zwierząt zestawowych lądowych, są to skorp ion y , 

oraz pierwszo okazy zwierząt ziemnowodnych jako gady i pła­
zy ja s z c m r o w a te .

29. Na tem się kończy pierwszy okres odtlenienia atmosfery, 
w którym cała niemal ilość jńj tlenu bezpowrotnie Avcieloną zo­
stała Av ciała stale. Natomiast atmosfera odzyskała ogromną 
ilość azotu przez rozkład istot organicznych, oraz kAvasu wę- 
gloAvego poAvstaiego przy gorzeniu roślin, przy poAvolnym roz­
kładzie ciał organicznych, przedeAvszystkiem zaś, przy przemia­
nie AvęglanÓAV na siarczany. Atmosfera stała się znoAvu podo­
bną do pienvotuej, ciężar jej poAviększony zrównoAva‘'ył prężność 
śródziemną; choć oblitość kAvasu AvęgloAvego była w niej zna­
komicie mniejszą, gdyż cały Avęgiel kamienny, av łonie ziemi za­
grzebany, nietkniętym pozostał.

30. Woda oceanu zarówno stała się podobniejszą do pier- 
Avotnej, przez znacznie Avyższą temperaturę, oraz . przez nasyce­
nie krzemionką i krzemianami obok siarczanóAY i chlorków.



VIII
EPOKA PIĄTA.

D a l s z y  c i ą g  o d t l e n i e n i a  a t m o s f e r y .

OKRES DRUGI.
Odtleiiiciiic atmosfery, przerywane odwtjgleuiem jej.

1. Warunki otoczenia jak były nieprzyjazneini dla rozwo­
ju organicznego przy końcu ubiegłego okresu, takieini pozosta­
ły na początku okresu obecnego. Dla tego ślady tworoAV or­
ganicznych, mianowicie zwierzęcych, zaledwie gdzieniegdzie na­
potykać się dają. Stopniowe zaś odrodzenie życia organicznego 
poczęło się na nowo od rozwoju roślin, przechodząc następnie 
do zwierząt.

2. Kula ziemska do epoki odtlenienia przebyła czas sAve- 
go niemowlęctwa i najszybszego rozrostu. Lądy obecne były 
już o wiele obszerniejsze, ich grunta przedstawiały wszelkie wa­
runki urodzajności; para wodna z gorętszego oceanu się uno­
sząca spragnioną ziemię deszczami zasilała. Atmosfera obfitu­
jąca w kwas Avęglowy i azot, dostarczała pożywnego materyału 
roślinom.

3. Przeciwnie, wody oceanu mniej były przyjaznemi roz­
wojowi organicznemu roślin i zwierząt, albowiem przez szereg 
milionów lat żar prężności śródziemnej z gwałtownością co raz 
świeże lądy wydźwigający, oraz potoki lawy porfirowej z wul­
kanów lądowych, temperaturę wód znacznie podwyższały, nadto 
nasycały je krzemionką i krzemianami. Dla tej przyczyny
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roślinność przeważnie lądowa w tym okresie występuje; zwierzęta 
nawet czworonożne  ̂ ziemnowodne już w pierwszej poloAvie tego 
okresu wyciski swoich nóg w plastycznych osadach zostawiły 
{chirotherium )^  kiedy zAvierzęta morskie, daleko niższej organizacyi 
praAvie się nie znajdują.

Ł  ŚAvieży i szybki rozwój roślinności odwęglając atmos­
ferę, po zerwaniu róAvnoAvagi między nią a prężnością śródziem­
ną, spoAvodoAval to poAAmlne podnoszenie się dna morskiego 
Av miejscach plastycznych, głęboko zanurzonych, to przedarcie 
skorupy ziemskiej na granicy plastyczności, oraz Aviibuchy wul­
kaniczne. Wybuchy te, odtleniając atmosferę przy AvytAvorzenie 
kAvasn siarczannego, nasycały ją kwasem AvęgloAvym, przy prze­
mianie AvęglanóAv na siarczany. Poczein zuoavu nastała faza 
odAYęglająca. Te Avzajemne następstwa dAvóch przeciAvnych faz, 
które przez szereg miliouóAv lat tnvaly, zostaAvily po sobie nie­
zatarte piętna SAvego bytu.

5. Po nich nastał długo trAvający spokój, podczas któ­
rego liczne i noAve gatunki istot zAvierzęcych av wodach mor­
skich się rozAvijaly i rozmnażały.

6. Po tej długiej ciszy, av której silny rozAvój życia or­
ganicznego AvyczerpyAvai atmosferę, nastąpiło zuoavu zerwanie 
równoAvagi, a liczne i gAvattoAvne Avybnchy Avnlkaniczne znisz­
czyły AV około siebie Avszelkie życie organiczne. Siła atoli ich 
z końcem tej epoki, znakomicie się Avyczerpnęła. W dalszych 
boAviem epokach kształcenia się kuli ziemskiej, Avypadki Aviilka- 
niczne mianoAvicie; siarczany i kwas siarczanny, tlennik czenvo- 
ny żelaza, nadtlennik manganu, oraz laAvy i tnfy av szczuplej­
szych rozmiarach się napotykają.

7 . D zie je  te g o  o k re su  co do poA vstania c ia ł  m in e ra ln y c h  

o raz  rozw oju  i z a g ła d y  ro ś lin  i z w ie rz ą t , s p is a n e  s ą  n a  Avar- 

stAvach i p o k ła d a c h , ja k ie  d o tą d  av g łę b i  z iem i s ię  p rze ch o w a ły
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8. Rozwój roślinności lądowej, przerwał równowagę mię­
dzy ciśnicnieniom atmosfery a prężnością śródziemną. Ta osta­
tnia rozłupała skorupę ziemską, krusząc jej warstwy skamie­
niało. Potoki lawy p o rfiro w e j i  m elafirow ej włewające się do 
oceanu, w zetknięciu z wodą chłodniejszą rozprysły się na dro­
bne kawałki. ХЛедуу i wichry spłukując i zmiatając lądy, uno­
siły do morza piasek, gdinę i wapno, co wszystko z okruchami 
lawy i kawałami roztrzaskanych skał się zmięszało.

9. Buchające pary siarczyków metalicznych przeważnie że­
laza, spaliły się na tlennik czerwony żelaza i kwas siarczanny. 
Z tych pierwszy tworzące się osady barwił czerwono, ostatni 
z węglanów i krzemianów wydalił kwas węglowy, krzemionkę 
i glinkę, z których dwie ostatnie osadzającą się massę jakby ce­
mentem spajały.

10. Działaniem tak różnych żywiołów utworzył się osad 
niższy, zaAvierający części grubszo, cięższe, szybko opadające; oraz 
Avyzszy, składający się z cząstek drobniejszych, miałkich i z wolna 
się osadzających. Osad niższy j e s t : konglom eratem  czerw o n ym  

m ło d szym , zwany także piasliow cem - c zerw o n ym  g r u b o z ia rn i­

s ty m . Osad wyższy, drobno ziarnisty, który prócz tlenku żela­
za, inne tlenki i tlenniki metaliczne rozmaitej barwy w sobie 
zawiera, nosi nazwę p s tre g o  p iaskow ca.

11. Wybuchy wulkaniczne w odstępach czasu się po­
wtarzały. Dla tego za każdym wybuchem, co raz wyższa war­
stwa pstrego piaskowca powstawała. W czasie zaś ciszy mię­
dzy jednym a drugim wybuchem, a tein samem między jedną 
a drugą warstwą pstrego piaskowca, kiedy' bujna roślinność 
lądowa atmosferę odwęglając, przygotowywała świeży materyał 
palący dla przyszłego wybuchu, leżą warstwy iłowate i marglo- 
we z otoków powstałe, raz czerwono zabarwione, drugi raz 
bezbarwne.

12. 'W wodzie, stopniowo oswobodzonej z krzemianów, 
krzemionki i glinki w przerwach między pojedyńczemi wybu-
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chami wiükaiiicziiemi, poczęły się żyjątka zwierzęce romnażać. 
One atoli do wyższego rozwoju organicznego dojść nie zdołały, 
nastający bowiem Avybuch dalsze kształcenie się icli przerywał.

13. Dla tego twory zwierzęce morskie, tylko do najniż­
szego rzędu należące w pstrym piaskowcu skąpo i niewyraźnie 
napotykane bywają jako skamieniny. Eośliny zaś bagniste jak 
skrzypy, paprocie i im podobne, otokami porwane, nie znajdują 
się w stanie zwęglenia, ale skamienienia przesiąkłe wytrąconą 
krzemionką; albo też przez powolne gnicie zniszczeniu uległy 
i tylko niewyraźne odciski po sobie zostawiły. To wskazuje, 
że cały utwór pstrego piaskowca, nie był ani raz gwałtownie 
podniesionym, ale nader wolno nad poziom morza wydźwignię- 
ty, położenie poziome zachował.

14. Na górnych warstwach pstrego piaskowca, w stanie 
plastycznym będącego, które jeśli nie lądy, to mieliznę nad­
brzeżną stanowiły; wyciśnięto są ślady łap pięciopalczastych 
kolosalnego potwora zienmoAvodnegö, Labyrinihondon Salaman- 
droides.

15. Kiedy wybuchy Aviükaiiiczne zupełnie ucichły, nastał 
długo trwały okres spokoju, w którym zwierzęta morskie w nie­
zliczonej mnogości oraz w o*dmianach rozlicznych się rozmnaża­
ły. Były to zwierzokrzewy, lilie morskie, promieniaki, jeżowce, 
małże, ślimaki, skorupiaki, ryby, oraz kilka odmian ziemnowo­
dnych jaszczurów. W obecnej generacyi zwierząt, wiele gatun­
ków z dawniejszych ubyło, a nowe gatunki w różnych miejsco­
wościach odmienne posiadają kształty. Różnica bowiem klima­
tyczna pod względem szerokości jeograficznej stała się co raz 
Avyraźniejszą.

16. Obszerniejsze Avwczas lądy, pokryte były bujną 
roślinnością. Na nizinach rosły skrzypy i paprocie, na wyży­
nach zieleniły się lasy drzeAV szyszkoAvatych, palmy, Avolcye,
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i niektóre jednoliścienne. Taki rozAvoj życia organicznego spro- 
AYadził zubożenie atmosfery, oraz zerwaną, równoAvagę między 
nią a prężnością śródziemną.

17. D latego po długiej ciszy, prężność śródziemna z no­
wą siłą występując, dno oceanu szybko podnosi, twory zwie­
rzęce zabija, i na warstwy pstrego piaskowca miliardy tru­
pów narzuca.

Sterty polipów, jeżowców, małż, ślimaków, skorupiakÓAv, 
ryb i płazów falami naniesionych, zalegały w około brzegi lądów 
na setki stóp wysoko i na wiele mil kwatratoAvych obszaru. 
Śmiertelny proces rozkładu się rozpoczął. Dla tego z ryb zo­
stały tylko zęby i łuski kostno, ъ jaszczuróAV skielety, z małż 
i ślimakóAY skorupy; części zaś miękkie i chrząstki zgniliźnie 
uległy.

18. Przy gniciu ciał zwierzęcych siarczan Avapna z wody 
morskiej na Avęglan przemieniony zapełnił całą trupiarnię, prze­
chowując Av sobie części Dvarde, jak zęby, koście i skorupy. 
Cała massa Avapienna, przeważnie skorupami muszloAvemi zapeł­
niona w ap ien iem  m u sM ow ym  się nazyAva. W innych miejscach 
siarczany Avapna i magnezyi jednocześnie na Avęglany przemie­
nione utAYorzyły d o lo m ity . SiarkoAVodor i fosforoAYodor przy 
zgniliźnie się AvyAviąznjące, z tlenkÓAY, tleiinikóAY i roztAVoroAV 
metalicznych, potworzyły siarczyki i fosforki, z tych siarczyki 
żelaza i oloAviu av tym okresie najobficiej byAvają napotykane.

19. Przy podnoszeniu się dna morskiego, Avoda przelewa 
ła się w zagłębia i kotliny lądoAve, av których przez paroAva- 
iiie osadzał się gips, następnie ukrystalizoAvała się sól zAvyezaj- 
na, Av znakomitych massach. Jak podiioszenie dna morskiego 
hyło poAYolne i av odstępach czasu się poAvtarzalo, tak kotliny
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wielokrotnie si§ wod% morską zapełniały, z której osadzały się 
gips i soł kamienna na przemian poukładane.

20. Szeroko rozlana Avoda morska paroAvanie i uleAvy 
sproAvadzila. Potokami porAvane zostały okruchy skał z miejsc 
Avyzszych na niższe. PoAYstałe osady stosoAvnie do g*AvałtoAvno- 
ści toczącej się Avody, składały się z okruchÓAY skał, okrągda- 
kÓAV, piasku, Avapna, iłu, margdu, które ałbo z sobą pomięsza- 
ne tAYorzą konglomeraty, albo na przemian i bez porządku uło­
żone wydały piaskoAYce, margłe i iły.

21. W tych AYSzystkich otokach znajdują się często ro­
śliny lądoAYe, pędem Avody porAYane, av stanie zAYęglenia lub ska­
mienienia. Otoki te pokryAYając AYapienie muszloAYe, mieAYają na 
sobie odciski ÓAYCzesn}̂ ch zAvierząt ziemnoAYodnych. W końcu 
tego okresu Avybuchy AYulkaniczne ziejąc parami metalicznemi, 
barwiły rozmaicie otoki na czerAYono, pstrokato, żółto, zielono, 
niebiesko, brunatno, lub szaro tlenkami metalicznemi i cząstka­
mi AYęgla, co stanoAYi obecnie 2 ŝtre margle i jistre %ly.

22. W Avielu miejscach rośliny lądowe ay znacznej ilości 
Av otokach iłoAYatych zagrzebane, z częściami zAvierząt morskich 
zmięszane, gdy przez gAYaltoAvne podniesienie AYarstAYy ziemnej 
ZAYęglonemi zostały, AYydały tak zAYany %vê gid Uoivy.

Iły i margle przesiąkłe tłustością sprażonych ryb i jasz- 
czurÓAY, stały się hitumicmemi, a ay obecności związkÓAY mie­
dzi marglami miedzianemi.

23. Jak poprzednio tak obecnie przy podnoszeniu się dna 
morskiego, kotłiny i zagłębia lądoAve, AYodą morską często załe- 
AYane, przez paroAvanie AYypełniały się gipsem i solą kamienną.

24. Na tern się kończy piąta epoka kszałcenia się 
kuli ziemskiej, oraz drugi okres Avulkaniczn}' ,̂ odtleniający at­
mosferę.



IX.
EPOKA SZÓSTA.

Powtórny peryod odwęglania atmosfery.

OKRES PIERWSZY.

Odwęglaiiie atmosfery pricważnie przez rośliny wodne.

1. Między życiem organicznem zwierząt i roślin, jest za- 
AYisłość tak nierozdzielna, że jedno bez drugiego istnieć nie 
może. Ustroje zwierzęce żywią się przeważnie żywemi roślina­
mi ; ustroje zaś roślinne, którycli pożywieniem jest azot i kwas 
węglowy, otrzymują je z odpadków i trupów zwierzęcych. Ta 
zawisłość wzajemna — to wieczność.

2. Taka sama jest zawisłość między wzrostem kułi ziem­
skiej a rozwojem na niej życia organicznego. Im bardziej kula 
ziemska się rozrasta i kształci, tern rozwój życia, organicznego 
na niej jest większym; i odwrotnie, im większy jest rozwój 
życia organicznego, tern bardziej on spowodowywa i pociąga za 
sobą AYzrost i kształcenie się kułi ziemskiej, .atmosfera jest 
pośredniczką tej wzajemnej i wiecznej zawisłości.

3. W  idei działania spoczywa idea oddziaływania', roz­
łączenie tych idei jest niepodobnem. To też niepodobieństwem 
jest pojmować, jakimby sposobem na kuli ziemskiej co raz now­
sze i wyżej wykształcone istoty organiczne powstawać mogły.
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aby one żywotnością; swoją, zostawały bez wpływu odwrotnego 
na kształcenie się kuli ziemskiej. Dła tego tak av przeszłości 
jak w przyszłości kształcenie się kuli ziemskiej zrodziło nowe 
generacye organiczne, a nowe' generacye życiowe spowodowały 
dalszy rozwój kuli ziemskiej. Są-to dwa życia obok siebie (*).

4. Dwa te życia działają- zwykłe na wzajemne swoje 
przekształcenie niesłychanie wolno; tak, że Avidoczną, staje się 
dopiero różnica po uplyAvie kroci tysięcy łat. Szybka przeAva- 
ga jednego życia np. organicznego nad drugiem ziemskiem, Avy- 
AYołuje szybkie oddzialyAvanie drugiego; dno oceanóAY się podno­
si, AAmdy z miejsc jednych na drugie się przeleAYają, skorupa 
ziemska się rozdziera, AYybuchy AYułkaniczne niszczą-.

5. Tak gAYałtoAYiie oddziałyAYanie życia ziemskiego, nie 
odbyAYa się jednocześnie na całym obszarze kuli ziemskiej, ale 
jest miejscoAYO ograniczonem, gdzie prężność śródziemna na 
najsłabszy opór napotyka. Dla tego też AYypadki tej gAYałtoAÂ - 
ności są, tylko miejscowo ograniczone i tam zagładę życia or­
ganicznego zrządzają. Sterty skorup, skiełetÓAY i kości ay jed­
nych AYyłącznie miejscoAYOściach nagromadzone, AYyraźnie to po- 
ŚAYiadczają.

6. DAYa rodzaje p a len ia  s ię :  szyb k iego  i poAYołnego, 

AYułkany i g n ic ie  które s ię  bez ustanku  ay całej epoce od tłen ie- 

n ia  atm osfery  poAYtarzały, m ia ły  za  osta teczn y  AYypadek, że tlen  

stopnioAYO z atm osfery zn ik a ł, a natom iast kAYas AYęgłoAYy i azot 

jej przybyw ały .

7. Obfitość kAYasn AYęglowego ay poprzedzającej epoce 
działała na rozpuszczone ay gorętszej AYodzie krzemiany i nie­
rozpuszczalne AYęglany ziem alkalicznych. Kwas AYęgloAYy

(*) AYłaśnie wyczytałem w filozofie niemieckim, z początku bieżącego wie­
ku, zdanie podobne, ale z mniejszą ścisłością w.yraźone: „Jeder lebende! Körper 
besteht durch das Universum; aber das Universum besteht auch gecjenseitig durch ihn — 
Gottfried Keinhold Treviranus.
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pierwsze rozldadał wytrącając z nich krzemionkę, drugie prze­
mieniał na dAvnwęglany rozpuszczalne, któremi wody oceanu 
zostały nasycone.

Na tych pozostałościach z przeszłości dalsze kształcenie się 
kuli ziemskiej i życia organicznego obecnej epoki spoczywają. 
Jak ognista epoka Aviilkaniczna, odtleniająca pozostawiała po 
sobie przeważnie krzemionkę, krzemiany i piaskowce, tak chło­
dna i spokojna epoka odwęglająca Avydaje węglany, wapienie 
i dolomity.

6. W epoce obecnej Avulkany lądowe prawie się nie po­
jawiają ; ówczesne lawy trachitowe, pożaru w roślinach nie zrzą­
dzały; albowiem one nie rozlewały się jako płynne potoki ogni­
ste, ale występywały z rozdartej skorupy skrzepłej jako massa 
gęsta, zaledwie plastyczna i av tym stanie miejscowo przysia­
dała, stanowiąc szereg dość w3miosłych skał trachitow^^h. Dla 
tego pary metaliczne tylko skąpo im towarzyszymy, kruszce sta­
wały się rzadszemi; siarka się nie pali, gips nie tworzy, tlen- 
nik żelaza osadów czerwono nie barwi. Warstwa ziemna rzad­
ko zostaje na małych przestrzeniach podrzuconą, ale na wielkich 
obszarach niesłychanie wolno się podnosi. Dla tego warstwy 
obecnego okresu leżą przeważnie poziomo, Inb nieznacznie poclyyło, 
albo łękowato.

9. Eównow^aga między prężnością śródziemną a ciężarem 
atmosfery, która z końcem poprzedniej epoki nastała, długo się 
utrzymuje, i pozwala sprawie życiowej stopniowo się rozwijać. 
Eoślinność odwęglając atmosferę i wodę wydała obfity materjmł 
dla młodszego węgla kamiennego. Ona również przemieniAv- 
szy dwuwęglany ziem alkalicznych rozpuszczalne na węglany nie­
rozpuszczalne, utworzyła ogromne warstwy wapieni i dolomitów. 
Zmieniony stosunek ŵ atmosferze między tlenem, azotem i kwa­
sem węglowym dozwolił powstawać nowemu pokoleniu zwierząt, 
zdolnych do oddychania w powietrzu. Z odmiennego rozkładu 
lądów i wody różnica klimatyczna stała się widoczniejszą;
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albowiem te same rodzaje zwierząt i roślin, w różnych miejsco­
wościach odmienne cechy gatunkowe okazują.

10. Pierwotna okresu tego roślinność wodna, bardzo wą­
tła, osadami z węglanów ziem alkalicznych porywana, skupiała 
się na dnie morskiem av ogromne massy, stanowiące gęstą 
madę.

W dalszym rozwoju roślinności wodnej, morzorosty grubo- 
liściaste, chrząstkowate av obszerne i grube narastały massy. 
Margie, iły, piaski luźne, piaskowce, konglomeraty, a po części 
skupienia kruszczowe, które osad wapienny z gęstej mady 
utworzony, warstwami przedzielają, są otokami lądowemi po 
wielkich uleAvach naniesionemi.

11. Lądy ówczesne obszerne, urodzajne, zwietrzałą laAvą 
zasłane, zieleniły się nadzAvyczaj bujną roślinnością. PayoAva- 
nie Avody znakomicie się ograniczało, chmury mniej ciemne 
słońca nie zasłaniały, promienie jego poczynały kulę ziemską 
ogrzewać. Piośliny doskonalsze ubierały się av kAviaty barAvne 
i zupełne. Na dnie kielichóAV i koron kAviatoAvych pszczoły i mo­
tyle Avysysaly słodycz ; a ciepło i ŚAviatło słoneczne AvytAvarza-, 
ły Av kAviatach Avon eteryczną.

12. Potężne ale ponure sygillarye, tataraki i Avidlaki zni­
kały, bo moczary stały się rzadszemi, skrzypy, paprocie drzeAvia- 
ste, trzciny i traA\7 zakryAvały obszerne doliny, lub w cieniu 
lasÓAv się ukryAvaly. Na Avzgórzach zieleniły się drzewa igła ste 
i szyszkoAvate, mocno zyAviczne jak, sosny, jodły, cisy, tuje, cy­
prysy, jałowce, niskopienne palmy i cykasy, a nawet rośliny 
zwrotnikowe, aromatyczne się napotykają.

13. W miarę rozAvoju życia roślinnego i przemiany kAva- 
su węglowego na tlen, rozAvijalo się av Avodach i na lądach ży­
cie zAYierzęce. W dali od ówczesnych lądóAv, na dnie morskiem

6
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miliardy najniższych istot zwierzęcych jak : zwierzokrzewy, gąbki, 
korale, jeżowce, proinieniaki poczęły budować swoje wapienne 
schronienia i skielety (*). Pokolenia ich co raz nowsze na gro­
bach swoich poprzedników, wystawiały piętra wyższe i tym spo­
sobem powstały góry podwodne, na setki mil długie i tysiące 
stóp wysokie, które jakby groble i tamy okalały lądy, tworząc 
między sobą a lądami obszerne zatoki, laguny i tak zAvane atole.

14. W tych to spokojuych wodach jak av portach, miliar­
dy stAYorzeii zwierzęcych av niezliczonych gatunkach i odmia­
nach rodziły się, rozmnażały, żyły, Avalczyły między sobą, Avza- 
jemnie się pożerały i umierały, a trupy ich av ciągu kroci tysię­
cy lat, opadały na dno morskie i skupiały się av gęstej ma­
dzie, poAYstałej z AYęglanÓAY ziem alkalicznych i roślinności mor­
skiej. JeżoAYce, gAYiazdy morskie, małże, ślimaki, inątAYy, sko­
rupiaki, ryby, żółAYie i inne płazy miały tu AYspólną mogiłę.

15. ZAYierzęta AYyliczone, żyjące ay Avodzie solami AYapien- 
nemi przesyconej, przemieniały je procesem żyAYotnym na AYę- 
głan w’’apna, z którego AYyrabiały SAYoje pokrycia, schronienia 
i broń. W żadnej poprzedniej epoce ich liczba nie była tak 
AYielką, a ogromem ciała nie dochodziły do takich rozmiarÓAY, jak 
AY obecnej. Ammonity np. inieAYały AYiełkość kół poAYOzowych, 
a ceryty i belemnity były ostrosłupami AYysokiemi na kiłka stóp.

16. Postrachem tej epoki były zAAuerzęta ziemnoAYodne 
przeAYażnie ay niej rozmnożone, skrzelami i płucami oddy­
chające do jaszczurÓAY i krokodylÓAY podobne. PotAvorne kształ­
ty i AYiełkość ich ciała, paszcze najeżone licznemi rzęda­
mi zębÓAY ostrych i haczykoAYatych ŚAYiadczą o ich drapieżności 
i  żarłoczności. Jedne z tych potworÓAY żyły tyłko ay AYodzie, 
inne przebywały na przemian na łądach i ay AYodzie, a naAYet

(*) Obecnie koralowe rafy są pod wodą około 6 stóp, a najgłębsza ich 
podstawa sięga 200 stóp, temperatura wody musi być między 27 a 29  ̂0,° 
Epoka jurajska dla rozwoju korali była o wiele przyj aźniejszą.
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za pomocą rozpiętej mięclz}* kończynami bJony, były w stanie 
nakształt nietoperzów wznosić się w powietrze.

17. Na lądach i wodach słodkich roiły się glizdy, pi­
jawki, raki, pająki, niedźwiadki, pluskwy drzewne oraz owady, 
jak świerszcze, ważki, muchy, pszczoły, motyle, mrówki i chrząsz­
cze. Nadto pojawiają się pierwsze zwierzęta ssące do worko­
watych należące marsupialia.

18. Zwierzęta jajorodne jak płazy, ryby i skorupiaki 
składały na wylęg* jaja i ikrę albo między skałami w zatokach, 
albo na piaskach nadbrzeżnych, albo w t}nn celu przenosiły się 
do rzek. Owady również swoje jaja zakopywały albo pod zie­
mią, albo je znosiły na powierzchni ziemi, albo zawieszały 
w pajęczynowatych woreczkach na roślinach. Płodność tych 
istot była tak wielką, że ich jaja i ikry w stanie skamienienia 
obecnie ogromne \̂ arstwy stanowią (oolity).

19. Ten widoczny rozwój życia organicznego w roślinach 
i zwierzętach, polegał na stopniowej i nader powolnej przemianie 
atmosferycznej i klimąt5̂cznej gwałtownemi katastrofami nie- 
przerywanej. Lecz ponieważ Avłaśnie ostatecznym wynikiem 
tego rozwoju organicznego, musiało być zerwanie równowagi 
miedzy prężnością śródziemną a ciśnieniem atmosfery, dla tego 
nastał peryod silniejszych Avydzwignien skorupy ziemnej, zagładę 
całych pokoleń za sobą pociągający.

20. Wydźwignienia AvarsLvy ziemnej zaAvsze podwodne 
w trzech po sobie idących rzutach Avystępowały. Najprzód podno­
siło się dno morskie najgłębsze i plastyczne, zalewając stopnio­
wo niziny, płaszczyzny i miejscowości Avyzsze; potem podnosiły
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się lą-dy zalane, naostatek powtórnie podnosiło się dno morskie 
i ziiaczniejsz}^ od poprzedniego potop sprowadziło. Każdy z tych 
ruchów podwodnych, nader powolny, przerywany był pojedyńcze- 
ini podrzuceniami nagłemi, przy których massa podrzucona się 
rozżarzała. Przy gwałtownem wydźwignienin i rozdarciu dna 
morskiego, na granicy jego plastyczności, massy trachitowe 
i fonolitowe szeroko się pod wodą rozpościerały. Ponieważ wy­
buchy były podwodne, dla tego nieobfite pary metaliczne, mia­
nowicie: siarczyki żelaza, ołowiu i cynku, płomieniem nie za­
płonęły i atmosfery nieodtleniały.

21. Przez nagłe wydźwignienia dna morskiego, powtarza­
jące się w odstępach czasu, powtarzało się gwałtowne ściśnie- 
nie i gęstnienie mady, złożonej z w^ytrąconych węglanów ziem 
alkalicznych, i zagrzebanych w niej części organicznych roślin­
nych i zwierzęcych. Cała massa się wielekroć rozżarzała, zwę­
glała i ostatecznie się zamieniła na skałę kolom czarnego. 
Morzorosty oraz otokami naniesione rośliny lądoAve, zwęglo­
ne Avydaly gniazda i warstwy węgla kamiennego młodszego, 
grubości od kilku cali, do kilku stóp. Sprażone zaś i zwęglo­
ne ciała ryb i płazów wydały z siebie tłustość, które wsiąka­
jąc w iły, margłe i wapienie, zamieniły je na bitumiczne i cu~ 
chnęce. Całą tę massę wapienia czarnego, mieszczącą w sobie 
skorupy i skielety miliardów istot zwierzęcych, warstwy węgla 
kamiennego z roślin to morskich, to lądowych naniesionych, to 
mięszanych, oraz wmrstwy bitumiczne, oznaczam wspólną na-

A

ZAvą utworu czarnego, albo jak niektórzy dolnego jurasu.
22. Przy powstaniu utworu czarnego, woda rozgrza­

na w lagunach, zabijała miliony istot zwierzęcych w niej prze­
bywających. Prąd wody od morza ku brzegom dążący, nano­
sił na lądy trupy zwierzęce, a tern samem przykrywał niemi 
roślinność lądową, oraz jaja i ikrę przez płazy, ryby, skoru­
piaki i owady Av kolosalnej ilości na lądach i w rzekach zło­
żone.
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2 3 .  N a s tę p s tw e m  te j k a ta s t ro f y ,  b y ł p roces gaiicia is to t  

o rg an ic zn y c h  zAvierzęcych, o raz  p ow iększone paroAvanie Avody 

i nleAvy. D eszcze s p łu k a ły  i poryAvały z m ie jsc  Avyzszycli o k ru ­

ch y  z w ie trz a ły c h  s k a ł ,  i ł ,  g l in ę ,  in a rg ie l  i p ia s e k , k tó re  o sa d z a ­

ją c  s ię  Av m ie jscach  n iż szy ch , p rz y  k ry  AÂ ały so b ą  g n iją c y  

c m en ta rz .

2 4 .  R o zp u szczo n e  aA' AAmdzie s ia rc z a n y  Avapna i m a g n e z y i, 

p rocesem  g n ic ia  n a  Avęglany p rzem ien io n e , utAvorzyły o sad y  Ava- 

p ion i i dolomitoAv, k tó re m i AA7pełniały s ię  tk a n k i  zAvierzęce. 

T y m  sposobem  z ik ry  i ja j  rożnej Avielkosci w ęg lan em  Avapna 

A vypelnionych utA vorzyla s ię  s k a ła  ik ro ivc em  i g ro ch o tvcem  ZAva- 

n a , AV k tó re j obecność k iv asu  fo sfo rn eg o , Avskazuje p ochodzen ie  

o rg a n ic z n e  zAvierzęce.

2 4 .  S ia rc z y k  ż e la za , p a ra m i m e ta lic z n e m i, podAVodnemi s ię  

AvydobyAvający, p rzez  p roces g n ic ia  p rze m ien io n y  n a  Avęglan 

i Avodan że la z a , i w i i i e ż  s ię  o sa d z a ł av tk a n k a c h  ja j  i  ik ry ,  

tw o rzą c  ik r  ow iec  ż e J a ń s ty ,  k tó ry  ta k  sam o , j a k  Avapienny b ę ­

d ąc  p o ch o d zen ia  o rg an ic zn o  - zAvierzęcego k w as  fo s fo rn y  av so­

bie zaAviera

2 6 .  T ak . sam o s ia rc z y k  że la z a  p a r  m e ta lic z n y c h , p rzez  

g n ic ie  n a  tle n e k  i Avodan tle n k u  że la z a  p rz e m ien io n y , n a d a ł  Avszyst- 

k im  osadom  Avapiennym , iłoAvatym, margloAvyin i piaskoAvyni 

b a n v ę  m n ie j Avięcej b ru n a tn ą .  Z te g o  poAVodu, c a ły  te n  u tw ó r 

nazyAvam b r u n a tn y m ,  p rze z  in n y c h  ju r a s e m  ś r e d n im ,  od Aviel- 

k ie j z a ś  ilo śc i s k a m ie n ia łe j ik ry  i ja j  ik r o w c o w y m ,  czy li o o l i ty -  

csm ym  zAvany.

2 7 . K ie d y  lą d y  poAYodżią z a la n e , z o s ta ły  n a  noAvo Avy- 

dŹAvignięte i gA vałtow nie k i lk a  k ro ć  pod rzu co n e , ro ś lin n o ść  lą -  

doAva h e rm e ty c z n ie  p rz y k ry ta  n a rz u co n em i is to ta m i m o rsk ie -  

m i, o to k a m i lądoAvemi o raz  Avapieniam i i  d o lo m itam i sp ra ż o n a  

i zAvęglona AYydała Avęgiel k am ie n n y  m łodszy , z r o ś l in  lądoAV3m h.
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W ydobyA vaj^ce s ię  law y  tra c h ito w e  p rz e m ie n ia ły  n ie k ied y  w ęg ie l 

k am ien n y  z te j epok i n a  koks.

2 8 .  M iędzy  p ierw otną, ep o k ą  p o w s ta w a n ia  w ę g la  k a m ie n ­

nego  a  obecną, w y ra ź n a  zach o d z i ró żn ica . W  epoce p ie rw o tn e j, 

lą d y  b y ły  o w iele  m n ie jsze  a  k w as  w ęg low y  w a tm o sfe rz e  w ie le -  

k ro ć  o b fitszy ; d la  te g o  p o k ła d y  w ę g la  k a m ien n e g o  z k i lk u d z ie ­

s ięc iu  a  n aw e t p rze sz ło  s tu  w a rs tw  s ię  s k ła d a ją ,  a  w a rs tw y  

p o jedyncze  m ie w a ją  po k ilk a n a ś c ie  i po k i lk a d z ie s ią t  s tó p  g r u ­

bości. W  epoce obecnej lą d y  b y ły  d a lek o  o b sz e rn ie jsze , a  ilo ść  

k w asu  w ęg low ego  w a tm o sfe rze  o w iele n in ie j s z ą ; d la  te g o  p o ­

k ła d y  w ę g la  k am ien n e g o  szeroko  ro z p o s ta r te ,  ty lk o  z k ilk u  w a rs tw  

s ię  s k ła d a ją ,  a  po jedyncze  w a rs tw y  ty lk o  k i lk a ,  rz a d k o  k i lk a n a ­

śc ie  s tó p  g ru b o śc i m iew ają .

2 9 .  Po dw óch p o p rzed n ich  ru c h a c h  sk o ru p y  z iem n e j, n a s tą ­

p i ł  ru c h  trz e c i, p o w tó rn e  w y d źw ig n ien ie  n a d e r  poAvolne d n a  m o r­

sk ie g o  o d łe g łeg o  od lą d u ,  n a  k tó re m  zb udow ane  b y ły  g ó ry  

podAYodne koraloAYe. W ydŹA vignięte ra z em  z dnem  m o rsk ie m  

ra fy  koraloAve, A vystępywały stopnioAvo i Avolno po n a d  poziom  

m o rza , a  p o d czas  A vydzw ignienia, p o p ę k a n e  i p o ła m a n e  av k ie ­

ru n k u  pionoAvym, potAYorzyly g ó ry  fa n ta s ty c z n ie  s te rc zą ce . U tw ó r  

te n  nazyAva s ię  górn ym ^  k o r a lo w y m  a lbo  b ia ły m  ju r a s e m .

3 0 .  PraAva i p o rzą d ek  rozAvoju o rg an ic zn e g o  s ą  n ie z m ie n ­

n e , a  iitAYory p o d łu g  ty c h  p raw  choć ay o d m ien n y ch  AYarunkach 

poAYstałe, s ą  do s ie b ie  podobne. W pierAYSzym o k re s ie  odAvę- 

g le n ia  a tm o sfe ry  lu p k i  dachoAYe i p a ln e , s z a ro g ła z  i AYapień Avę- 

gloAvy zaAYierające ay sob ie  z a ro d k i życ ia  o rg an ic zn e g o  ro ś lin n e ­

go  le ż ą  n a jn iż e j. PoAYstaAYały one z osadÓAY g l in k i ,  k rze m io n k i 

i  AYapna z a b a rw io n y ch  n a  c iem no , p rzez  zAYęglenie pierAYotnej ro ­

ś lin n o śc i AAmdnej. W obecnej epoce poAYtórnego odAYęglania, n a  

sam y m  spodz ie  rÓAYnież spoczyw a u tw ó r  c z a r n y ,  to  j e s t  s k a ła  

z osadÓAY AYapieni i dolomitÓAY, zAA^ęgloną ro ś lin n o ś c ią  w odną n a  

czarn o  z a b a rw io n a , ay k tó re j p o g rze b an e  le ż ą  m ilio n y  sk o ru p  

kości ry b ic h  i ja szc zu rcz y ch , o raz  g n ia z d a  AYęgla k am ien n e g o
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przeważnie z morszczyzn. Skała ta jest utworem czysto mor­
skim. Piasek, niekiedy piaskowiec, margle, iły, przez tłiistość 
zwierzęcą na bitumiczne i cuchnące przemienione, które warstwa­
mi skałę czarną przedzielają, powstaAvaly z otoków lądowych.

31. Nad skałą czarną, a bardziej około niej i wyżej pię­
trzą się bez porządku warstwy złożone z kongdomeratów, pia- 
skoAvcÓAV, piasków luźnych, iłów, marglóAV, wapieni i dolomitów 
powstałych z przemiany siarczanów na Avęg‘lany procesem gni­
cia. W warstAvach tych leżą Avielkie massy ikroAvców • wapien­
nych i żelazistych, oraz rudy i siarczyki żelaza, oloAviu i cynku. 
Cały ten utwór jest przeAvażnie lądoAvy. Skorupy muszloAve, ko­
ście rybie i jaszczurcze, oraz zAvęglone morszczyzny, które av tym 
utworze się napotykają, zostały falami morskiemi i prądem 
Avody ku lądoAvi naniesione i Avyrzucone.

32. Wyżej i około dAYÓch utw oiw  poprzednich, utAVÓr 
czysto morski się Avznosi. Skalisto-wapienny, barw'y jasnej, po- 
AYstał on z zAvierzokrzeAYÓ\A', korali, gąbek, i wapieni zbitych i za- 
Aviera av sobie niekiedy skielety jaszczurÓAY.

33. Na tern się kończy pierwszy okres powtórnego odwę- 
glania atmosfery. Podczas jego trwania, wody oswobodzone zo­
stały z ogromnej ilości Avapna i magnezyi, a w atmosferze zna­
czna ilość kAvasu AvęgloAvego przemieniała się na tlen. Lądy 
daAvniejsze zostały av części zatopione przez podnoszące się sto- 
pnioAvo dno morskie, które na sobie dzAvigalo pasmo gór koralo- 
Avych, obecnie j u r a  zAvanych.

Cały ten okres przedstawia ogromny Avzrost objętości kuli 
ziemskiej, zalanie daAvnych lądÓAY za sobą pociągający; dla tego 
po sobie ani gipsu, a tein mniej soli kamiennej nie zostaAvil.



X.
EPOKA SZÓSTA.

D a l s z y  c i ą g  o d w ę g l a n i a  a t mo s f e r y .

OKRES DRUGI.

OdMęglciiie atmosfery рггег rośliny lądooe.

1. Dwojakie czynniki, w kieninkit wprost przeciwnym dzia­
łające przyczyniały si^ i przyczyniają do nieustannego przekształ­
cenia się kuli ziemskiej. Jedne z cząstek rozdrobnionych two­
rzą massy gęste, skupione i zbite; drugie znowu massy sku­
pione i zbite na cząstki rozdrabniają.

Działaniem ich raz płaszczyzny i zagłębia przemieniają 
się na wypukłości, najeżone górami, poszarpane dolinami i jtrze- 
paściami; drugi raz góry zostają spłukane i zniesione, doli­
ny i przepaście zasypane, a przez miliony lat av przeszłości 
i przyszłości, powierzchnia kuli ziemskiej stopniowo się ni- 
welluje.

2. Czynniki te pod najrozmaitszemi objaw’ami Avystępują- 
ce należą do d\vóch sił: ognia i wody. Siła ognia w’ewnętrzna, 
czyli prężność śródziemna i siła wody zewmętrzna nie występują 
nigdy odosobnione, albowiem one są częściami nierozdzielnemi 
jednego ciała, ale zaw ŝze działają razem, obok siebie i tylko 
od przew’agi wypadków jednej siły nad w^ypadkami drugiej 
cecha epoki zależy.
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о. Od epoki krzepnienia warstwy plastycznej aż do obecnej 
chwili, każda część warstwy ziemnej wodą zalana^ jakabądź 
jest jej tieardość i spójność, im większy nad nią slup wody 
spoczywa, tern jest ona piast;jCzniejszą i interstycyalnemi 
cząstkami wody wskroś przesiąklą. Część nawet Avarstwy ziem­
nej nad poziom wody od dawna wyniesiona i skamieniała, 
g’dy skutkiem podnoszenia się dna morskiego, zostaje znowu za- 
larją, i głęboko w wodzie zanurzoną, zmienia swoją spójność 
i ze skalistej plastyczną się staje. Tak samo jak rozpalone 
żelazo plastyczne i podatne przez stygnienie twardnieje, a po 
nowem rozpaleniu plastyczność odzyskuje. Co tu jest skutkiem 
siły ognia, tam jest następstwem siły wody. Skały najtward­
sze które się kruszą i w proch rozsypują działaniem drobnych 
kropelek deszczu i jednej setmij części kwasu Węglowego, w at­
mosferze obecnej zawartego, nie mogą pozostać bez zmiany pod 
nieustającem ciśnieniem wielu tysięcy atmosfer wody.

4 Część skorupy w wodzie głęboko zanurzona, plasty­
czna, siłą prężności śródziemnej gwaltoAvnie wydźwignięta, od 
razu ściśniona i rozżarzona staje się gęstszą i wyciska z siebie 
międzycząstkową wodę, znakomicie rozpaloną, która unosi 
z sobą części stałe w gorącej wodzie rozpuszczalne, mianowicie 
krzemionkę.

5. Tak gorąca i krzemionką nasycona woda, gdy się 
wznosi i wypływa ku powierzchni, mięszając się z wodą chłod­
niejszą. utrącą możność zatrzymania av roztAVorze krzemionki 
i napoAvrót takową z siebie Avydziela.

I oto powstają osady krzemionkowe, galaretowate z któ­
rych się tAvorzą różne odmiany piaskoAvcÓAV, podług tego czy 
wydzielona krzemionka natrafia na piasek, Avapno, margiel, ił, 
z któremi się mięsza i spaja, lub też sama gęstnieje i skupia, 
tworząc kAvarcyty.

6. W obecnym okresie prężność śródziemna w długich 
odstępach czasu z Avielką gwałtoAvnością występująca podrzucała
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skorupę i z ogTomnej głębi na wierzch wyprowadzała zna­
czną; ilość rozpuszczonej krzemionki, która obficie się napotyka 
w trzech piętrach na sobie ułożonych. W piętrze najniższem, 
czyli lasow em  stanowi ona skainieniny kwarcowe istot organicz­
nych ; w piętrze wyższem przykładała się do utworzenia kam ie­

n ia  c io so w eg o ; a w piętrze najwyższem czyli kredow em  sku­
piała się w kłęby, gniazda i żyły jako k rzem ien ie  czyli s k a łk i.

7. Okres obecny był niemal potopowym. Wszystkie lądy 
niższe przez podnoszenie się dna oceanu zostały zalane; tylko 
szczyty gór, oraz Avysoko Avydźwignięte płaszczyzny od ogólnej 
powodzi ocalały. Dla tego jak w poprzednim tak w obecnym 
okresie, nigdzie sól kamienna w zagłębiach i kotlinach się nie 
ukrystalizoAvala, ani gips się nie osadzał; dla tego av pozosta­
łościach z tego okresu nigdzie szczątki zAvierząt ssących, ani 
ptakóAA' się nie znajdują, choć ślady ich av poprzedzającym 
okresie się napotykają. NaAvet 0AvadÓAV mała tylko liczba się 
natrafia, kiedy one av poprzednim okresie nader obficie były 
rozrojone.

8. Życie organiczne na początku tego okresu silnie roz- 
Avinięte, stopnioAvo malało. Z ubytkiem obszarÓAV nizin, skrzypy 
i paprocie znikały. Na AA7żynach rosnące drzeAva iglaste, nie 
Avystarczały cienkiemi igłami na dostateczne odAvęgłenie atmo­
sfery. Dla tego tAYÓrcza siła przjTody liście ich rozszerzała i po 
raz pierAYSzy Avydala potężne drzeAva o liściach płaskich i sze­
rokich. Olchy, brzozy, graby, buki, orzechy, wierzby, jesiony 
i t. p. drzoAYa jako gęste bory pokryAvaly góry. DrzeAva te 
były rozdzielno lub oddzielno plcioAve, aby na ograniczonych 
i uszczuplonych lądach rozrodzenie ich musiało być ograni­
czone m.

9. Ostatnie potoinki potAYorów ziemtiOAVodnych, jaszczuro- 
AYatych z końcem tego okresu Avyginęły. Na grobach ołbrzy- 
mÓAY między miączak mi jak ammonitÓAY, belemnitÓAY i cerytÓAY, 
urodziło się nędzne i karłowate, ledAYie okiem nieuzbrojonem
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widzialne plemię dzierganek. Rodzina skornpiaków czyli raków, 
dla której woda jest żywiołem i warunkiem bytu, liczniej się 
pojawia. Ryby pancerne, chrząstkowate, stają się rzadszemi 
a na ich miejsce ryby o ościach kościstych i symetrycznym 
ogonie w wodach oceanu się mnożą.

10. Dzieje tego okresu, wyraźnie są spisane na warstwach 
po nim pozostałych.

Gwałtowne wydzAvigiiienia dna morskiego, zalewały lądy 
najniższe, roślinami zasłane gorącym ukropem krzemionko­
wym. Obfite pai’OAvanie a następnie ulewy, które po każdej 
katastrofie wydźwignienia nastąpić musiały, otokami z miejsc 
wyższych niższe pokrywały. Glina, ił, margiel, piasek, kon­
glomeraty podług natury gruntu i gwałtowności ulewy, leżą na 
sobie w różnych miejscach różnie upiętrzone, a w nich zagrzeba­
ne spoczywają naniesione lasy całe, oraz znaczna ilość zwierząt 
morskich, ziemnowodnych i owadów. Utwór ten dla tego laso- 
wym się nazywa. Jedna część roślin w krzemionkowej wodzie 
ugotowana skamieniała; druga część przez nagłe podniesienie 
zalanych lądów sprażona, wydała dość znaczne pokłady węgla 
kamiennego z roślin lądowych. Węgiel ten czarny, błyszczący, 
niedostatecznie jednak sprażony, zawiera wiele wody, części ży- 
wicznj'̂ ch i olejnych stanowiąc tak zwany węgiel smołowy.

11. Ikra i jaja skorupiaków, ryb a w części OAvadów, na 
lądach, nad brzegami i w rzekach się znajdujące, jak w po­
przednim okresie, tak w obecnym, procesem gnicia przemieniały 
się na ikrowiec lub grochowiec Avapieimy i żelazisty.

12. Rośliny morskie, w zatokach nagromadzone, przykry­
te osadami iłowatemi przez nagłe i kilkakrotne wydźwignienie 
sprażone, wydały węgiel kamienny z morszczyzn.

13. Wydźwignienia dna morskiego w odstępach czasu się 
powtarzały. Przy każdem z nich wyciśnięty ukrop krzemionko­
wy zalewał część lądu, a zmięszany z mułem i piaskiem po 
ostygnieniu i stwardnieniu osadu utworzył warstwę 'kamienia
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ciosoivego. Po każdeui wydźwig*nieniu nastąpiło silniejsze paro­
wanie wody i ulewy, które spłukując lądy wysoko położone uno­
siły piasek, wapno, margiel, ił podług’ natury g-runtii, skąd oto- 
ki pochodziły. Dla teg’O nad warstwą utworzonego kamienia 
ciosowego, który jest utworem czysto morskim, leży warstwa 
otokowa, lądowa z piasku, margin, iłu i wapna w których się 
znajduje roślinność lądowa. Roślinność ta przez następne na­
głe wydźwignienie na węgiel kamienny uprażoną została; nie­
kiedy nawet węgiel ten przez laAvy trachitowe i fonolitowe na 
antracit i koks przepalonym został.

14. Każda utworzona warstwa kamienia ciosowego, była 
jednocześnie kamieniem grobowym dla milionów istot zwierzę­
cych morskich. W każdej zaś warstwde otokowej, leżą szczątki 
istot morskich zmięszane z roślinami lądow’emi, oraz małą ilością 
owadów^

15. Pary metaliczne przy w^dźwignieniach w^arstwy ziem­
nej się w^ydobywające zostawiły żelazo, miedź, ołów, srebro 
i złoto między w-arstwami kamienia ciosowmgo, a naŵ et w' jego 
inassie. Złoto i srebro w stanie rodzimym, choć w małej ilości 
W' kamieniu ciosowym zawarte, wskazują, że kruszce te i krze­
mionka jednocześnie z wielkiej głębokości pochodzą.

16. Wydźwignienie dna morskiego dopóty trwało, aż rafy 
koralowe Avysoko stercząc nad wodą, uDvorzyly tamę av około 
lądów poAvodzią zalanych. Nastał spokój, miliardy istot mor­
skich, żyjące w głębokiej Avodzie, gdy ta głębokość stopnioAVO 
malała, wymierały i poAvolnemu ulegały rozkładowi. W zgni- 
liznie tej rozroiły się miliardy drobnych istotek, cienką poAvło- 
czką z AYęglann Avapna pokrytych, ZAvanych, oticornicami albo 
dzierganlmmi (foraminifera, polythalmia).-

17. Jak istotki te były drobne, tak ich życie było kró- 
tkiem. Pokolenia jedne po drugich Avymieraly, tAvorząc z trupów 
sAYoich osady, które zmięszane z okruchami raf koraloAvych,



93

oraz miałko rozdrobnionym wapieniem stanowią albo sk,ałe zbi­
tą zwaną opoJcą̂  albo sJcal̂  pulchną ZAvaną hredą.

18. Na miączakach bezskorupnych i gwiazdach morskich 
osiadały pasożyty roślinne, czyli okrzemki, które stopniowo całe 
ciało miączaka przemieniły na skamieniałość; zwaną krze­
mieniem.

19. Fosfor i fluor do składu organizmów zwierzęcych 
AYchodzące, przy ich rozkładzie i gniciu Avydaly fosforany i flus- 
paty, które różnej grubości Avarstwy, gniazda, kłęby lub żyły 
Av kredzie wypełniają.

20. W miarę podniesienia się dna morskiego, av miarę jak 
AYoda płaszczyzny zaleAvala, cały zastęp potworów jaszczuroAvatych 
stopnioAYO AYytępionym został, brakiem miejsca pobytu i śmier­
cią głodoAYą.

Ocean kredoAvy, szeroko rozlany zakryAYał AYSzystkie lądy 
niższe; a z gnijącego ŚAYiata organicznego AYydobyAYające się 
AYyzieAvy AYodorne i kwas AYęgloAYy zatruAÂ ały atmosferę. Na 
AYyspach odosobnionych i AYysoko AYyniesionych, zieleniły się gę­
ste i ciemne bory, których szerokie liście z AYysileniem pra- 
coAYaly nad odAYęgleniem atmosfery i zer\Yaniem rÓAYuowagi. Ale 
praca ich byłaby bezskuteczną i AYieczysty potop panoAYałby nad 
kulą ziemską, gdyby nie noAYa i silna potęga przyłączyła się 
do nich, celem AYydŹAYignienia z głębi oceanu noAYych i obszer­
niejszych lądÓAY.

I na tern się kończy szósta epoka kształcenia się kuli 
ziemskiej.



XL
DZIEJE KSIĘŻYCA.

Jego powstanie, życie i śmierć oraz wpływ na poprzednie i dalsze 
kształcenie się kuli ziemskiej.

Von diesem Gesichtspunkte aus erscheinen die 
Himmelskörper als grosse Einheiten,...

Sie entstehen, leben und sterben. ..
B. von Cotta — Geologie der Gegenwart — 

str. 308.

1. Analiza spektralna ciał niebieskich, oraz analiza che­
miczna aerolitów, to jest ciał stałych spadających z przestrze­
ni na kulę ziemską, wskazują, że cały układ słoneczny składa 
się z tych samych co ziemia pierwiastków.

2. Stosunek tych pierwiastków na różnych ciałach nie­
bieskich możliwie jest odmiennym, od czego prawdopodobnie za­
leżną jest ich różna ciężkość gatunkowa.

3. Różnica ciężkości gatunkowej ciał niebieskich zawisła 
przeważnie od ich stanu skupienia; a stan ich skupienia przed­
stawia ogromną skalę od najrzadszego do nader gęstego.

4. Komety mają stan skupienia najrzadszy, atomityczny, 
albowiem one są przezroczyste i przeświecające nawet w swojem 
jądrze, a przytem wiele set razy lżejsze od wodoru. Jowisz, 
Neptun i Uran choć kilka set razy większe w objętości od kuli 
ziemskiej, posiadają ciężkość gatunkową zaledwie nieco większą 
od wody. Saturn jest lżejszym od wody, Merkury, Mars, Aste- 
roidy ziemia i księżyc są od wody cięższemi i mają stan sku­
pienia stały.
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5. Z tej różnicy stanu skupienia ciał niebieskich, należy 
wnioskować, że każcie z nich powstałe z razu z cząstek atoini- 
stycznych eteru kosmicznego w długim szeregu milionów lat 
przechodziło i przechodzi stopniowo od najwyższego rozdrobnie­
nia do gęstości co raz większej; tak, że stopień gęstości ciała 
niebieskiego jest zarazem miarą jego dojrzałości.

6. Kula ziemska i towarzyszący jej księżyc, odległy 
od niej na przeszło 51,000 mil odbywają ruch wspólny 
około słońca, av jednym kierunku od zachodu na wschód. 
Przed długim szeregiem milionów lat, kiedy oba te ciała były 
w stanie gazowym, ich cząsteczki zapełniały nie tylko całą prze­
strzeń obecnej od siebie odległości, ale sięgały nawet daleko po 
za granicę obecnej drogi księżycowej. W  tym stanie stanowi­
ły one jedną kulę gazową, obracającą się około własnej osi, 
której promień był o wiele dłuższym od 51,000 mil.

7. W kuli obracającej się około własnej osi, cząstki im 
bardziej od osi oddalone, tern Aviększe koło obrotoAve zakreślają, 
czyli tern dłuższą przebiegają drogę.

8. W kuli-gazoAYej o tak długim promieniu, obracającej 
się około Avłasnej osi, tylko cząstki av peAvnej od środka odle­
głości, obrót razoAvy jednocześnie odbyAvac zdołały; cząstki zaś 
za tą granicą odległości będące, mając okrąg koła co raz Aviększy 
do przebiegania, nie mogły za pierAvszemi z róAvną szybkością 
podążyć i dłuższego czasu do razowego obrotu potrzeboAvały.

9. Dla tej przyczyny aâ kuli gazowej koniecznie nastąpić 
musiał rozdział cząstek, a tein samem rozdział massy gazoAvej, 
Cząstki bliżej osi położone, miały obrót razowy kródzej trwają­
cy, bo tylko godzin kilkadziesiąt; cząstki zaś dalsze od osi, 
miały obrót dłużej trAvający, bo dni kilkadziesiąt.

10. Cząstki gazoAve bliższe osi, stanoAvily kulę gazoAvą, 
jako zarodek przyszłej kuli ziemskiej; cząstki zaś gazoAve 
najdalej od osi, bo na rÓAvniku jej będące, utAYorzyły pierścień 
gazoAYy około kuli gazoAvej, jako zarodek przyszłego księżyca
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ziemskiego Obraz takiego pierścienia przedstawia obecnie Sa- 
turn, który jest jeszcze w kolebce kształcenia si§.

11. W kuli gazowej przez dalszy szereg milionów lat  ̂
cząstki gazowe stopniowo gęstniejąc podług praw ciążenia, prze­
chodziły przez wszystkie przeobrażenia, wyliczone aż do epoki 
ubiegłej.

12. W pierścieniu gazowym, który powstał z tej samej 
massy co ziemia, i zawierał te same co ziemia pierwiastki, 
tylko nie w tym samym stosunku, cząstki gazowe gęstniejąc 
układały się podług następującego prawa rzutu.

13. Z kilku ciał jednaki ciężar mających, jednaką siłą 
w przestrzeń rzuconych, choćby one przez tarcie na najlżejszy 
opór natrafiały, ciało gęstszo, a tein samem co do objętości 
mniejsze, dalej odleci od ciała rzadszego, a tem samem co do 
objętości AYiększego.

14. W pierścieniu gazowym obracającym się av jednym 
kierunku z kulą gazową, w miarę jak pierwiastki gęstniały 
i z sobą się łączyły, związki metaliczne, jako najgęstsze wy­
przedzały inne lżejsze ; za metalicznemi ciągnęły związki odpo­
wiednie ziemnym, za teini szły wodne, na ostatek gazoAve, czyli 
atmosfeiwczne.

15. Przyciąganie międy ciałami odbywa się ay stosunku 
prostym mass. W ciągu milionÓAY lat, cząstki metaliczne naj­
gęstsze i niezaAYodnie znaczną część massy księżycowej stano- 
AYiące, tak samo jak one Aviększą część massy kuli ziemskiej 
stanoAYią, przyciągając stopnioAYO do siebie dążące za niemi 
cząstki lżejsze, ziemne, Avodne i atmosferyczne sproAvadziły 
przerwanie pierścienia między sobą i cząstkami atmosferycznemi 
jako najłżejszemi.

15. W przerAÂ anym pierścieniu gazoAvym, cząstki meta­
liczne musiały koniecznie przybrać rnch AviroAvy, i tym ruchem 
nawijały około siebie AYłokące się za niemi cząstki ziemne,
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wodne i atmosferyczne. Obraz takiego nawijania przedstawiają 
gwiazdy zwane spiralnemi.

17. Tym sposobem z pierścienia gazowego poAvstala kula 
gazowa, w której cząstki co do SAvej ciężkości gatunkowej, uło­
żone były zupełnie tak samo, jak w kuli ziemskiej; to jest me­
taliczne w samym środku, nad niemi ziemne, nad ziemnemi 
wodne, a nad temi atmosferyczne.

18. Ponieważ prawa Newtona i Keplera stosują się do
wszystkich ciał niebieskich, składających układ słoneczny, do 
którego i ziemia należy, a nie ma żadnych danych, któreby 
wskazywały, że prawa fizyczne i chemiczne, zbadane i poznane 
na kuli ziemskiej, nie mogą mieć zastosowania do innych' ciał 
niebieskich układu słonecznego; dla tego przyjąć należy za za- 
zasadę, że wszystkie ciała niebieskie, do składu słonecznego 
należące, podlegają przemianom i przekształceniom podług
wspólnych praw fizycznych i chemicznych z kulą ziemską, że 
zatem księżyc kształcił się i przemieniał tak samo jak ziemia-

19. Jednocześnie z ruchem wirowym kuli gazowej księ­
życa nastało ciążenie dośrodkowe, przez co warstwy im głębsze, 
co raz bardziej gęstniały. Ciśnienie i gęstnienie warstw, Avy- 
dzielało w części środkowej księżyca gorąco nader wielkie, 
cała massa przybrała stan skupienia do najwyższego stopnia 
zgęszczony, a tein samem rozprężliwy, którego siła wzrastała 
w miarę ciążenia warstw.

20. W szeregu milionów lat, księżyc stygnąc krzepł 
i kurczył się w swojej Avarstwie plastycznej, która parta prę­
żnością środkową, utworzyła pierwsze lądy, na pierwotnym 
oceanie księżycowym. Następnie warstA\a skrzepła przez kry- 
stalizacyę objętość swoją powiększała; co do wyniesienia łądÓAV 
nowych się przyczyniało. Woda księżycowa stopniowo stygną­
ca, wydzielała krzemiany kiystaliczne, które utworzyły osady łup­
ków krystalicznych; a przy dalszem stygnieniu pochłaniała 
kwas węgloAvy, który przemieniał krzemiany rozpuszczone na
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węglany; przez co atmosfera malała, prężność środkowa wzra­
stając w sile nowe lądy wyparła.

21. Nastało życie organiczne w wodach, które absorbując 
azot i węgiel z wydzieleniem tlenu, zmieniało skład chemiczny 
i ciężar atmosfery księżycowej. Naostatek prężność środkowa 
przełamała warstw ę̂ skrzepłą. Nastąpił peryod wmlkaniczny, 
odtleniający atmosferę księżycową.

Takie musiały być zasady i następstwa praw fizycznych 
i chemicznych, które na wzór ziemskich na przekształcenie księ­
życa wpływały.

22. Rózwój życia organicznego, choć podług jednych 
praw się odbywa, Avydaje jednak odmienne wypadki, stosowmie 
do warunków i wpływów, które rozwojowi towarzyszą. Kształ­
cenie się księżyca, choć podług jednych z ziemią praw, odby­
wało się jednak pod zupełnie innemi warunkami co ziemia 
i dla tego ostatecznie innyin zakończyło się wypadkiem. Wa­
runki te stają się widocznemi, przez porównanie stanu obecnego 
ziemi i księżyca, a one jasno wskazują dla c^ego kształcenie 
si  ̂ jego musiało być koniecznie takie, a nie insze.

23. Obecna bryłowatość księżyca jest 49 razy mniejszą od 
ziemskiej, a jego massa czyli miąszość 80 razy mniejszą od ziem­
skiej. Ztąd wypada, że stygnienie jego było szybszem niż zie­
mi, a fazy przekształcające w krótszym się czasie odbywały.

24. Ciężkość gatunkowa księżyca wynosi 3,3, ziemi zaś 
5,5. Ztąd wypada, że księżyc składa się z ciał gatunkowo 
lżejszych, mianowicie zaś, alkaliów i ziem alkalicznych, chciwńe 
się łączących z kwasem węglowym, oraz z wmdy która stosun­
kowo w daleko większej ilości się znajduje tam, niż na zie­
mi. Następstwami obfitości wody b y ły: że więcej części sta­
łych w niój się rozpuszczało, z któremi wchodziła w związki
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krystaliczne i chemiczne tworząc wodany; że stosunek lądów 
do wody na księżycu, był daleko mniejszym niżeli na ziemi; 
że na mniejszych lądach wegetacya roślinna, odwęglająca atmo­
sferę, musiała być bardzo szybką; że życie organiczne zwierzę­
ce było tylko wodne, mało tlenu a wiele azotu dla utrzymania 
bytu wymagające, oraz że zwierząt lądowych, płucami oddycha­
jących na księżycu wcale nie było.

25. Z cienia rzuconego przez góry księżycowe obliczono, 
że one są wyższemi niż najwyższe góry ziemskie, albowiem do
27 ,000  stóp dochodzą. Ztąd wypada, że ocean księżyca pier- 

-Avotny był bardzo głęboki, Avarshva plastyczna znacznie Avyłu- 
gOAvana i cienka, przez co prężność środkoAva miała mniejszy 
opór do pokonania, a tein samem, że róAvnoAvaga między nią 
a ciężarem AvarstAV i atmosfery częściej bywała • zerwaną, ze 
skutkami o Aviele gAvałtoAvniejszemi niżeli na ziemi.

26. Naliczono na księżycu znaczną liczbę zagłębień okrą­
głych i ciemnych, które kształtem swoim zupełnie do krateróAV 
są podobne. Ztąd Avypada, że na księżycu musiała być atmosfe­
ra, która patenie AVułkanÓAV podtrzymyAvata.

27. Między kraterami dostrzeżono niektóre nader wielkie, 
jak np. krater zAvany Ptolomeusza ma 2d mil średnicy. Ztąd 
wypada, że jeśli krater taki na blisko 1000 mil kwadratoAvych 
obszaru był czynnym, musiał on znaczną ilość palnej atmosfe­
ry Av krótkim czasie skonsumoAvać i w związki stałe Avcielić.

28. Najdokładniejsze doŚA\dadczenia i spostrzeżenia prze­
konały, że księżyc promieni światła nie załamuje, że zatem ża­
dną atmosferą nie jest otoczonym. Ztąd wypada, że atmosfera 
jaka kiedyś na księżycu być musiała znikła; nie mogła zaś 
w inny zniknąć sposób, jak tylko, że została przez palące się 
wulkany zabsorbowaną. Co tem bardziej się potwierdza naj- 
nowszemi spostrzeżeniami astronomicznemi. Z postrzeżeń bo­
wiem tych przekonano się, że niektóre gwiazdy słabo świecące, 
poczynają stopnioAvo co raz większem światłem błyszczeć, które
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po dojściu do jasności pienvszorzgdiiych gwiazd, następnie sto- 
pnioAÂ o maleje i ostatecznie do zAvyklej jasności Avraca, Do­
strzeżono naAvet, że na tle niebios od razu nowa gwiazda ŚAvie- 
cąca się zjaAvia a po niejakim czasie aâ ciemności tła niebios 
znika. Astronomowie słusznie te zjaAviska tłomaczą katakłi- 
zmami Aviełkiemi, odbyAvającemi się na tych oddałonych na mi- 
łiony mił od nas ŚAviatach. Są to boAviein- niezaAvodnie peryody 
AYułkaniczne, odtłeniające tameczną atmosferę, które się odbyAva- 
ją Av pierwszym razie na ciełe niebieskiem świecącem, a zatem 
na jakiem słońcu, lub też nie zupełnie ostygłej planecie; av dru­
gim razie, na ciele niebieskiem ciemnem, zatem na satelicie, 
jakim jest nasz księżyc ziemski.

29, NastępstAYem znikania atmosfery księżycowej było, 
że AYSzystkie. AYody poczęły gAYałtoAYiiie paroAYać, a skutkiem 
tego nastało niesłychanie AYielkie obniżenie temperatur}^, przy- 
czem AYyparoAYana AYoda spadała jako śnieg, a AYSzystkie AYody 
na księżycu przemieniły się ay lód.

30. Księżyc odbyAva obrót około ziemi ay ciągu dni pra­
wie 28; AY tymże samym czasie obraca się on raz tyłko jeden 
około AYłasnej osi. Zatem doba księżycoAva ti’Ava 28 dni ziem­
skich, a każda część księżyca przez dni 14 bywa słońcem 
oświeconą, a przez dni 14 pozostaje ay ciemności. Ztąd AYypa- 
da, że pod AYZględem klimatycznym księżyc podobnym jest 
do pasÓAY ziemi zimnych, gdzie przez długotrAYałą noc, ziemia 
zostaje tak wystudzoną, że AYpływ promieni słonecznych tylko 
cienką warstAYę jej rozgrzewa i do AYegetacyi usposabia, która 
aczkolAYiek jest szybką, doskonalszych roślin nie wydaje. Dla 
tego wegetacya roślinna na księżycu ograniczyć się musiała do 
skrytopłcioAYych, jak porostÓAY, mchóAY, grzybÓAY, rośłin wodnych, 
jak skrzypóAY, AYidłakÓAY, tataraków, a z drzeAY co najAYyżej do
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iglastych dochodziła, których owoce nagie i cierpkie zawierają, 
mało mączki a wiele garbniku i kwasu. Rośliny zaś wyższej 
organizacyi z kwiatami zupełnemi, wydającemi słodycz i woń, 
których owoce zawierają wiele mączki, oraz cukier i tłustośó 
wcale tam rosnąć nie mogły. Przy tak nędznej wegetacyi, nie tylko 
zwierzęta ssące roślinożerne, tam się rodzić i karmić by nie 
zdołały, ale nawet owady nie istniały.

31. Takie prawdopodobne są dzieje rodzenia się, nędznego 
życia, długiego konania i ostatecznej śmierci księżyca. Jeśli po 
każdej katastrofie wulkanicznej ziemskiej odrodzenie się organi­
czne bywało żywsze i doskonalsze; na księżycu przeciwnie, po 
każdej katastrofie wulkanicznej, atmosfera stawała się skąpszą 
i chłodniejszą, wegetacya karłowaciała i nikła, aż zupełnie 
ustała. Obecnie księżyc jest martwą i skalistą bryłą, w któ­
rej prężność środkowa zupełnie wyczerpniętą została. Pokryty 
śniegiem i lodami, mając temperaturę przestrzeni —  100 C° 
nie zdolnym on jest do zalęgania i utrzymywania jakiego bądź 
życia organicznego, nieotoczony żadną atmosferą, bo resztki 
jej przy takiem zimnie skrzepły, światła nie załamywa.

32. Siła przj^ciągania między massami różnej gęstości, 
uwydatnia się w kierunku od ciała rzadszego do gęstszego. 
Widocznem to jest na kometach, których massa rzadsza wy­
dłużoną zostaje w kształcie ogona przez atrakcyę ciał gęstych, 
działających w kierunku przeciwnym biegu komet.

Ztąd też w miarę jak atmosfera księżycoAva znikała, prze­
chodząc w stan stały, a wody zamieniały się w lód, siła przy­
ciągania księżyca stała się wyraźną na wody i atmosferę kuli 
ziemskiej.
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33. Atrakcja księżycowa na wody ziemi widoczną jest 
w objawach przypływu i odpływu morza. Na atmosferę ziem­
ską obecnie atrakcja księżycowa nie może być widziałną, a ba­
rometr tylko słabą różnicę dwóch milimetrów wskazuje. Je­
dnakże nie może ulegać żadnej wątpliwości, że przed kroci ty­
siącami lat, kiedy katastrofy znikania atmosfery księżycowej 
się odbywały, atmosfera ^ziemska musiała ulegać znacznemu wy­
dłużeniu, a tern samem rozrzedzeniu.

34. Następstwami rozrzedzenia atmosfery ziemskiej, zwłasz­
cza jeśli ono szybko postępowało być m usiały; gwałtowne paro­
wanie wszystkich wód, ze znacznem obniżeniem temperatury; 
zmniejszenie ciężaru wody na dno oceanu, pociągające za sobą 
wypychanie dna przez prężność śródziemną; powstawanie jednych 
lądów, połączone z zalaniem drugich, oraz wydźwignienie gór 
podwodnych nad poziom wody.

35. Znikanie atmosfery księżycowej, odbywające się w sze­
regu milionÓAY lat, stopniowy wpływ swój na kulę ziemską wy­
wierało, w ciągu ubiegłej cząstce wieczności aż do epoki 
włącznie szóstej. Prawdopodobnie układania się warstAv poje­
dynczych pstrego piaskoAYca i kamienia ciosoAvego są datami po­
jedynczych katastrof księżycoAvych,

36. DAvie atoli katastrofy ostatnie niezwykłego Avybuchu 
wulkanicznego na księżycu, połączone z ogromnym i szybkim 
ubytkiem atmosfery księżycowej Avywolaly na ziemi dAvie ka­
tastrofy niezwykłego chłodu, zwane m roźnem i. Katastrofa pierAV- 
sza była silniejszą, kiedy na księżycu atmosfera paląca znikła 
od razu w znacznej ilo śc i; druga była słabszą, kiedy ostatki 
atmosfery księżycoAvej dogorjAvaly.

Na tern się kończą dzieje księżyca.



XII.
EPOKA SIÓDMA

R o z r z e d z e n i e  a t m o s f e r y  z i e m s k i e j .

OKRES PIERWSZY.

Rozrzedzenie atmosfery stopniowe.

1. W dziełach stworzenia niema przestanków, ani prze­
działów, któreby przedstawiały początek łub koniec jakiej spra­
wy tAYÓrczej. Wszystko tam jest ciągiem nieprzenvanym, przei­
stoczeniem stopniowem, przejściem jednych czynników w drugie, 
a ztąd jednych wypadków w drugie. Przestanki i przedziały są 
utAvorem ludzkiego umysłu, aby się av ogromnym labiryncie AA7- 
padkÓAY rozpatrzyć, takowe w grupy objąć, i częścioAYo je pojąć 
zdołał.

2. Uozrzedzenie atmosfery ziemskiej już przedtem od 
szeregu miłionÓAv łat się odbywało. Jednocześnie boAviem z kształ­
ceniem się kuli ziemskiej, kształtowały się inne ciała kosmicz­
ne, do składu słonecznego należące. Przemiany ich polegały 
na stopniowem gęstnieniu mass i przejściu ich ze stanu atomi- 
stycznego, gazoAvego, płynnego i stopionego do stanu skupienia 
gęstszego a nawet stałego. Takie gęstnienie mass kosmicznych, 
nie mogło pozostać bez wpływu wzajemnego na siebie, a tern 
samem na ciała płynne i gazowe kuli ziemskiej.
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3. Przed iiiilioiiami lat kształcenia się kuli ziemskiej, 
kiedy ine siły, inne czynniki widoczniej i jawniej działały na 
rozrzedzenie i zmniejszenie atmosfery, oraz na wzrost kuli ziem­
skiej, wpływ atrakcyi kosmicznej był mniej widocznym. W owym 
czasie przekształcenie się kuli ziemskiej, spowodowanem było 
przez znikanie miliardów cetnarów kwasu węglowego przy po­
wstaniu węglanów ziem alkalicznych i metalicznych; przez uby­
tek miliardów cetnarów węgla i azotu przy rozwoju organicz­
nym roślin i zwierząt; naostatek znikały miliardy cetnarów 
tlenu przy wybuchach wulkanicznych. Takiemi widocznemi 
czynnikami, bezpośrednio na kulę ziemską działającemi, skład 
chemiczny i gęstość atmosfery zbliżały się i upodobniały do 
obecnego stanu. Kula jednak ziemska nie doszła jeszcze do 
stopnia ukształcenia zakreślonego jej w ogólnym rozwoju wszech­
świata. Księżyc jako najbliższy jej towarzysz, dalszemu prze­
kształceniu przewodniczył.

4. W miarę jak na księżycu znikał kwas węglowy, tAVo- 
rząc węglany, jak życie organiczne roślinne absorbowało wę­
giel i azot zostaAYując tlen; w miarę jak wybuchy wulkaniczne 
księży co Ave tlen spalały, wcielając go w kwasy, tlenniki i tlen­
ki ; słowem w miarę jak gazy i płyny przechodziły w stan 
stały, atrakcya księżyca na ciała lotne i płynne kuli ziemskiej ■ 
stawała się co raz potężniejszą.

5. Następstwami spotęgowanej atrakcyi księżycowej na 
kulę ziemską były:

I. że atmosfera ziemska się wydłużała i stała się rzadszą.
II. że woda z obszernej powierzchni wszystkich zbiorowskich 

silniej parowała, rozpuszczając się w atmosferze jako me- 
teoryczna.

III. że przez to samo ciężar wody na warstwę ziemną stopnio­
wo się zmniejszał.

IV. że zerwaną została równowaga między prężnością śródziem­
ną a ciężarem warstw.
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6. Zerwana równowaga działała najwidoczniej tam, gdzie 
zastała opór najsłabszy; warstwa zaś ziemna stawiała opór 
najsłabszy w miejscach głęboko w wodzie zanurzonych, a to 
z dwóch przyczyn;

I że siła hydrauliczna wody, zawsze była i jest tą samą, 
mianowicie: że warstwę ziemną głęboko zanurzoną ntrz}'- 

muje w stanie plastycznym i podatnym ;

II. że danej Avysokosci warstwa ziemna oraz wodna na pierw­
szej spoczywająca, razem wzięte mają ciężar mniejszy, 
niżeliby tej samej wysokości warstwa wskroś ziemna miała.

Dla tej przyczyny przez działanie atrakcyjne księży­
ca, prężność śródziemna najgłębsze dno morskie wypychała.
7. Następstwami podnoszenia się dna morskiego były:

I. że powstały nowe lądy do różnej wysokości wyniesione 
nad poziom morza;

II. że przez rozlanie się wody do równego poziomu, zatopiono 
zostały lądy przedtem istniejące, na których rośliny i zwie­
rzęta się znajdowały;

III. że ze zmianą rozkładu lądów i w^dy, nastała zmiana kli­
matyczna, podobnie] sza coraz bardziej do obecnej; czego 
dowodem, że miączaki stopniowo emigrowały z wód półno­
cnych, przenosząc się co raz więcej kn południowd.

IV. że ze zmianą klimatyczną wyginęły na północy Europy 
rośliny zwTotnikowm, dotąd tam rosnące, a wyrastały rośłi- 
ny strefy umiarkowańszej.

V. że z rozrzedzeniem atmosfery stopniowem, W7inierały zwie­
rzęta stworzone dla atmosfery gęstszej, a zrodziły się nowe 
pokolenia, z ustrojem stosownem dla powietrza rzadszego.
8. Z końcem epoki poprzedzającej, kiedy w oceanie kredo­

wym tworzyły się osady w^apienne, lądy stałe kuli ziemskiej były 
bardzo małe. Ówczesny ląd stały Europy i Azyi składał się z sze­
regu wysp górzystych, zatokami rozmaitej szerokości poprzedzie-
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lanych i wązkiemi międzymorzami z sobą, połączonych, zajmują­
cych środkoAvą część obecnego kontynentu. Północny skraj Afryki, 
puszcza Sahara i Atlas spoczywały jeszcze na dnie oceanu. Chiny, 
Indye wschodnie, Kaukaz i Taurus, Azya mniejsza wraz z Glre- 

były to osobne wyspy. Obecne morze kaspijskie łączyło oce­
an północny z oceanem indyjskim i Azyę przedzielało na wscho­
dnią i zachodnią.

9. Obok szczupłych stosunkowo lądów, przy obszernej po­
wierzchni wód i gorętszym klimacie, obfite parowanie sproAva- 
dziło uleAvy, które się skupiały naAÂ ałnie av potokach i rzekach 
ÓArczesnĵ ch. Wody bieżące, szeroko rozlane spływały rozmaitą 
szybkością, zaAvisłą od nachylenia spadku i ilości toczącej się 
Avody, która av biegu poryAvala odłamki skał, a przez Avzajemne 
ocieranie ich przy toczeniu, takoAAm zaokrąglała. Tym sposobem 
z miejsc Avyzszych na niższe przenosiły się okrąglaki, ŹAvir, 
piasek, mułek ilasty, Avapienny i glinka.

10. Dno morskie ze swej strony prężnością śródziemną 
Avypychane, przeleAvalo AYodę morską z miejsca na miejsce, a ra­
zem z prądem jej przerzucane zostały rozmaite twory z łona 
morza na lądy. Dla tego Avszystkie AvarstAvy obecnej, praAvie 
potopoAvej epoki mają cechy przeAvażnie albo otoJcoiv, silnym prą­
dem AYody naniesionych, albo ostoin  to jest, osadów tworzących 
się Av AYodzie spokojniejszej. Do pienYSzych należą okrąg lak i, 

oraz zlepy z nich czyli konglomeraty, ż w ir , p ia se k , oraz zlepy 
z nich czyli p iaskow ce . Do drugich należą gliny plastyczne, 
iły, margle i AYapienie, chociaż te ostatnie często miejscoAVo po- 
AYstawały, z przemiany dAVUAvęglanÓAY AYapna na węglany przez 
życie roślinne, albo z rozkładu siarczanu Avapna przez gnicie 
istot organicznych.

11. Podnoszenie się dna morskiego, odbyAvalo się AYołno 
w ciągu kroci tysięcy lat i na przestrzeniach kroci tysięcy mil 
kwadratowych. W miejscach atoli pojedyńczych i ograniczo­
nych, podrzucenie dna było gAYałtowne i szybkie. Tam przez
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nagłe sciśnienie i gęstnienie massy wypchniętej, wywiązało się 
wielkie gorąco, a wyciśnięta woda międzycząstkowa miała w roz­
puszczeniu wielką ilość krzemionki, z której tworzyły się kwar- 
cyty i spowinowate im ciała mineralne jak: półopale, menility, 
rogowce, chalcedony, oraz piaskowce ze złepem kwarcowym.

12. W  bliskości brzegów ówczesnych wysep na granicy 
plastyczności wydźwigniętej warstwy ziemnej, prężność śródziem­
na często takową przerywała. Z wulkanów takich wylewała się 
lawa bazaltowa, unosiły się tufy wulkaniczne i pary metaliczne 
mianowicie, siarczyku żelaza. Dla tego w takich miejscach, 
znajdujemy żelazo w różnym stanie chemicznego połączenia, 
oraz siarkę.

13. Wylewająca się lawa, przez nader silne gorąco, 
sprowadzała av otoczeniu widoczne przemiany; węgłan wapna 
przemieniała na Avapieil zbity, czyli marmur, glinkę stopiła 
na jaspis porcelanowy, z pokładów węgloAvych Avytworzyła koks.

14. W kotlinach lądoAvych, do których przy podnoszeniu 
się dna morskiego woda morska stopuioAvo się A\’leAvała, takoAva 
parując i gęstniejąc, osadzała sól kamienną i gips. To wskazuje 
że lądy w SAVojej rozległości stawały się co raz bardziej obszer- 
niejszemi i Avyniesionemi.

15. Do pomnikóAV tej epoki, należą utAVory najdawniejsze, 
jak granity, syenity, gnejssy i łupki krystaliczne. Skały te od 
szeregu milionÓAV lat jako góry podwodne, ukryte av głębi ocea­
nu, gdy obecnie przez prężność śródziemną Avyniesionemi zosta­
ły, nabierały tAvardość skał, rozpruAvały spoczywające na nich 
AvarstAvy młodsze, osadowe i plastyczniejsze, rozpychały je na 
boki i obecnie wśród nich i nad niemi Avysoko sterczą. Niekie­
dy części osadowe na grzbietach sAvoich wysoko unosiły. 
Do tych pomnikóAv należą góry pirynejskie, Alpy, góry bałkań­
skie, Atlas i Himallaja.

Ogrom tych gór co do obszaru i Avysokości, mogą dać przy­
bliżone wyobrażenie o czasie potrzebnym na ich wydźwignienie
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z głębi oceanu, o głębokości jego, o obszarze podniesionego dna 
morskiego na któreni one spoczyvvały, oraz o obszarach lądo­
wych, które koniecznie ich wydźwignieniem zalanemi być 
musiały.

16. Wszystkie czynniki tej epoki dotąd wymienione, jako 
to: prężność śródziemna, podnoszenie się dna morskiego, prądy 
wód morskich, spławy wód bieżących lądowych, wydźwignienie 
miejscowo gwałtowne, wybuchy wulkaniczne, oraz wypadki tych 
czynników jako to: okrąglaki, żwiry, piaski, konglomeraty, pia­
skowce, iły, gliny, glinki plastyczne, wapienie, margle, kwar- 
cyty, bazalty, tufy wulkaniczne, sól kamienna, gips, żyły 
i massy kruszcowe, oraz siarka, nie dają ani dać mogą żadne­
go ogólnego obrazu tej epoki, której warstwy i pozostałości 
w każdem miejscu odmienne, przedstawiają odrębne cechy to ognia 
to wody, to znown raz wody morskiej, raz lądowej, lub z obydwóch 
zmięszanej oraz w różnym spoczywają na sobie porządku.

17 Dla tego do najważniejszych zabytków z tej epoki na­
leżą pozostałości roślinne i zwierzęce, wśród osadów zagrzebane, 
które dają dokładny obraz rozwoju organicznego, łub zacofania 
życiowego tej epoki.

18. Rośliny z tej epoki, przedstawiają obszerną skalę po­
cząwszy od najdrobniejszych okrzemków, aż do rodziny akacyo- 
wych, obdarzonej już pewnym stopniem czułości. Okrzemki 
w ogromnej ilości utworzyły wielkie obszary lądowe w północnej 
Europie.

19. Ze skrytopłciowych wodnych, wodorosty i morsz- 
czyzny mianowicie ramiennice % chrzęsty av odciskach iłowa­
tych łub w węglu brunatnym dotąd się przechowały. Z rodziny 
nuUipori, roślina zwana skalnicę^ litliotamnium posiadająca w wy­
sokim stopniu własność przemienienia rozpuszczalnego dwuwę­
glanu wapna na węglan nierozpuszczalny, utworzyła wielkie po­
kłady wapienia nulliporowego^ aż cała w skałę wapienną się 
przemieniła. Ze skrytopłciowych lądowych, torfowiec nagromadził
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znaczne pokłady roślinne, które następnie na węgle brunatne 
przemienione zostały.

20. Z roślin jednoliściennych rosły mnogie trawy i palmy 
na wyżynach północnej Europy. Z dwuliściennych Avszystkie 
drzewa szyszkoAvate i iglaste jak: sosny, ŚAvierki, jodły, modrze­
wie, jałoAvce, tuje, cyprysy i cisy zieleniły się obok drzew li­
ściastych, Avierzby, topoli, brzozy, olchy, dębu, buku, grabu, 
Aviązu, brzostu, inorAvy, jesionu, lipy, klonu, jaworu i akacyi. 
Drze-AYa naAvet zony ciepłej i zAYrotuikoAvej były częstemi, jak 
platany, kasztany, drzeAva orzechoAYe, figOAve, cynamonoAve, kas- 
syoAve, ambroAve, lauroAve i myrtoAve. Ich liście i OAvoce zosta- 
Aviły po sobie odciski av osadach glinkoAYatych, ilastych i Ava- 
pienuych, a pnie ich część Avęgla brunatnego stanoAYią,.

21. W pasie Europy obecnie umiarkoAvano - północnym, 
znajdują się av AvarstAvach głębszych z tej epoki drzeAva krajÓAY 
zAvrotnikoAvych, jak cynainonoAYe, ambroAve, kassyoAve, lauroAve, 
mirtoAve i palmoAve. W AvarstAA’̂ ach zaś AV3̂ zsz3̂ ch przedstaAviają 
się tylko drzewa iglaste i liściaste obecnej flory. To pokazuje 
jak Av ciągu Arielu tysięcy lat, klimat Europy północnej zmie­
niał się ze zAATotnikoAvego na umiarkoAvany.

22. W epoce kiedy lądy i Avoda często zmieniały Avzaje- 
niny między sobą stosunek i granice, Avęgle kamienne tAvorzyly 
się dość często z roślin prądem Avody naniesionych, rzadziej 
z roślin miejscoAYO rosnących. Dla tego ówczesny Avęgiel raz 
poAvstaAval ze samych liści i szyszek, drugi raz z pni obalo­
nych poziomo obok siebie leżących.

23. W ęgiel brunatny tej epoki poAvstaAYal av taki sam 
sposób, jak Av epoce odAvęglania pierAvotnego atmosfery. Massa 
roślinna hermetycznie osadem i Avodą pokryta, przez nagłe Avy- 
dzAvignienie gAvaltoAvnie ściśnięta, rozżarzała się, sprażyła, 
i zAYęglała. Dla tego gdzie kilka pokładóAY Avęgla przedzielo­
nych jest AvarstAvami osadoAvemi, stopień ZAYęglenia idzie w sto­
sunku głębokości, to jest ilości poAvtarzanych AvydzAviguien.
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Pokład najniższy, najwięcej razy sprażony zbliża się do Avęg’la 
kamiennego, jest czarny, twardy, połyskujący i błyszczący ; 
AvarstAva Avyższa mniej sprażona jest brunatną, AÂ arstAva jeszcze 
Avyższa jest jaśniejszą i Avyrazue słoje drzeAvne zachoAvała, 
dla tego lign item  się nazyAva; AvarstAva najAvyźsza naj­
mniej razy sprażona, stanoAvi massę kruchą, mało zbitą, zie­
mistą praAvie do torfu podobną. Pnie zaś poziomo leżące 
Av każdej AvarstAvie, przez nagłe ściśnienie zmieniły kształt 
SAYÓj z okrągłych na spłaszczone. Spłaszczenie to okrąglakÓAY 
poAYolnemu ciśnieniu AYarstAv Avyżej położonych, przypisanem być 
nie może; albowiem av takiej samej głębokości znajdują się tufy 
i inne utAYory mineralne av stanie giębczastym i pulchnym.

24. Wyłączną i cechującą okres ten pozostałością dla 
północnej Europy, jest żyAvica roślinna, która obficie Avyciekala 
z óAYCzesnych sosen. W stanie ŚAAfieżym obleAYała ona drobne 
części roślin oraz żyjące av ÓAYCzas OAvady i pająki, i te dotąd 
najdokładniej ay sobie przechoAYała. ŻyAYica ta av ciągu kroci 
tysięcy lat stAYardniała, iiazyAva się obecnie b u rsz ty n e m . Las 
sosnoAYy który żyAYicę tę AYydzielał, szeroko się rozciągał nie 
tylko na około brzegÓAY ówczesnego morza bałtyckiego, ale ob­
szar obecnego morza zajmoAYał. Dlatego morze to od kroci 
tysięcy lat falami SAYojemi AYyrzucało i AYyrzuca dotąd jeszcze 
kaAYałki bursztynu oraz szczątki drzoAv zatopionego lasu brunatne, 
giębczaste i zmor szale. Oto jest kronika tego okresu spisana na 
kartach ŚAYiata organicznego roślin.

25. Życie organiczne zAvierzęce tego okresu jeszcze AYięk- 
szy przedstaAvia rozAYÓj, postęp i przeihiany kształtÓAY przez 
znikanie jednych istot a AYyradzanie się zupełnie nowych.

Rodziny gąbeb., polijgM w  kora low ych  i  p o lip k ó w  m eszko-  

w ych , tak łiczne ay epoce poprzedniej, że góry koralowe w Eu­
ropie zbudoAYały, obecnie tylko odosobnione się napotykają i raf
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już nie tworzą. To wskazuje, że wody morskie znakomicie 
ostygły, albowiem obecnie rafy koralowe, tworzą się tylko jesz­
cze Av pasach najgorętszych. Kodziny polipów i wymoczków 
s z lim a c z1w w y c h ,z2XQÓmQ okiem nieuzbrojonem widzialnych, miliar­
dami skupionych, które av poprzedzającej epoce tworzyły skały kre­
dowe, teraz znikły, ustępując miejsca istotkom nieco Aviększym, 
bardziej rozwiniętym, okrągławym i spłaszczonym otwornicom; 
które dla podobieństwa z drobną monetą, pienię^Jcami czyli nu- 
onulitami się nazyAvają. Ogromne rozrojenie numnlitÓAV utAVO- 
rzyło Aviększą część lądów poludnioAvej Europy, oraz gór naj- 
Avyższych Av tym okresie AvydŹAvigniętych. Ta okoliczność Avska- 
zuje jak Avytężnym jest Avplyw klimatyczny ; albowiem kiedy skraj 
północnej Europy chłodniejszy, poAÂ stał z okrzemkÓAV, południo- 
Avy i cieplejszy z nnmulitÓAÂ  się składa.

26. Z licznej gromady promieniaków tylko jeżowce 
i gwiazdnice av tym okresie pozostały. Pomiędzy mięczakami 
rodzina głowonogicli, OAvych kolosalnych ammonitów i belemni- 
tów Avymarla i av łodziku tylko potomka zostaAvila. Tak samo 
z licznych ramionogich pozostały tylko terebratula, ligula, 
crania, discina i rliynconella. Natomiast dAAÓe rodziny małż 
i ślimaków rozrodziły się av liczne gatunki i odmiany.

27. Z gromady zwierząt członkowatycJi obficie rozmno­
żyły się robaki, oraz rodzina raków pancernych, krabkÓAv i ra­
czków muszelkoAvatych. Szczególniej zaś pająki i OAvady a\̂  tak 
licznych odmianach się rozroiły, że av samym bursztynie 
przeszło 800 gatunkÓAÂ  naliczono. Taka obfitość OAvadÓAv źy- 
Aviących się przeważnie roślinnością AArskazuje, że Avegetacya 
ÓAYCzesna przez długi bardzo przeciąg czasu była bardzo bujną 
i zwrotnikoAvą,

28. Z ogromnej gromady ryb rodziny poprzecznoustycli 
kostołuskicJi i zrosdoszczfkich odznaczające się dziwacznemi 
kształtami, wielkością ciała, oraz silnem uzbrojeniem, znacznie
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zeszczuplały, ustępujfj;C rodzinom cierniopietwych i mi^koplehuych, 
które dotąd zapełniają Avody morskie, jezior i rzek.

29. Z gromady zwierząt ziemnoAvodnycli, cała rodzina 
strasznych i żarłocznych jaszczuroAV z poprzedzającej, epoki zu­
pełnie Avyginęła, i tylko skąpo jest zastąpioną przez rodziny 
żółAviÓAV, żab, AvęźÓAV i krokodyloAV. Ten zacofany rozAvoj zwie­
rząt ziemnoAvodnych Avskazuje, że Avody ÓAYCzesne często SAVoje 
łożyska zmieniały.

30. Z gromady ptakoAV iiieAvyrazne zostały ślady, tak 
Av porzedzającej jak av obecnej epoce. Co pochodzi ztąd, że 
one chroniły się co raz na Avyższe miejsca i tam trupy ich 
częścią zostały pożerane przez robactAVO lub hijeny, częścią ulega­
ły zgniliźnie i zupełnemu rozkładoAvi.

31. Zwierzęta ssące, które av porzedzającej epoce nieAvy- 
raźne resztki bytu po sobie zostaAvily, av obecnym okresie licz­
nie AYystępują, jako ssaki morskie, ay rodzinie waleni czyli 
AYielorybÓAY i fok i jako ssaki lądowe ay rodzinie wielokopy- 
tnych i gruboskórnych.

32. Ustrój ÓAYCzesnych zAvierząt lądoAYych, był zgodnymi 
i zastoAYanym do sposobu ich życia, oraz ogółnego charakteru 
tego okresu. Przy Aviełkim rozAYoju roślinności, były one 
AYSzystkie rośłinnożernemi, przez co rÓAvnoAvaga dAYÓch ramion 
organicznych utrzymyAYaną była. Mając ogromną budoAYę ciała, 
obfitującego ay tłuszcz, skórę grubą, a nogi stosunkoAvo do roz­
miaru ciała nizkie, przebyAvały na nizinach i były Avłaści- 
Avie ogniAvem przejściowem ze sauriÓAY (jaszcztiróAv) zimnokrAvi- 
stych poprzedzającej epoki, do zAvierząt pót-lądowych ciepłokrAvi- 
stych, rojących się nad brzegami zbioroAvisk wodnych, łub 
w miejscach Avysoko nawodnionych. Wszystkie one były doskona- 
łemi i płyAvakami, jak ich obecne potomki hypopotam, nosorożec, 
słoń i topir.

33. PożyAYienie ich stanoAviły korzenie roślin, roślinki 
nisko rosnące, oraz gałązki Avysokopiennych drzew. Dla zdobycia
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sweg'o pokarmu miewały one stosowne przyrządy; albowiem ich 
koście nosowe wystające, kończyły się krótszym lub dłuższym 
ryjem, który się u wielu w trąbę wydłużał. Nadto, ze szczęki 
górnej wyrastały u niektórych dwa kły, na kilka stóp długie, 
na dół skierowane i łękowato zgięte. Temi narzędziami wygrze­
bywały i wydzierały one korzenie roślin z pod ziemi, łub wyle­
wały i zagarniały rośliny i gałązki z drzew.

34. Kiedy stopniowo dno morskie się podnosiło, a nizi­
ny zalewane zostały, zwierzęta te, nie mogąc wdrapywać się 
na miejsca wyższe, wyginęły po części w powodzi i z głodu, 
a koście ich znachodzą się zagrzebywane, to w piasku falami 
morskiemi narzuconym, to w mule ilastym, marglowym, lub wa­
piennym wodami bieżącemi naniesionym. Zivierzęta te, ogniwo 
przejściowe stanowiące w dalszym rozwoju organicznym więcej 
się nie odrodziły.

35. Oprócz zwierząt wymienionych wykształciły się w tym, 
niezmiernie długim okresie, jeszcze istoty przejściowe rodu 
ludzkiego. Były to tak zwane podobizny człowiecze (Antropo- 
morphi). Podobizny te przechodziły w następnym okresie przez 
wszelkie dole, zmiany klimatu i zmiany lądów a w tej twardej 
szkole przygód znaglone zostały wykształcić się na łudzi.

Na tein się kończy pierwszy okres rozrzedzenia atmosfery.



XIII.

EPOKA SIÓDMA.
D a l s z e  r o z r z e d z e n i e  a t m o s f e r y .

OKRES DRUGI.

Rozrzedzenie atmosfery szybkie.

1. Stopniowe podnoszenie się dna morskiego, a w części 
najwyższych gór i ogromnych lądów, na krocie tysięcy mil kwa­
dratowych przestrzeni się rozciągających, sprowadziło wielkie prze­
miany w rozlaniu się Avód oceanii, w klimacie całej kuli ziem­
skiej, a skutkiem tego w rozwoju, życia organicznego roślin 
i zwierząt; naostatek upiętrzyło ono nowy szereg warstw ziem­
nych, ruchem wody naniesionych, które dla tego potopowemi się 
nazywają.

2. Kiedy Europa powiększoną została od południa wiełką 
przestrzenią łądów na których sterczą Pirenee, Alpy i góry 
bałkańskie, cala massa wody która przedtem okrywała góry te 
i lądy je okalające, oraz znaczny obszar dna morskiege podnie­
sionego, choć niewydobytego po nad poziom morski, układając 
się do równego poziomu, rozlewała się daleko ku południowi, 
gdzie obecna Afryka i zatapiała lądy północnej Europy, to je s t: 
znaczną część Einłandyi, Skandynawii i wysp brytańskicb, które 
tym sposobem od reszty Europy oddzieliła. Nadto przez
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podniesienie południowej Europy a zalanie brzegów północnych, spa­
dek wód bieżących skierowanym został przeważmie od południa ku 
północy i dla tego dotąd najwięcej rzek w tym kierunku płynie.

3. Nowy rozkład lądów i mórz  ̂ sprowadził znaczną 
zmianę kłimatu w północnej Europie. Wiatry zwrotnikowe, go­
rące nim doleciały do Europy, przelatując pod nad przestrzenią 
wodną, bez porównania szerszą niż obecne morze śródziemne, 
znakomicie ostygły, a tu zostały powstrzymane przez wysoką 
ścianę gór rozciągających się av poprzek Europy poludnioAvej. 
Wiatry północne chłodne przez zatopienie lądów północnych, miały 
przystęp do środkowej Europy nietamowany.

4r. Dla tego rośliny zwrotnikowe i stref cieplejszych 
jak ambra, cynamon, palmy, mirty, drzewa figowe, laurowe, 
kasztany, drzewa orzechowe i akacye znikły, a tylko drzewa 
iglaste jak, sosny, jodły, świerki, oraz drzewa liściaste na zi­
mno wytrzymalsze jak, olchy, brzozy i topole ówczesną roślin­
ność Europy stanowiły. Eośliny drobniejsze, woń i słodycz wy­
dające stawały się stopniowo rzadszemi; dla tego cała rodzina 
owadów, przed tein tak liczna, małe ślady po sobie zostawiła. 
Z przyczyn również zacofanej wegetacyi, węgiel kopalny skąpo 
w tym okresie się napotyka.

5. Małże i ślimaki morskie i wód słodkich, nigdzie gro­
madnie się nie natrafiają; nie tworzą one warstw i ław na 
mile kwadratowe szerokich, i na setki stóp Avysokich ; ale tylko 
bywają rozsiane w osadach, a największe ich skupienie stóp 
kilkanaście wynosi.

6. Najważniejsze miejsce w rozwoju życia organicznego 
tego okresu w Europie, zajmują zwierzęta ssące, lądowe, ciepło- 
krwiste; mianowicie;

a) drapieżne: hijeny, niedźwiedzie, wilki i lwy, zwane jaski- 
niowemi, bo koście ich najwięcej bywają w jaskiniach 
nagromadzone.
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b) szczerbate: świstak, szczur wodny, bóbr, zając i leming.
c) gruboskórne : mamut, słoń w kilku odmianach, nosorożec 

w kilku odmianach, dzik i hypopotam dotąd znaleziony 
we Włoszech na południu Ałp, we Francyi środkowej, 
oraz na południu wysp brytańskich.

d) kopytne: koń kopalny.
e) przeżuwające: bawół, wół piżmowy, ren, jeleń olbrzymi 

i łoś.
7. W Ameryce północnej znajdują się koście zwierzęce 

tych samych gatunków co i w Azyi i Europie. W Ашегзте 
południowej żyły inne gatunki. Z  gruboskórnych: mastodon 
olbrzymi; — z bezzßnych: dwa ogromne leniwce, nazwane 
obecnie megatheryum i mylodon, oraz z pancernych, ogromny 
zwierz nazwany glyptodon asper. Nie znajdują się zaś tam 
hijeny, słonie, nosorożce, i jelenie olbrzymie. To wskazuje, że 
w ciągu tego okresu Ameryka północna stanowiła jeden ciągły 
ląd z Az}'ą i Europą, zaś zupełnie była oddzieloną od Ameryki 
południowej.

8. Przedstawicielem zwierząt tego okresu, w Europie 
i Azyi najobficiej znajdowanym, był mamut zbudowany dla 
klimatu chłodnego. Skóra jego gruba, dostatecznie ochraniają­
ca od zimna, pokryta była gęstym, wełniastym i kędzierzawym 
włosiem, oraz dłuższą, prostą, szczeciuowatą sierścią. Wzdłuż 
karku i całego grzbietu, miał wysoką i gęstą grzywę. Żywił 
się korzonkami, drobniejszemi roślinami i gałązkami młodemi 
wysokopiennjmh drzew; pierwsze wykopywał i AvyryAvał długą 
SAVoją trąbą, ostatnie dostaAvał odłamując konary całe za pomo­
cą dwóch długich kłów ze szczęki dolnej Avyrosł)mh i kolisto do 
góry zakrzyAvionych.

9. Jak Avegetacya av Europie była AvÓAvczas zacofaną, tak 
też płodność ÓAYCzesnych zwierząt nie mogła być Aviełką. W sto­
sunku boAYiem tnvaiiia tego okresu na krocie tysięcy ląt obli­
czyć się mogącego, obfitość wykopalisk zAvierzęcych jest dosyć
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umiarkowaną;. Z wyliczouych zwierząt najwięcej było roślino- 
żerców; z drapieżnych ; leŵ , wilk, rosomak a po części i nie­
dźwiedź, toczyły walkę z roślinożercami oraz między sobą: hi- 
jena ów czyściciel przyrody, zjadał padła i obgryzywał reszty nie­
spożyte przez drapieżnych.

10. Utrzymanie bytu było wówczas bardzo trudne i wie­
loma niebezpieczeństwami zagrożone. Dla tego zwierzęta ów­
czesne żyły towarzysko i gromadnie. Przedewszystkiem drapie­
żniki przebywały rodzinami w jaskiniach, jużto dla zabezpie­
czenia się od napaści, jużto dla ochrony przed ostrością kli­
matu.

11. Od najdawniejszych epok kształcenia się kuli ziem­
skiej, woda morska po wyparowaniu w kotlinach lądowych, za­
pełniała je solami mniej więcej rozpuszczalnemi jak, solą ka­
mienną, gipsem lub inneini. Sole te nakryte osadami wody 
nieprzepuszczającemi, długo kotliny te wypełniały. Kotliny ta­
kie począwszy od warstwy wapienia węglowego, utw^orzonego 
jeszcze przed węglem kamiennym lądowym, znajdują się we 
wszystkich wyżej utworzonych warstwach. Kiedy w szeregu 
milionów lat kotliny solami rozpuszczalnemi, piaskiem lub iłem 
wypełnione, w'ydźwignięte zostały nad poziom morski, woda 
bądź morska przez uderzenie bałwanami, bądź lądowa, bieżąca 
przez podmywanie i wymulenie^scian kotliny, części w niej zawar­
te obnażała i stopniowo je wypłukiwała. Tym sposobem po­
wstawały jasJcinie naturalne.

12. Lwy, niedźwiedzie i hijeny, obierały sobie takie ja­
skinie za mieszkanie; do której wejście często ciasne przez 
ocieranie się wchodzących i wychodzących jej mieszkańców, 
zostało wygładzone, jakby wypolerowane.

13. W jaskini zwykle tylko jeden rodzaj zwierząt przemie' 
szkiwał; gdy ten wyginął, lub zmuszonym był jaskinię opuścić, 
wtedy drugi rodzaj tam osiadł. W szeregu bowiem dziesiątek 
tysięcy lat, jaskinia taka kilkakrotnie została wodą zalana.
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a każdy jej przypływ podług* gwałtowności pr̂ d̂ii, zostawiał 
osady odmienne z okrąglaków^ żwiru -lub mułu, jeden nad 
drugim warstwowo ułożone. W każdej z tych warstw 
znajdują się koście innej generacyi zwierząt drapieżnych, zmię- 
szane z nadgryzionemi kośćmi swoich ofiar roślinożerców. Nie­
kiedy każda warstwa koście innych drapieżników zagrzebała, co 
wskazuje jak rodzaje i gatunki zwierząt po sobie następyAvały.

14.. Koście roślinożercÓAY, znajdują się najwięcej w osa­
dach powstałych z piasku, gliny, iłu, oraz mady rzecznej 
(Löss), zmięszane z kośćini drapieżnikóAv, oraz skorupami ślinia- 
kóAV lądoAvych i Avód słodkich. To Avskazuje, jak ÓAYCzesne 
uleAvy gAvaltoAvnemi były że od razu zatapiały doliny, z których 
zAvierzęta ucieczką ocalić się nie zdołały.

15. Okres ten trwał szereg dziesiątek tysięcy lat, kiedy 
wielkie nastały katastrofy, które na ostateczne iiksztaltoAvanie 
kuli ziemskiej Avpłynęły, co do Avzajemnego układu i stosunku 
lądÓAA* i morza, co do ustalenia klimatu, a tein samem co do roz- 
AYoju życia organicznego roślin i zAYierząt.

16. Wulkany księżycoAYe czynne na ogrómnój przestrzeni, 
AY czasie stosunkoAYo krótkim, tak znaczną ilość tlenu AYciełiły 
AY kAYasy, tlenniki i tlenki, że atmosfera księżyca praAYie znikła, 
a atrakcya jego na ciała płjmne i gazoAYe kuli ziemskiej nagle 
i znakomicie AYzrosła.

17. NastępstAYami tak n agle spotęgOAYanej atrakcyi k s ię ­

życowej były:

a) że atmosfera ziemska szybko się AYydłużała i rozrzedzała.
b) że nastało gAYałtoAYiie paroAYanie AYÓd z całej poAYierzchni, 

a skutkiem tego szybkie i znaczne obniżenie temperatury, 
tak dalece że para AYodna opadała jak śnieg, AYoda zaś 
AY zbiornikach, mianoAYicie bliżej biegunóAY, zamarzała i lo­
dem się pokryAYała.

c) że lądy bliższe biegunÓAY, które ay epoce stopnioAYego roz­

rzedzenia atmosfery głęboko zalanemi zostały, oraz dno
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oceanu je okalającego, poczęły się podnosić, parte prężno­
ścią śródziomną.

d) że Avoda przybiegunowa, skutkiem podniesienia się dna 
oceanu poczęła się przełewać od biegunów ku równikowi, 
a prądem swoim unosiła bryły łodn, zarzucając niemi pasy 
lądów nmiarkowanych, dokąd, tylko przelewanie się wód 
rozciągało.

I oto nastał pierwszy okres mroźny.
18. Zmiana dość nagła temperatury ze zwrotnikowej na 

umiarkowaną, a następnie na znakomicie zimną, to jest o wiele 
zimniejszą, jaką jest obecna av pasach niniarkoAvanych, tak pół­
kuli północnej, jako toż południowej, należy do ostatnich kata­
strof na kuli ziemskiej, która ród ludzki tnż wyprzedziła, a naj­
prawdopodobniej nawet go już zastała.

Najznakomitsi myśliciele z geologów i astrononiÓAv usiło- 
Avali to nadzwyczajne zjawisko na praAvach fizycznych Avytłóina- 
czyć. Z różnych hypotez, oraz sposobÓAY tłóniaczenia epoki mro­
źnej następujące są najwybitniejsze:

I. W przestrzeni wszechŚA\fiata mają być okolice cieplejsze 
i chłodniejsze ; słońce zaś Avraz z całym orszakiem planet 
peryodycznie te okolice przebiega (Poisson).

П. Słońce podług Aviększej Inb mniejszej ilości swoich plam, 
nadto stosownie do ich Avielkości i gęstości, wydaje z sie­
bie nierÓAYuą ilość ciepła.

III. Dno morza afrykańskiego się podniosło i zamieniło na 
puszczę S a h a ra , przez co lodoAYuiki alpejskie szybko to­
pniały i oziembienie sproAYadziły (Escher y . d. Linth).

IV. Inny rozkład łądÓAY i morza na obydAYÓch półkułach. To 
jest; jak obecnie jest Avięcej lądóAY na półkuli północnej, 
a AYięcej AYody na poludnioAvej, tak av czasie mroźnym sto­
sunek miał być odAYrotnym.



-  120

V. Niejednaka odległość ziemi od słońca, a różnica między 
maximum i minimum odległości 14,212,710 mil angiel­
skich wynosi. (E. J. Stone w Greenwich).

Nieraając ani zdolności, ani prawa do krytykowania 
powyższych poglądów, czuję się jednak w prawie moją 
teoiyę epoki zimnej dołączyć.

VI. Znikanie atmosfery księżycowej, spowodnjące szybkie paro­
wanie wszystkich wód na kuli ziemskiej, przez co ko­
niecznie wielkie oziembienie nastąpić musiało.
19. Dwie były katastrofy nagłego oziembienia na kuli 

ziemskiej, zawisłe od dwóch gwałtownych i obszernych wybu­
chów wulkanicznych księŻ3mowyeh. Katastrofa pierAvsza była 
silniejszą, bo wulkan księż^mowy przy obfitości jeszcze tlenu, od 
razu znaczną jego ilość skonsumował, a tein samem nagłą zmia­
nę stanu Avywołał. Druga katastrofa musiała być słabszą, bo 
choć wybuch zrazu był gwałtowny, wkrótce począł słabnąć, 
alboAviem ostatki tlenu na księżycu dogorywały.

Przeciąg czasu między dwiema katastrofami, choć obliczyć 
się nie daje, prawdopodobnie wiele dziesiątek tysięcy lat wyno­
sić musiał. Albowiem życie organiczne roślinne musiało świeży 
zapas tlenu z kwasu węglowego atmosfery księżycowej wyro­
bić, a proces ten, przy nędznej wegetacyi księżycowej, długiego 
czasu wymagał.

20. Oprócz otoków i ostoin które utworzyły w ciągu tego 
okresu dość znaczne warstwy złożone z okrąglaków, żwiru, pia­
sku, gliny, iłu, mułu, wapieni i tufn, a w których leżą rozsiane 
i zagrzebane skorupy małż i ślimaków, koście rozmaitych zwie­
rząt, oraz niewielkie pokłady węgla brunatnego, epoka mroźna 
w Europie zostawiła po sobie pomniki na których spisała swoje 
dzieje. Do pomników tych należą:
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21. Lodownihi csyli glecsery powstałe z pary wodnej 
na śnieg- skrzepłej. Podczas trwania tój epoki, były one bar­
dzo rozłegłe, bo nie tjdko najwyższe i mniej wysokie Alpy 
niemi pokryte były, ale niemal Avszystkie góry ku północy po­
łożone, wielkie pokłady śniegowe na sobie dźwigały. Przez 
działanie wiatrów południowych, liczba lodowników stopniowo 
malała, która jednak na szczytach niezatarte ślady swojego bytn 
dotąd zostawiła.

22. Skaty i gruzy wędrowne. Wszystkie ówczesne wody 
zamarzając na lądach, przjdaiwały do siebie Avlasne łożysko, czy 
takowe stanowiło większe skały, czy mniejsze kamienie, lub 
gruz, tworząc konglomeraty lodowe. Kiedy woda morska lądy 
zalewała, bryły lodoAve, jako gatunkowo lżejsze wypływały na 
wierzch i unosiły z sobą przymarzłe do ich spodu większe i mniejsze 
kamienie; a prądem wody pędzone ocl północy ku poludnioAvi, 
splaAvialy sATÓj ładunek do srodkoAvej Europy. Tu po odtaje- 
niu lodÓAY, Avielkie bryły pojedynczych skał, lub znaczne kupy 
drobniejszych kamieni na ziemi pozostały.

23. Moreny. Są to tak że  g ła z y  i gru zy  Avędrowne, 
które a to li n ie  przybyAvaly z dalekiej północy, a le  zep ch n ięte  

zo sta ły  lodoAvnikami ze szczytÓAV gór na m iejsca n iższe , a to 

Av m iarę jak lodoAvniki topn iejąc, s ię  usuAYały.

24. Głazy ślifowane i rysowane. Głazy AvędroAvne gdy 
się na mieliznę dostaAvaly, parte naprzód falami morskiemi, oraz 
moreny zsuAA-ające się po spadkach gór, przez tarcie grunt 
trAvadszy po którym się posuAvaly do gładkości AvyslifoAvaly, zosta- 
AAUijąc na gładkiej poAvierzchni roAvki i kreski rÓAvnoległe, Avyry- 
te i AA-yżlobione przez części tAvardsze i Avystające. Tak głazy 
szlifowane, jak roAvki rÓAAmoległe AYskazują drogę, którą skały 
Avędrowne i moreny przebywały.

25. Mada (Löss). Woda z lodoAvnikÓAV topniejąca przez 
tysiące lat ściekając, z wolna unosiła z sobą najdrobniejsze 
cząstki glinki, krzemionki, Avapna i magnezy! i w biegu je
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osadzała jako madę. Gd}̂  mada dosięgła do brzegów ówcze­
snego morza, gdzie leżała wielka ilość skał i gruzów wędrow­
nych, falami morskicmi rozniesioną; została. Dla tego mada 
i głazy wędrowne wspólnie kreślą brzegi ówczesnego morza.

26, Znikanie atmosfery księżycowej, sprowadziło cztery 
po sobie idą,'ce mchy skorupy ziemi, oraz cztery ruchy wody, od 
równika do biegunów i od. biegunów do równika. Ruchy te 
od pierwszego do ostatniego w sile co raz słabsze, w Europie 
i Afryce północnej bliżej poznane, są. następujące:

R u ch  'p ierw szy , p o łu d n io w y . Podnoszenie się ostateczne 
Pireneów, Alp, i Bałkanu, oraz brzegów południowej Europy; 
przelanie się Avody nad całą poAvierzchnię północnej Afryki. 
Zatopienie północnych brzegów Europy, mianowicie: Finlandyi 
i SkandynaAvii; oddzielenie Avysp brytańskich od stałego lądu 
Europy. Wiatry południowe przelatując po nad szeroką poAvierz- 
chuią AAmd ostygały, a av Avynlesionych górach znalazły opór, 
ztąd klimat AAy Europie został zmienionym ze zwrotuikoAAmgo na 
umiarkoAvany.

R u c h  d ru g i, p ó łn o cn y . Podnoszenie Finlandyi i Skandy­
nawii, połączenie Avysp brytańskich z Europą av jeden cią­
gły ląd, zalanie środkoAvej Europy aż do Harcu i gór krusz­
cowych wodami przypłyAvającemi z północy; zatopienie lasu bur- 
sztynoAvego  ̂ zarzucenie Europy bryłami lodu i głazami Avędro- 
Avnemi. PierAvszy okres mroźny.

R u c h  tr ze c i, p o łu d n io w y . Podnoszenie się dna morskie­
go z całej północnej Afryki, obecnej puszczy Sahary, AV7dźwi- 
gnienie Atlasu. Zatopienie lądu jednolitego rozciągającego 
się od obecnej Grecyi i Turcyi aż do Az}ł mniejszej, z pozo- 
staAvieniem tylko szczytóAY gór, stanowiących obecny Archipelag. 
Przedarcie się Avody przez dolinę, stanoAviącą obecnie morze Mar­
mora, oraz rozlanie się jej po obszernej i nizkiej płaszczyźnie, obec-
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nem morzu czarnem. Powtórne zatopienie Finlandyi i Skand}^- 
nawii i oddzielenie wysp brytauskich od lądu Europy. Odstą­
pienie wód od srodkoAvej Europy; topnienie lodów i lodownikóv,', 
Klimat Europy zbliża się do umiarkowanego.

Buch czwarty północny. Powtórne podnoszenie się Fin- 
landyi i Skandynawii, powtórne połączenie się wysp brytań- 
skich z lądem Europy. Powtórny napływ brył lodowych oraz 
skał i gruzów Avędrownych. Drugi okres mroźny.

27. Po tych czterech ruchach jeszcze dŵ a słabsze miały 
miejsce, które po części do czasów historycznych należą.

Buch piąty południowy. Podnoszenie się brzegów polu- 
dnioAvej Europy; wystąpienie na 20 przeszło stóp Avysoko fila­
rów marmurowych świątyni Serapisa, któro, gdy były av morzu 
pogrążone zostały, poAviercoiiemi przez muszelki morskie. E.u- 
choAvi temu bez Avątpienia Avyspy brytańskie zaAvdzięczają swoje 
obecne odłączenie od Europy.

Buch szósty północny, podnoszący obecnie brzegi Skandy­
nawii, a którego skutki widocznemi będą za jakie kiłkakroć 
sto tysięcy lat. Wtedy zapeAvne tunel mający obecnie łączyć 
Anglię z Fraiicyą, okaże się zbytecznym.

28. Po ustaniu ruchu czAvartcgo północnego, który po- 
Avtórny okres mroźny sproAvadzil, lody iiaplyAvoAve ZAVolna to­
pniały pod działaniem AviatrÓAv południoAA7ch cieplejszych; lo- 
doAvniki z gór znikały, a av tym stosunku klimat Europy zbli­
żał się do obecnego. RozAvijala się stosoAvna Avegetacya, zro­
dziły się noAve pokolenia zAvierząt, stosoAvnie do pozyAvienia, ja­
kie ziemia AvydaAvala, ciepłoty która je otaczała i gęstości at­
mosfery którą oddychały.

Ze zAvierząt av tym okresie żyjących, znaczna część bezpo- 
Avrotnie AYyginęła, Avytępiona poAvodziami, silnemi mrozami i jesz­
cze silniejszą ręką czloAvieka.
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Albowiem ród ludzki, obecnie na czele tworów organicz­
nych stojący, na własne oczy widział te wielkie katastrofy prze­
szłości, korzył się z religijną pobożnością przed TYM, który go 
od zagłady ocalił; przerażające wypadki w pamięci swej zachował 
i podał o nich świadectwo potomstwu z pokolenia w pokolenie 
przez opowiadania o strasznych potworach oraz o potopie.

29. Obecnie ród ludzki powinien się zrzec raz na zaw­
sze nadziei doczekania się kiedykolwiek jakiego potopu. Al­
bowiem lądy zostają coraz wyżej podniesione. Spadki rzek co 
raz są stroiDsze. Oceany i morza co raz w głębszych spoczywać 
będą dolinach. A jeśli po upływie wielu tysięcy milionów' lat 
przeznaczoiiem jest, aby na kuli ziemskiej życie organiczne 
ustało, nie nastąpi to ani przez ogień, ani przez chłód, 
ani przez powódź; owszem kula ziemska skończy swój żywot 
z braku wody - ona umrze z pragnienia.

30. Epoka atoli ta, pragnienia niebardzo upragniona, jest 
od nas na tysiące milionów lat oddaloną. Warstwa bowiem 
skrzepła obecna, na przeszło 21 mil gruba, stała się filtrem 
tak zapchanym i tak mało ŵ odę przepuszczającym, że na sto 
milionów lat, może zaledwie stóp kilka wody głębiej wsiąkać 
zdoła. Dokonane zaś sądowania przekonały, że oceany obecne 
mają w wielu miejscach przeszło milową głębokość.

Na tóm kończy się siódma epoka kształcenia się kuli 
ziemskiej.



XIV.
EPOKA ÓSMA.

Równowaga między odwęgleniem i odtlenieniem atmosfery.

En Yoyant nne preparation si constante, un 
plan si soutenu, des fondements si vastes, nn si 
grand ordre dans Peternite passee, Phomme pren- 
dra confiance dans Peternite future II cessera 
de la craindre — Edgar Quinet — La creation — 
pag. 26,

P a n o w a n i e  r o d u  l u d z k i e g o .

1. Znakomici badacze kuli ziemskiej zajmowali się przeważ­
nie jej anatomią, opisując części pojedyncze martwego jej skieletu. 
O ruchach warstwy skrzepłej, o jej wydźwignienidcJi i pogrą­
żeniach (Hebungen, Senkungen) ivspominali mimochodem, jako 
o rzeczy jasnej, łatwej do pojęcia i niewymagającej prawie tłó- 
maczenia; albo też tłomaczyli je w sposób, wcale nie łatwy do 
pojmoAvania.

Geologia opisująca, ma nadto dwie ważne strony ujemne: 
I. że wypadki czyli warstwy, w każdem niemal miejscu ina­

czej się przedstawiają; a te różnice wzrastają, w miarę jak 
formacye są co raz nowsze;

II. że tak zwane muszle przewodniczące (Leitmiischeln) b}"- 
najmniej nie dowodzą jednoczesności formacyi. Nie sposób 
bowiem przypuszczać, aby trylobity, lub enkryuity kiedy 
ukazały się w jednem miejscu, miały równocześnie na całej
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kuli ziemskiej się rodzić. Owszem rozwój organiczii}’, 
podług pewnego wprawdzie porządku postępował, ale pora 
tego rozwoju, na każdej części kuli ziemskiej musiała być 
inna; jak np. obecnie podczas zimy na półkuli północnej, 
bujna Avegetacya na półkuli południowej się rozwija. Na 
tę różnicę pory rozwoju, która na krocie tysięcy lat obli­
czać się powinna; szczególny nacisk kładę, bo ona je d y ­

n ie  je s t  го s ta n ie  n am  w yttó m a c^ yc , Ц u d e r za ją c ą  rd- 
żnic^ ra s s  ro d u  ludzhiego.

Praca moja przeciwnie spogląda na kulę ziemską, jako 
na jednostkę żj^ciową i starała się od pierwszej do ostatniej 
stronnicy wykazać, że wszelkie pozostałości av łonie ziemi, są ko- 
niecznemi wypadkami jej życia, a tern samem opisywała przeważ­
nie fizyologię ziemi.

2. Życie kuli ziemskiej, jak to było wykazanem, jest nie­
przerwanym łańcuchem objawów zaAvisłych od równowagi lub 
przewagi dwóch s i ł : prężności śródziemnej i ciężaru warstw ; 
a najważniejszym gwichtem na szali Avypadków ziemskich, jest 
ciało najlżejsze - atmosfera, tak samo, jak ona jest warunkiem 
niezbędnym dla życia organicznego roślin i zwierząt.

3. Epoka obecna jest poniekąd epoką panowania rodu 
ludzkiego ; albowiem w niej' człowiek przez wyższość umysłoAvą 
zapanował nad innemi tworami nieorganicznemi, i organiczne- 
mi, a nawet nad samemi żywiołami ; jest to Tytan walczący 
przeciwko bogom.

On stawia tamy morzom, i nie pozwała aby mimo jego 
wołi przelewały się z miejsca na miejsce. On więzi w koi7~ 
tach rzeki i zmusza je, aby się toczyły w kierunku im wska­
zanym. Jeśli mu góra przeszkadza, on ją zn osi; jeśli mu do­
lina na zawadzie stoi, on ją zasypuje; a dwie te czynności do­
konywa w ciągu kilku lat, na coby przyroda składając ziarnko 
do ziarnka dziesiątki wieków potrzebowała. On łączy ocean 
z oceanem, a rozdziela lądy od lądów. On spiekło puszcze prze-
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mienia na owocowe ogTody, a gnijące bagna przeistacza na urodzaj - 
ne niwy. On zmienia klimaty i tworzy nowe rodzaje roślin 
i zwierząt. On wznosi nowe pasma gói’; zwane miastami: on 
wygrzebywa nowe przepaście i doliny, zwane JwjMlniami.

4. Siły przyrody w ciągu tej epoki nie wiele nam w spuściz- 
nie pozostawiły. Trochę gliny, trochę iłu, trochę wapna, trochę 
margin, ze spłukania szczytów g ó r; trochę piasku wyrzuconego 
fałami Avzburzonego morza ; kilkanaście cali grubości urodzajnej 
ziemi, ze zmorszałych odpadków roślinnych powstałej i kilka­
dziesiąt pagórków skrzepłej lawy. Naj widoczniejszem dziełem 
obecnej epoki, są zbioroAviska błotne torfowishami zwane. 
Wszystkie te pozostałości są jeszcze za ŚAvieże, za miękkie, za 
małe, aby się opisać dały; są jeszcze za młode, bo zaledwie 
około 100,000 lat mają. Dla tego szczególną uwagę zwracać 
należy na atmosferę, oraz na wpływ, jaki człowiek na nią Avy- 
wiera, alboAviem ona stanoAvi najAvazniejszy czynnik zycioAvy 
kuli ziemskiej i Avszystkich na niej będących istot organicznych.

5. Ludność kuli ziemskiej obecna (*) w okrągłej liczbie 
Avynosi 1,400 milionÓAY ; ponieAvaz kula ziemska ma poAvierzchni
9,200 ,000  mil □ ,  przeto na milę przj^ada 150 łudzi. W cią­
gu 24 godzin człoAYiek spiawą oddychania przemienia niespeł­
na 2 funty tlenu (746 gramÓAv) na przeszło 2 funty hwasu 
in^glowego (867 gramÓAv); czyli że cała ludność zatruAva dzien­
nie atmosferę 30 milionami cetnarÓAV kAvasu AvęgloAvego.

6. Człowiek, pan ziemi z lekkomyśłnością niekiedy AA7 tę- 
pia zAYierzęta, które mu się zdają być szkodliAvemi ogniAvami 
AY łańcuchu tAYorÓAY, a natomiast stokroć razy tyle osAvaja 
i przysAvaja sobie inne zwierzęta, które mu służą za pokarm, 
AYyfęczają go av pracy i dostarczają mu przedmiotÓAY na inne jego 
potrzeby. Ta kolosalna liczba pielęgnoAvanych zwierząt oddycha-

(*) lllustrirter Kalender 1876 J. J. Weber — PoAviorzchnia ziemi 9,261,238 
mil □  — Ludność obecna 1.381 milionów -  Cyfry te zaokrągliłem, dla uprosz­
czenia obliczenia.
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j^cycli płucami, wraz z ogromną iiieobliczoną liczbą dziko 
żyjąc3mli, zatruwa powietrze kwasem węglowym wiele kroć razy 
więcej od człowieka.

7. Człowiek w miarę ukształcenia, co raz mniej uzyAva 
pokarmów i napojów surowych ; ale takowe ogniem rozmiękcza 
i przysposabia, aby mu były smaczniejszemi i łatwiejszemi do 
strawienia, przez co codziennie miliony cetnarów przedmiotu pal­
nego na kwas węglowy przemienia.

8. Człowiek dla sw3mh wygód, przyjemności i zb3̂tków
prz3Tządza setne i tysiączne przedmioty, których wyrób przemy­
słem się nazywa. Lecz nie ma ani jednej gałęzi przemysłu,
któraby bez uż3mia ognia obywać się mogła. I znowu miliony 
cetnarów opału człowiek na kwas Avęglowy przerabia.

9. Kuła ziemska, aby dla SAVojego przyszłego pana, prz3'- 
gotoAYywać poAvietrze czyste i zdrowe, w szeregu milionów lat 
łączyła kwas AvęgloAvy z ciałami inineralnemi i jako węglany 
je głęboko zakopała. CzloAviek Avęglauy te jak np. żelaza, 
cynku, miedzi, Avapna i Aviele innych z głębi AvykopyAva, siłą 
ognia kAvas AręgloAAj z nich Avydala, a tein samem milionami 
cetnaróAY IvAvasu AvęgloAvego powietrze zanieczyszcza.

10. TroskÜAva matka - przyroda, av ciągu długiego szeregu 
miłionóAY lat ze skrzętnością zbierała miliardy cetnarÓAA’ węgla 
kamiennego i ukryAvala je przed SAVojem marnotraAvnem dzie­
ckiem. CzłoAYiek, któremu już drzeAAm zabrakło, rozpruAva łono 
ziemi, zAvęglone Avnętrzności z niej AYyciąga i na miliony ce- 
tnarÓAY kAvasu Avęgłowego bezustannie je przerabia.

11. Do produkc}! kwasu AvęgloAvego, do której czloAviek 
się przyczynia, przystępują jeszcze dwa wielkie źródła jego na­
turalne :

I. kwas AvęgloAvy powstały przy rozkładzie każdej istoty or­
ganicznej ;
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II. kwas węglowy wydobywający się z łona ziemi jako gaz 
wolny; lub też rozpuszczony i zawieszony av wodzie tak wszyst­
kich źródeł zwyczajnych, jako też zAvanych mineralnemi.

11. Jeżeli pojedynczy człoAAdek przez oddychanie Avydziela 
z siebie przeszło 2 fnnty kwasu AvęgdoAveg-o, to prodnkcya tego 
gazu AA7 liczona pod liczbami 7, 8, 9 i 10 jest co najmniej 50 
razy Aviększą, tak że dziennnie atmosferze przybyAva kAvasu 
AvęgloAA’ego na jednego czloAvieka 100 fiintoAv przeszło, zatem 
na. cały ród ludzki miliard, pięćset milionÓAv cetnarÓAÂ  Cyfra 
ta o ile jest przerażającą SAvoim ogromem, o tyle jest ni­
knącą Av stosunku do całości atmosfery. Aby zaś to jasno Avy- 
kazać, zrobię obliczenie nie na całą atmosferę ziemską, ale 
AÂ stosunku jednej mili kAvadratoAvej.

12. Na jednej mili kwadratoAvej znajduje się około 12
milionów cetnaróAY atmosfery (wstęp 3). W tych 12 milionach 
jest tlenu 2,4:00,000, azotu 9 ,600 ,000 , zaś kAvasu AvęgloAvego 
tylko nader mała cząstka, bo co do objętości co do Avagi 
10“Ш5 co jednak Avynosi 7 ,200 cetnaroAv. Ponieważ prze-
cięcioAvo na jedną milę kAvadratoAvą przypada 150 ludności, za­
tem dzienna prodnkcya kAvasu Avęgłowego, 150 cetnarÓAV wyno­
sząca, stanoAvi część Avagi atmosfery.

13. Spostrzeżenia pokazały, że poAvietrze zawierające 
Av sobie oprócz obliczonych 7,200 cetnarÓAA- jeszcze ^  część swej 
Avagi kAvasuAvęgloAvego, staje się trującem, i dla istot oddychających 
płucami szkodliAvem, Aby AAuęc 12 milionÓAV cetnarÓAY atmosfe­
ry, nasyciły się jeszcze jjg częścią SAvej Avagi, czyli 120 ,000  
cetnarami kAvasu Avęgłowego, przy dziennym przybytku 150 ce- 
tnaróAÂ  potrzeba na to 800  dni.

Co atoli nigdy nastąpić nie może; albowiem o ile źródła 
kAvasu węgloAYego są obfite, o tyle ubytek jego jest rÓAYuież 
ogromnym, jak to zaraz będzie wykazanem.

9
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14:. Kwas węglowy Avszelkie metale łatwo się utleniające, 
jak żelazo, cynk, miedź, ołów i inne, oraz ziemie alkaliczne, jak 
wapno palone, bezustannie na węgdany przemienia, wszystkie 
tynki naszych murów, nawet cementy między cegłami stają się 
z czasem Avęglanami.

15. Kwas węglowy jako z gazów najcięższy, zajmuje 
miejsce najniższe na ziemi, a zatem tam gdzie się woda zbie­
ra, a będąc z nią w styczności av niej się rozpuszcza. Te zaś 
drobne cząstki jego, które się wyżej w atmosferze wzbiły, zo­
stają przez deszcze i śniegi na dół рогудгапе. Dla tego po 
każdym deszczu powietrze staje się orzeźwiającem.

16. Żywotność roślinna po całym obszarze powierzchni 
ziemi miliardy cetnarów kwasu węglowego połyka, a tlen czy­
sty Avydziela. Sprawę tę 'spełniają liście. Pory zaś roku 
przyczyniają się, że czynność ta jest nieustającą, a jednak miej­
scowo sił żywotnych roślinom nie wyczerpuje.

17. W strefach zimniejszych, gdzie roślinność jednole- 
tnia wymiera, a rośliny wieloletnie liście na zimę utrącają, 
czynność przemiany kwasu węglowego na tlen, w tej porze od­
bywają tylko drzewa iglaste. Ta uszczuplona czynność odwę- 
glania atmosfery jest jednak wystarczającą ; albowiem w porze 
zimowej nader obfite źródło wjulobywania się kwasu węglowego, 
to jest rozkład ciał organicznych, prawie zupełnie ustaje.

18. Są rośliny, których wyłączną czynnością, rzec mo­
żna przeznaczeniem jest, odwęglenie atmosfery. Kośliny takie 
szybko się rozmnażają, krótko żyją, a zwłoki swoje jako węgiel 
sproszkowany zostawują. Do takich roślin liczą się skrytopłcio- 
we, jak mchy, porosty i grzyby, np. torfmviec (sphagnum).

19. Najwięcej jednak do odwęglania powietrza przykłada 
się człowiek przez uprawę ziemi. On to przez pielęgnowanie
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i kulturę ziemi, przemianę nieużytków na grunta rodzące, wy­
dajność roślinną w dziesięć kroć powiększa, a tem samem od- 
węglenie atmosfery znakomicie przyspiesza. Kiedy człowiek 
mniema, że osiągi największą korzyść, gdy ścina drzewo na 
budowle, opał lub sprzęty, gdy zbiera owoce i ziarno na poży­
wienie dla siebie i swojego chowu, gdy sprząta włókno na odzież 
i inne potrzeby, to on bezwiednie wielekroć więcej zyskał, bo od­
truwał powietrze z zabójczego mu kwasu węglowego. Dla tego 
Av miastach ludnych, gdzie produkcya kwasu Avęglowego jest 
obfitszą, ogrody publiczne i wysadzanie drzewami placów i ulic 
niesłychanie zbawienny wpływ na zdrowie mieszkańców wy­
wiera.

20. Człowiek przez wydobywanie uwięzionego i zako­
panego Av głębi . ziemi tlenu i kwasu węglowego zawartych 
w tleiikach, tlennikach i węglanach metalicznych i ziem alka­
licznych, a następnie przez wydalenie siłą ognia tych gazów 
ze związku, nietylko atmosfery nie zatruwa, ale owszem jej щ- 
wotnosć poAYiększa. ÄlboAviem kwas AvęgloAvy wydalony, przez 
rośliny na tlen przemieniony, tylko AYiększą ilość tego ostatnie­
go atmosferze przysparza.

To nam objaśnia, dla czego przed milionami lat, epoki 
lub okresy odwęglające i odtleniające zaAVSze na przemian po 
sobie następyAYać musiały; albowiem Avtedy nie bywały jed­
nocześnie dwa życia organiczne, roślinne i zwierzęce tak rozwi- 
nięteini, aby się Avzajemnie podtrzymywać zdołały; tak dalece 
że,Av czynności odtlenienia musiały brać udział nieorganiczne 
wulkany.— Dla tej przyczyny epokę obecną, kiedy dwa te 
czynniki Av pełnym działają rozAvoju, przezAvalem epobą równo­
wagi między odtlenieniem i odwęgleniem atmosfery.

21. Oto jest prosty a tak cudowny mechaiiizni, utrzymu­
jący na raz trzy równowagi: między odwęgleniem a odtlenie-
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iiiem atmosfery; między życiem organicziiem roślin a zwierząt; 
uaostatek między prężnością śródziemną a ciężarem warstw, 
ßod ludzki niepoślednie w tym mechanizmie zajmuje miejsce; 
albowiem przez swoją żywotność fizyczną i umysłową stanowi 
011 wulkan ruchomy, który milionami swych piersi i działań 
zastępuje i wyręcza wybuchy tysiącznych wulkanów przed sze­
regiem milionów lat czynnych. W przyrodzie nic nie jest przy- 
padkowem, ale Avszystko koniecznością, na praivach niewzru­
szonych opartą. ^Nieregularne wybuchy wulkanów obecnych 
dotąd w przyczynach swoich niezbadane, zapewne spełniają obo­
wiązki regmlatorów równoiragi jak wahadło w zegarze. One to 
od czasu do czasu odtleniają tę przeiryżkę tlenu, którą czło­
wiek z głębi ziemi do atmosfery sproAvadza.

22. Ród ludzki, jako tak Avażny czynnik geologiczny, za­
sługuje, aby bliżej go zbadać. Bo i on rvszystko bada, wszy­
stko poznaje, Avszystko Avyrozumuje, Avszystko tlomaczy, a na- 
Avet Avszystko pojmuje. Tylko jednej rzeczy pojąć nie może; 
tą rzeczą je s t .. WSZYSTKO!

KONIEC KSIĘGI P1EKAVSZEJ.
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EPILOG.
1. Praca moja со do budowy i stopniowego rozwoju kuli

ziemskiej zuyelnie nowa, Avyłącznie na prawach chemii i fizyki 
oparta, z dawniejszemi dziełami geologicznemi; prócz opisów po­
jedynczych warstw, nic nie ma AYspólnego. Dla tego też zmu­
szony byłem do oznaczenia epok i okresów z życia kuli ziem­
skiej używać nazw ^щжЫге nowych, jasnych i zrozumiałych, 
z praw chemii i fizyki czerpniętych, z pominięciem nazw daAV- 
nych, jako duchoAvi mego dzieła mniej odpoAviednich.

2. Obecnie UAvażam za stosoAvne podział mój geologiczny
zestaAvic z podziałami daAvnitpzemi, poAvszechnie używanemi,
a tern samem i nazAvy zrÓAYnoAYażyć. Wyliczenie zaś AYSzy-
stkich nazAY greckich, łacińskich i noAYOżytuych, które przy
oznaczeniu peryodÓAY, epok, systemóAY, okresów, AYarstAY, pokładów 
i t. p. podziałÓAY, przez różnych pisarzów nadanemi byAYały, 
byłoby zbytecznem i zamieniłoby niniejszy dodatek na słoAYiii- 
czek geologiczny.

3. Epoka rÓAYiiOAYagi, a raczej przeAcagi AYarstAY ciążących, 
czyli epoka AYzrastającego gęstnienia materyi ziemskiej, jako 
moje pojęcie osobiste, nie ma róAvnoAvażnika ay innych dziełach. 
Epoka stygnienia AvarstAYy plastycznej, czyli tAYorzeiiia się gra- 
nitÓAY i syenitÓAY, stanowiąca kamień potknięcia się między plu- 
tonistami a neptun i stami, ay geologiach dość niedokładnie opi- 
syAYana, odpoAYiada formacyi skal krystalicznych massowych.

4. Epoka stygnienia AYody i tAVorzenia się łupkÓAY krys­
talicznych, odpOAYiada farmacyi laurentyńskiej i kcmbryjskićj,
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Epoka przemiany krzemianów na Avęglany, czyli tworzenia 
się łupków ilastych, odpowiada formacyi syluryjskiej. Trzy 
te formacye, czysto osadowe, przez Haeckela nazwane peryodem 
archolitycznym, przez innych a^oicmym, mające grubość około
70,000 stóp, czyli trzech mil, powinny mi posłużyć za uspra- 
wdedliwienie, że pierwotnemu oceanowi przeszło 8 mił głębokości 
naznaczyłem.

5. Okres pierwszy odwęgłenia atmosfery, czyli poAvstanie 
lupkóAv i skał Avęglem zabanvionych, jest równoAvażnikiem for­
macyi ćleuwńskiej.

Okres drugi odwęglania atmosfery stanoAvi formaryę. we- 
(flowę.

Okres piei'Avszy odtlenienia atmosfery ma rÓAvnoAvażnika 
w formacyi permslńej^ także clyasem zAvanej. Trzy te for- 
niacye, mające grubość około 40,000 stóp, czyli dwócii mil, 
stanoAYią peryod paleosoiczny^ czyli ptrzechodowy.

G. Drugi okres odtlenienia atmosfery odpoAviada formacyi 
triasowe/].

Pienvszy okres powtórnego odwęgłenia atmosfery stanowi 
f or macy jurajskq.

Drugi okres poAvtórnego odAvęglenia atmosfery odpoAviada 
formacyi kredowej. . Te trzy formacye razem Avzięte, stanoAvią- 
ce peryod mesozoiczny, mają grubość około 15,000 stóp czyli 
4̂ mili.

7. Piei’A\̂ szy okres rozrzedzenia atmosfery odpoAviada pe- 
ryodoAvi trzeciorzędnemu, który się składa z trzech formacyi 
eoceńskićj, mioceńskiej i plioceńskiej. Glrubość ich kilka ty­
sięcy stóp AA7uosząca, w kaMej niemal miejscoAYOŚci inaczej się 
przedstawia.

Okres drugi rozrzedzenia atmosfery obejmuje peryod lodo- 
wy, potopowy, czyli diluwialny.

Epoka rÓAvnoAvagi między odAvęgleniem i odtlenieniem atmos­
fery odpoAviada peryodowi popotopowemu, napływowemu, aUu-
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tüialnemu. Trzy ostatnie okresy razem wzięte przez Haeckel a 
przezwane zostały peryodem antropolitijcznym.

8. 0)3ecnie dodać jeszcze iniiszę, że jak C3T17 w wstępie, 
tak' samo w tabelce sżeniatycznćj; nie są. na podstawie ściśle 
matematycznej ułożone ; owszem one są tylko na racłmnkn praw­
dopodobieństwa oparte, a to aby ogrom i następstwo przemian 
w miniatrze czytelnikowi przedstawić.

Podzieliwszy podług- obliczenia Dr. Kleina 2;,000 milio­
nów lat trwania kuli ziemskiej na 10 części, każda do 200 

milionów lat, przedstawiam w tabelce tej, ŵ jakim stosunku jed­
ne wmrsHvy malały, a drugie jednocześnie w^zrastały, pociąga­
jąc za sobą powiększenie objętości kuli ziemskiej. Te 2000  
milionÓAY lat liczą się tylko od epoki największego zgęstnienia 
materyi ziemskiej, zaś od stanu atomistycznego do tej epoki 
bez porównania dłuższy szereg milionów lat upływać musiał.

Te miliony lat, któreini z taką hojnością geologowie roz­
porządzają, nie są płonnem urojeniem, od czasu jak L}^!! wskazał, 
że największym czynnikiem w dziełach stworzenia jest nieogra- 
iiiczony czas. Wiekuisty, któryby ciągu 6 dni świat cały 
stworzył, a następnie wdecznie odpoczywał, nie byłby Wiekuistym 

On dla tego właśnie jest. Wiekuistym, że wiecznie tworzył 
i wiecznie tworzyć będzie. Wieczności nigdy milionów  ̂ lat nie 
zabraknie.






